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„Ach! na tym świecie 
„Smierć wszystko zmiecie: 
„Robak się lęgnie 

= „I w bujnym kwiecie“. 
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*al$emi słowami śpiewaka „Maryi“ pozwala sobie redakcja 

“roczników samborskich zaopatrzyć na samym wstępie 
życiorys Ś. p. poety Stanisława Juliusza Zborowskiego, 
którego biografię z kalendarza zatytułowanego „Rok 1876“ 
niniejszem przedrukowujemy, którego wizerunek fotogra- 
ficzny według drzeworytu w tym kalendarzu umieszcezo- 
nego, na czele naszej książki dajemy i którego prześliczny 
wiersz „pod szubienicą* z „afieszczanina polskiego" prze- 
drukowujemy. (o nas zaś zniewoliło do przedsięwzięcia 
tego prawnie dozwolonego przedruku? I charakter zacny 
nieboszczyka, i chęć uczczenia cichej zasługi i pragnienie 
gorące uratowania i uchowania od niezasłużonego zapo- 
mnienia tego eo powinno się przechować na wieki dla 
narodu a co rozprószone po czasopismach i kalendarzach 
bardzo łatwo ginie, zresztą także i życzenie bliższego 
zetknięcia się za pomocą tego artykułu z przyjaciółmi 
i krewnymi zgasłego poety, jakoteż uratowania za ich po- 
średnictwem dla potomności pośmiertnych pism poety, 
które dotychczas nie były jeszcze drukowane. 


Stanisław Juliusz Zborowski, doktor praw, docent 
prawa polskiego przy wszechnicy lwowskiej, urodził się 


*) PMWAdruk z kalendarza zatytułowanego „Rok 1876“. 


* ds 


"OE 


dnia 10. kwietnia 1842 w Sokalu z niezamożnych rodzi- 
ców Jana, podówczas burmistrza sokalskiego i Joanny 
z Pajączkowskich. Po ukończeniu szkół gimnazjalnych 
w Tarnopolu r. 1859, zapisał się jako słuchacz na wy- 
dziale prawniczym wszechnicy lwowskiej a ukończywszy 
tamże nauki uniwersyteckie r. 18638, uzyskał na dniu 11. 
lipca 1865 na uniwersytecie jagiellońskim stopień doktora 
praw po przedłożeniu dwóch rozpraw z prawa polskiego. 
Zaraz po ukoliczeniu nauk uniwersyteckich, zwrócił się 
Zborowski do zawodu praktycznego, i pracował przez rok 
jeden jako koncypient u adwokata, a potem wstąpił do 
prokuratorji skarbu, gdzie jako koncypista pozostawał aż 
do chwili zgonu swojego. 

Już w czasie nauk swych uniwersyteckich okazał 
się Zborowski ruchliwym i skrzętnym pracownikiem na 
niwie ojczystej. Przypadły one właśnie w czasie krwa- 
wych klęsk naszego narodu. w czasie rzezi warszawskiej 
i rozpaczliwego powstania naszego. To też pierś jego ko- 
chająca Ojczyznę z całym młodzieńczym zapałem, jękła 
naraz struną boleśną na widok krwawej łuny wznoszącej 
się nad ziemią polską. Wiersz po wierszu wysnutrał się 
z pod pióra jego, a wszystkie płynęły rzewnie i boleśnie. 
Znaczna też liczba wonnych kwiatów jego poetycznych 
uniesień pojawiła się bądź pod znakiem początkowych liter 
jego imienia Stanisław Z..., — St. Z., lub z podpisem: 
„Juliusz Jastrzębczyk* tak w Dzienniku lite- 
rackim, jak też mianowicie w „Przyjacielu domo- 
wym“ w rocznikach 1860 do 1864, którego to pisma 
zbiorowego był Stanisław najczynniejszym współpraco- 
wnikiem. Kilka miłych wierszyków ogłosił także w języku 
ruskim. W Przyjacielu domowym umieszczał także St. J. 
Zborowski liczne i zajmujące prace prozą pisane treści 
przeważnie opisowej, jakoteż biografie poległych lub stra- 
conych przewódców powstania, pisywał równie artykuły 
do założonej przez p. Hipolita Stupniekiego w roku 1862 
Gazety narodowej, której przez cały czas wydawa- 
nia jej przez Stupniekiego był współpracownikiem. Część 
polityczna o Polsce była jego działem. Ale nie na tem 
polu praca miała być zadaniem ś. p. Stanisława. Wypo- 
sażony niezrównanemi zdolnościami, rzadką bystrością 
umysłu, wyższym polotem ducha i niezłomną wytrwałością 
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w postanowieniu i pracy, nie mógł rozmiłować się w dą- 
żnościach wieku naszego, skierowanych ku celom chwilo- 
wym, nie sięgającym po za potrzebę i stosunki życia co- 
dziennego. Duch jego party niepohamowaną żądzą służenia 
szczerze ojczyźnie, zapragnął bujać po mglistych prze- 
stworzach naszej przeszłości, by „wykrzesać ogień z gła- 
zowych pomników porozrzucanych po jej wielkim cmentarzu, 
by zaczerpnąć z tych martwych wód jaki zdrój ożywczy, 
wycisnąć jakie świeże, żywotne myśli ze zbutwiałych per- 
gaminów'. Zrozumiał Stanisław bardzo dobrze, że dla 
narodu, który stracił byt swój polityczny, szczątki duchowego 
mienia, uniesionego z rozbitej nawy państwowej, są skar- 
bem nieocenionym, to też zwrócił się, skoro tylko ucichł 
krwawy dramat powstania, z całą żarliwością do przerwa- 
nego na chwilę studium prawa polskiego, tego najwier- 
niejszego zwierciadła wewnętrznego życia i rozwoju narodu, 
do owych pomników, w których łonie „jak drogie kruszce 
w ziemi spoczywają materjały przydatne do dalszej pracy 
cywilizacyjnej, zarody wielkich zasad, wypisanych na 
sztandarach nowożytnego postępu, zasad, do których zdąża 
ludzkość, wśród ciągłych wysileń"*. Jeszcze jedną wią- 
zankę rzucił Stanisław, jak gdyby na zamknięcie pierwszego 
okresu swego działania. Jest nią spora broszura, wydana 
we Lwowie w roku 1864 pod napisem: „Krzyżowy cha- 
rakter ruchu polskiego i trzy charakterystyki przez Juliusza 
Jastrzębczyka z trzema rycinami*. w broszurce tej podał 
nam Stanisław charakterystykę ze stanowiska narodowego 
trzech postaci, które najsilniej zarysowały się w ostatnich 
krwawych ramach dziejów kościoła, t. j. ks. Antoniego 
Melchiora Fijałkowskiego, arcybiskupa - metropolity war- 
szawskiego, ks. Antoniego Białobrzeskiego, administratora 
archidjecezji warszawskiej, i ks. Zygmunta Szczęsnego 
Felińskiego, arcybiskupa warszawskiego. Odtąd nie odry- 
wał się już Stanisław od badań swych na polu prawa 
polskiego, a chociaż później pojawiło się jeszcze kilka 
wierszyków Juliusza Jastrzębczyka, to były to już *prze- 
ważnie kwiaty dawniejsze, wyjęte z zamkniętej teki. 
Pierwszą jego pracą na obranem przez się polu, 
ogłoszona w Tygodniku naukowym, byław'ozprawa: „Stu- 
dium z prawa polskiego* Jus Golotorum. Następnie 


w różnych pismach zamieszczał liczne publikacye I badania 
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krytyczne, które zdradzając szeroką znajomość przedmiotu, 
zwróciły na się uwagę starszych badaczów prawa pol- 
skiego (Maciejowskiego, Helela ete.), którzy oceniając 
żmudne prace młodego autora, zaszczycili go swoją przy- 
jaźnią. 

Przejęty gorącem zamiłowaniem do studiów pra- 
wniczych, przyjął Zborowski docenturę historji prawa na 
wszechnicy lwowskiej. Krótką, bo tylko jednoroczną była 
czynność jego jako docenta, śmierć nieubłagana przerwała 
bowiem nić jego żywota. 

„Stanisław Juliusz Zborowski starszy umysłem i roz- 
wagą nad wiek swój młody, wzbudził u starszych powa- 
żanie, a u rówieśników nietylko szczere przywiązanie, ale 
l prawdziwą cześć i szacunek. Dziś, kiedy wzbogacił swoją 
wiedzę, kiedy pełni najpiękniejszych nadziei wyczekiwa- 
liśmy obfitych owoców jego twardej pracy, uległ ciężkiej 
słabości; umarł 4. sierpnia 1870*. Temi słowy kończy 
„Prawnik* życiorys uczonego młodzieńca, który najczyn- 
niejszym kierownikiem był tego czasopisma, zawdzięcza- 
jącego mu w znacznej części swoje powstanie. 


POD SZUBIENICĄ*). 


Mój synu! — och! dziecię moje! 
Jak śnieg blada twoja skroń, 
Jak lód zimna twoja dłoń, 

Jak głaz nieme usta twoje! 
Uścisk matki tak gorący, 

Jak płomień — jak żar palący, 
Skrzepłej piersi nie rozgrzeje, 
Iskry życia już nie wleje. 

Zgasły oczy tak ogniste, 

Jak dwie gwiazdy promieniste — 
Tylko łza spływa na lica, 

Jak brylant w świetle księżyca. 
Mój synu! — mój synu! — za kim ta łza, 
Diamentowa łza? 


*) Przedruk z czasopisma lwowskiego „Mieszczanin polski“, 
numer 9. z 26. grudnia 1868. 
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Mój synu! — mój synu! — wbity na pal, 
Może ci matki tak żal, 
Ze dusza twa rozpłyła w łzę, 
Diamentową łzę! 
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Ja stoję — i słucham — i słyszę, 
Jak ciałem syna wiatr kołysze, 
Jak w złotych włosów kędziorach szeleści... 
A ja już kamienna w niemej boleści! 
Bo ani pierś mi skargą nie jęknie, 
Ani łzą zajdzie źrenica, 
Tylko drga serce — zda się że pęknie, 
Jak burzą zgięta kotwica. 
W koło mnie głucho i ciemno — 
Krew podemną — krew nademną, 
I w piersi fale ognia i krwi, 
A ani kropli łzy!... 
O Marjo! ja stoję jak Ty 
Stałaś na szczycie Golgoty... 
I w mojem łonie się mieści, 
Krwawych siedm mieczów boleści, 
I rozpacz w wężowe sploty, 
Sciska mi serce — duszę ćmi..... 
O Marjo — Marjo — kroplę łzy!... 


* X 
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Niebo nad ziemią pokutną — cmentarna, 
Zwiesza się płytą grobową i czarną, 

Po której migają jak błyskawice 

Ognia złocone łuną — szubienice. 

A ziemia świeżą — męczeńską krwią parna, 
Dymi się jak wielka cżara ofiarna. 

Cyt!... z wiatrem zawyła jakaś pieśń dzika, 
Jak grzmot — jak piorun wskróś piersi przenika... 
Synu! — to twoja pogrzebna muzyka, 

To stypę po tobie wyprawia wróg!... 

Gdzie niebo — gdzie niebo— gdzie Bóg— gdzie Bóg?... 
Ho! Ho! — wysoko — daleko.... 

A tu strumienie krwi cieką — 


A w AA nów ćma — | 
Ha! ha! — ha! ha! — ha! ha! — 
A jakby z piekieł dna, 

Wiater tak dziko gra! 

Ha! ha! — ha! ha! — ha! ha! 


Lwów dnia 20. grudnia 1868. 


Juliusz Jastrzębczyk. 


ZGON MOJŻESZA, 


ustęp z dramatycznego utworu 


© z9GĆ TI. 
(Na szezycie góry Nebo — dokoła widok pustyni). 


MOJZESZ (sam). 
GP 
ża tęskno w mej duszy!.. polecam się Panu, 
Tu kres mego życia! Jak pusto dokoła !. 
Wielki Bóg mego ludu do siebie mię woła, 
Zdala od świętej ziemi Kanaanu!!... 
I źrenica ma błądzi po powietrznej fali 
I wsiniejącej gdzieś ginie przestrzeni... 
O lud mój jeszcze widzę ciągnący w oddali, 
Do granic świętej obiecanej ziemi!... 
I oko me słabnie — oko łzami drżące... 
O chciałbym dojrzeć w dali kraj mój ukochany 
I wody święte — brzegi Jordanu kwitnące 
I ojców mych po ziemi rozsiane kurhany! — 
O kraju przodków! ziemio święta Kanaanu! 
O tobie ja marzyłem tyle od młodości! 
O góry me święte! o wody Jordanu!... 
O ojców moich pogrzebione kości!! — 
Za wami ja tęskne wytężam powieki, 
Wam błogosławić wznoszę moje dłonie... 
I spojrzeć jeszcze okiem na lud mój daleki... 


POWRÓT DO KRAJU, 
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J od próg ojczysty wracam — stary — 
Gdziem spędził lata dziecinne — 
Dawne tu mury — dawne mary — 
A jednak wszystko już inne! 


Te same wrota, gdzie przed laty 
Tak mnie witano radośnie — 

U okien kwitną te same kwiaty... 
Lecz żaden dla mnie nie rośnie! 


Wchodzę i patrzę... pierś się łamie 
W strasznym boleści ogromie — 
A obcy ludzie patrzą na mnie 
I zdają się mówić do mnie: 


Nikt cię tu dzisiaj już nie trzyma, 
Idź gdzie cię wiatry znów rzucą! 

Tych co kochałeś dawno nie ma — 
Już oni nigdy nie wrócą!... 


Kraków, 1879. 


Henryk Merzbach. 
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Westchnienie jeszcze przesłać ku rodzinnej stronie. 
Jak pusto w koło! czuję jak słabną me oczy... 
Już mglistą tylko przestrzeń widzę tam przedemną 
I senność ciężka duszę moją mroczy ... 
Jak głucho w koło — jak w umyśle ciemno!... 
(upada na twarz). 


CHÓR ANIOŁÓW (niewidzialny dla Mojżesza — śpiewając) 


Na rozkaz Boga tu przylatamy 
I dłonie sobie dajemy społem, 
Wieńcem proroka wraz otaczamy, 
Nad jego skronią krążymy kołem, 
By mu osłabłe pokrzepić dłonie, 
Rozjaśnić jeszcze wzrok jego ciemny 
I natchnąć siłą omdlałe skronie, 
Aby uczynić skon mu przyjemny!!! 
(Otaczają go miewidzialni.) 


ANIOŁ. 


O wodzu Izraela! do cię na głos Boży 

Przybywam i mą ręką tykam twego oka... 

Niech wzrok twój wzmocniony płynie śród przestworzy, 
Przed twym wzrokiem niech oddal ustąpi głęboka 

I duch twój na skrzydłach wzroku w obiecanej ziemi 
Niech spocznie na chwilę śród cedrów Libanu, 

Sród mogił świętych, świętych rzek strumieni 

Pośród pól błyszczących nad brzegiem Jordanu. 


MOJŻESZ. 


O widzę, widzę w dali na krańcach zachodu 
Pas ziemi, słońca promieńmi błyszczący ... 

To święta, święta ziemia mojego narodu, 
Kanaan!... kraj mój mlekiem i miodem płynący!... 
O dzięki Boże!... niwy widzę mej krainy... 

I Jordanu zamglony widzę brzeg wysoki 
I góry, lasy święte... i żyzne doliny, 
Na których patryarchowie znaczyli swe kroki... 
O myśl błądzi po niwach mej ziemi kwitnących 


I po rzek jej świętych jasnej przestrzeni 

Pośród błyszczącej nadbrzeżnej zieleni 

Swiatłem z zachodu promieniejących! — 

I wzrok mój ziemię całą mojego narodu 

Od krańca aż do krańca zdumiały przebiega 

I ginie aż w zamglonej oddali zachodu, 

Gdzie kryształowa przestrzeń morza się rozlega!... 


CHÓR ANIOŁÓW (śpiewając). 


Proroka smutne rozjaśńmy lice 

I oku tyle dodajmy siły 

Co maja w puszczy orła źrenice, 

O niechaj widok będzie mu miły!... 


ANIOŁ (przystępując do Mojżesza). 


Obłoki mglistej rozgarniam przestrzeni 

I w imię Jehowy tykam twego czoła... 

Wzrok twój teraz tak jasny błyska śród promieni, 
Jak w pustyni potężna źŹrenica sokoła!... 


CHÓR ANIOŁÓW (śpiewa). 


Tumany powietrznej fali 
Rozsuńmy skrzydły naszemi, 
Niech w jasnej spocznie oddali 
Wzrok jego śród świętej ziemi... 


MOJŻESZ (wyciągając dłonie). 


O widzę, widzę w dali... śród mglistej zasłony — 
Ziemia Swięta przed mojem wynurza się okiem!... 
Jak wzrok mój jasny!... eudem oczyszczony 

Całą ziemię do krańców obejmuje okiem! — 

I widzę ludów obcych ciągnące gromady 

Przeciw Izraelowi — o wielki Jehowo! 

Widzę jak lud mój męże wyseła na zwiady, 

Słyszę jak młodzieńcy nucą pieśń bojową! 

O ojców Boże! osłoń lud wybrany, 

(udowną Twą opiekę roztocz mu nad skronią! 


O zastęp ten dopomóż zwalczyć nieprzejrzany, 
Przed nieprzyjaciół ochroń lud twój wierny bronią! 
O widzę jak lud zastęp ustawia bojowy, 

Jak świętą arkę niosą wybrane kapłany, 

Jak pieśń ofiarną nucą. pieśń na cześć Jehowy, 
Jak pieśnią wiodą do boju lud mój ukochany!... 

I ja do ludu drżące wyciągam ramiona... 

Niech me błogosławieństwo, o ojców nasz Boże 
Tak dziś męztweiu 1 wiarą Izraela wzmoże, 

Jak niegdyś lud zbawiło od wojsk Faraona!... 

I widzę tam bój wielki u granie mej ziemi, 

Jak pośród Izraela błyskają oręże, 

Zda się słyszę kapłanów drżąca pieśń w przestrzeni, 
Widzę jak pośród jęku upadają męże!... 


ANIOŁ. 


W imię Boże zatrzymaj wzniesione ramiona — 
Za jego wolą słabej dotykam twej dłoni, 

Niech będzie tak potężną dłoń twoja wzniesiona 
Jak niegdyś, gdy morskiej rozkazałeś toni... 


MOJŻESZ. 


O widzę — widzę świętą znów łaskę Jehowy, 

Czuję jak potęga błyska mi u czoła!... 

Duch mój teraz tak silny panuje dokoła, 

Zda się dłoń ma prowadzi ludu szyk bojowy. 

I dłoń moją wyciągam, gdzie lud mój śród boju 

Za świętą ziemię walczy, za ojców kurhany, 

O dłoń ma wzmacnia męże po bojowym znoju, 

Odwaga pokrzepia lud mój ukochany, 

Ja bój cały ludu obejmuję okiem, 

Słyszę jak pieśń kapłanów brzmi śród gromów bitwy, 

Widzę krew mego ludu płynąca potokiem 

I każde słyszę słowo kapłanów modlitwy. — 

O widzę nieprzyjaciół szyki cofające, 

Od Izraela giną pośród klęski, 

Słyszę trąby zwycięztwa w promieniach błyszczące 

I widzę tam w oddali... widzę lud zwycięzki!... 
(Upada zemdlony). 
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CHÓR ANIOŁÓW. 


Słabemu siły rozniećmy, 

Podnieśmy słabe ramiona! 
Wspomnieniem w duszy zaświećmy, 
Wśród niebian niech prorok skona! 


MOJŻESZ. 


Modlitwą jeszcze radości szukam cię na niebie 
I drżące łzą uciechy wznoszę me powieki, 
Dziękczynne jeszcze tchnienie ulata do Ciebie!... 
I w duszy myśl roztacza minione dnie moje... 
Zda się znów słyszę z krzakn płonącego słowa, 
Gdy iść kazałeś skrócić Izraela znoje: 
„Jam jest Bóg, który lud mój od zguby zachowa“. 
O czuję... czuję ogrom Twego majestatu! 
Na szczycie znów Synaju, zda się widzę Ciebie, 
Gdyś dawał przykazania ludowi i światu 
Groźny pośród grzmotów, błyskawic na niebie! 
Jak ciemno przedemną... skon mój niedaleki, 
Czuję jak cisza śmierci otacza mnie głucha... 
O ojców Boże!... przyjmij... przyjmij mego ducha! 
Anioł śmierci snen moje otacza powieki... 
(upadając) 
O ziemio moja święta!... ziemio Kanaanu!... 
O kości ojców moich! o kraju wesela! 
O ziemio Abrahama! o lud Izraela... 
Duch mój spokojny zwolna ulata ku Panu!... 
(kona — obłok zakrywa górę). 


ANIOŁ. 


I skonał prorok... błyszczącym obłokiem 
Otaczam święte to miejsce na wieki... 

Grób ten przed ludzkiem wiecznie kryję okiem, 
Niech ludzkie nań nigdy nie spojrzą powieki!... 


CHÓR ANIOŁÓW (unosząc duszę Mojżesza). 


Radośni ku niebu wzlećmy! 
Wzajemnie podajmy dłonie, 
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Na piers mu kwiatów naniećmy, 
Niebiańskie roztoczmy wonie 
I z duszą ulećmy z ziemi, 
Pośród nas proroka weźmy, 
Otulmy skrzydły naszemi, | 
Unieśmy... w niebo unieśmy!... K 


(Ulatują). 


(Napisane w Praszce w Królestwie polskiem 1869.) 


E 


ODZYSKANY 


(Poświęcone Pani Marji B. w Krakowie 
1878 r.) 


„Gledzi dziewczyna w komorze, 
Zwiesza głowę i łzy leje: 

„Wieje wicher tam na dworze, 

Czyż ten wicher pierś mu grzeje? 


Noe tak czarna, gdyby w grobie; 
Cóż tam jemu teraz świeci? — 
Niebo! błagam cię, niech w tobie 
Gwiazdka światełko roznieci. 


Szumią liście drzew dokoła ; 
Może on tam teraz w lesie, 
Może ranny, może woła, 

Któż ratunek mu poniesie? 


Łatwa w bitwie zła przygoda; 

Od kul wroga chroń go Panie, 
Bo któż mu tam wody poda, 
Któż mu krew zatrzyma w ranie? 


Psy szczekają, ktoś nadchodzi; 

Ha! to brat mój — witaj bracie! 
Sam ?... W mych piersiach już się rodzi 
Przeczucie o jego stracie!... 


Powiedz bracie — zginął pewnie, 
Pewnie on już w grób złożony...*" 
Brat na siostrę spojrzał rzewnie: 
„Zginął już twój narzeczony. 
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Pierś mu kulą przestrzelili, 
Obie ręce mu ucięli; 

Cialo w grobie już w tej chwili, 
Duszę wzięli już anieli". 


Siostra załamała ręce 
I upadła na swe łoże; 
Czyż podoła takiej męce? 
Czy na wieki padła może? 


Płaczem się napełnia chatka; 
Dziewczę leży jak umarła; 
Stoją ojciec, brat i matka; 
Boleść duszę im rozdarła. 


Otworzyła wreszcie oczy ; 

Zyje niby nieszczęśliwa, 

Lecz ból straszny wzrok jej mroczy. 
Rozpacz serce jej rozrywa. 


„Już cię nie ma, mój sokole, 
Już cię nie ma, już ty w niebie; 
Cóż na ziemskim tym padole 

Ja dziś robić mam bez ciebie! 


Takie czarne gwiazdy w górze, 
Dawniej — pomnę, — jasne były, 
Takie ciemne słonko w chmurze, 
Jak gdyby szło do mogiły. 


Tak drzewami wiatr kołysze, 
Jakby śpiewał pieśń pogrzebną; 
Ciągle, ciągle w duszy słyszę 
Jakąś tęskna pieśń nadniebną. 
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Mój sokole, gdzie ty teraz? 

Czy u której z tych gwiazd proga? 
Patrzałam w nie z toba nieraz, 
Sama patrzę dziś nieboga". 


Płacze nieszczęsna kochanka, 
Czy to dzień, czy nocna pora, 
Od wieczora do poranka, 

Od poranka do wieczora. 


Minął miesiąc, i pół roku, 

I rok z góra minął w lecie; 

A wciąż łza w dziewczyny oku, 
A wciąż smutno jej na świecie. 


„Szumi sobie wiatr po lesie, 
Jasne słonko ptaki budzi, 
Słonko patrzy, dziwuje się, 
Ze ja jeszcze wpośród ludzi. 


Oj! słoneczko ukochane! 

Gdy ty jutro rzucisz łoże, 

Z toba znowu, jak dziś, wstanę, 
Ale w cichym już klasztorze. 


Za głośne mi gwary świata, 

Ból mnie... z jego rozhoworu; 
Milsza mi zakoBna szata, 
Wstąpię dzisiaj do klasztoru“. — 


Mówiąc to, u swego łoża 
Przed obrazem świętym klęka: 
„Panno święta, Matko Boża, 
Ty wiesz, co to duszy męka. 


Tyś cierpiała także przecie! 
Użal się nad mem cierpieniem, 
Ach! uspokój twoje dziecię, 
Otul płaszcza twego cieniem. 


Nie cheę ziemi tej wesela; 
Spokój tylko mnie ukoi; 
Niechaj ta zakonna cela 
Duszę moją uspokoi“. 


Nagle powstała od łoża, 
Włosów sploty w dłoń ujęła; 
I jasnego wziąwszy noża, 
Długie włosy nim obcięła, 


I przed obraz je położy! 

„On je lubił... Matko Boża...“ 
W tem ktoś cicho drzwi otworzy 
I zbliża się do jej łoża. — 


„On je lubił — on się nieraz 
Ach! tak długo z nimi bawił, 
Weź je Matko, weż je teraz...“ 
I znów płacz jej głos zadławił. 


W tem uczuła, na ramieniu 

Ktoś ją dotknał z prawej strony, 
Zwróci głowę, spojrzy w drżeniu, 
Przed nią stoj — narzeczony. 


Wstaje z klęczek, drżą jej nogi; 
Długo, długo patrzy w niego! 
„Sokoleńku mój ty drogi! 

Czy ja ducha widzę twego...?! 


Mój najdroższy, mój sokole!* — 
„Gołębico moja miła! 

Już minęły wszystkie bole, 
Chwila szezęścia znów wybiła”. — 


I rzucili się nawzajem 

W swe ramiona z upojeniem! 
„Odtąd życie nasze rajem, 

Koniec z naszem już cierpieniem“. 
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„Matce Bożej twe splatane 
Kosy ręka twa ucięła! 
Dziewczę moje ukochane, 

A me ręce... Polska wzięła“. 


Spojrzy dziewczę, ręce łamie, 
Łez perłami twarz oblewa, 
Bo gdzie jedno, drugie ramię, 
Próźny rękaw mu powiewa. 


Lecz się w krótce uspokoi. 
Scięte do rąk bierze włosy! 
„Matko Boża! k’ chwale twojej 
Obcięłam te długie kosy. 


Dać ci chciałam samą siebie; 
Lecz ty płacz mój usłyszała, 

O! Najświętsza Panno w niebie, 
Tyś mi jego znów oddała. 


Matko! tobie włosów sploty, 
Jemu siebie w dar chcę rzucić: 
Bo gdzieżby mój sokół złoty 
Miał bezemnie się obrócić !? 


Niźli tobie, więcej jemu 

Mnie na ziemi tej potrzeba; 
Któżby służył nieszczęsnemu ? 
Któż mu poda wody, chleba ? 


Któż mu pot obetrze z czoła, 
Któż mu włos uczesze długi?! 
Sam on sobie nie podoła; 
Muszę mu być na usługi. 


Więc nie gniewaj ty się Pani, 
Ze nie pójdę już do celi; 
Wszakże Tobie codzień w dani 
Służbę oddają anieli. 


Nas 


SPL. 


Całe ci ich służy grono: 

A on sam tu, jak sierota. 
Niechże więc na jego łono 
Także spadnie gwiazda złota, 


I niech wiedzie z nim pospołem 

Zycie na tym ziemskim globie; 

Mnie, co jestem mu aniołem, 

Niech on — Pani, — ma przy sobie“. 


I uklękli u jej łoża, 
I modlili się oboje! 
„Pani świata, Matko Boża, 
Pobłogosław - że nas dwoje. 


Odtąd nasze biedne życie 

Pod opieką twą niech będzie, 

W dzień, wieczorem, w noc, o świecie 
Uhroń ty nas od nieszczęść wszędzie. 


A zaś, Pani, na ofiarę 

W dzień naszego połączenia, 
Łez wylanych pełną czarę 

l minione weź cierpienia. 


I te włosy weź pomięte, 

Com ci dała temu chwilę, 

I te ręce weź ucięle, 

Które leżą gdzieś w mogile“. — 


Pod opieką Matki Boskiej 

Zyje sobie para młoda; 

Matko Boża, chroń od troski, 
Niech im pomoc dłoń twa poda. 


Ty królową Polskiej ziemi; 

Oni Polskę tak kochają! 

Miej opiekę więc nad niemi, 

Dzieci Polski cię błagają. 
Kraków, 1877. Listopad. 


$ Bolesław Rembowski. 


ŻEGLUGA CEZARA | 


(z Lukana). 


ardź rozhukanym bałwanem morza, 

Niechaj i wichry się srożą, | 
Zbyt jasna dla Włoch Cezara zorza! 
Czem jej nieszczęścia zagrożą ? | 
Na wiatr rozpuszczaj żagle rozdęte, 
Dla Włoch wsze wróżby są dobre; 
Wróżby od Bogów, te wróżby święte 
Strzega to imię me chrobre. 


Jeżeli bez wróżb niebiosów twoich 
Chcesz przybyć do mej krainy ? 
Wróżby ci daję — a los wróżb moich, 
To los po Bogach jedyny! 

Próżne są twoje także obawy, 

Gdy cię pod skrzydła swe chronię, 

Bo imię zwycięztw, bo imię sławy 

W boskiej jest zawsze obronie. 


Niebo i morze ma o nas pieczę, | 
Nie krucha łódka drewniana, 

Statek Cezara, marny człowiecze! | 
Prze naprzód nawał bałwana, 

I sam go ciężar od barz obroni, | 
Noc wichrów potrwa niedługo. 

D:lej z żaglami, nieszczędźcie dłoni, 

Boską popędźmy żegluga! 


Statek mój daję mórz bezpieczeństwu 
A portu czekam z uśmiechem, 

Bo los powierzać tu, człowieczeństwu 
To w obec Bogów jest grzechem. 
Wieszli dlaczego nawałność taka 
Miota wodnistą tą gleba? 

Bo mnie witają: króla — fHisaka; 
Szczęście mię wita i niebo!! 


10. lutego 1879. 
Władysław +Łonickt. 


Z teki Maryi z Rusiłowa, 


dy 
a pamiętasz? z młodych latek 
Ten wśród świata mały światek, 


Jak gniazdeczko utulony 

W róż, jaśminów, lip korony, 
Co go wonią otaczały, 

Ten nasz dawny światek mały, 
Pełen szczęścia, młodej wiary .. 
Czy pamiętasz...? Zamek stary 
Co tam w pięknej stał ruinie... 
U stóp sina Strypa płynie, 
Szumi sobie jak szumiała... 
Czy pamiętasz? róża biała 
Przegradzała polne krzewy. 
Tam słowika cudne śpiewy 
Młode dusze zachwycały. 

Czy pamiętasz świat ten mały...? 
Tak zaciszny między swemi, 

Co nam tworzył raj na ziemi, 
Kędy się tak błogo żyło.. 

Lecz porzucić trzeba było, 
Przejść w nieznany świat daleki, 
Gdzie szumiały inne rzeki, 

A nie nasza sina Strypa. 

Choć nam i tu kwitnie lipa, 
Zabki skrzeczą jak przed laty, 
Słowik spiewa, pachną kwiaty, 
Cóż, gdy wszystko tu nieznane, 
Piękne, lecz nie ukochane! 

Rok za rokiem w przeszłość goni 
I posrebrza włos na skroni, 

A tak dalej, coraz dalej, 

Jużby nas tam nie poznali, 
Zaparli się na ostatku 

W tym przed laty naszym światku. 


Starogród, w listopadzie 1878, 


Instytut Coopera w New Yorku. 
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*ŚBN ew York posiada jednę z najdziwniejszych ulic na 

świecie, a nosi ona nazwę: Bowery. Czytelnicy któ- 
rzy nigdy nie odwiedzili New Yorku nie stworzyliby sobie 
obrazu tej wielkiej ulicy, choćbyśmy ją opisali jak naj- 
realistyczniej. Ani Europa ani Ameryka nie posiada nie 
podobnego do tej stolicy Izraela na zachodniej półkuli. 
Jest to długi przejazd, niezmiernej szerokości, którego 
mieszkańcy zajmują się przeważnie sprzedażą tandetnych 
sukni, sprzętów domowych, fałszywej biżuteryi i t. p. 
starozakonnym kupcom ulubionych przedmiotów handlu. 
Znaczna część kupców przy Bowery składa się z niemiec- 
kich i polskich Izraelitów, więc też cała Bowery krzyczy, 
gestykuluje, łapie przechodniów za poły, zawala chodniki 
koszami, butami, rupieciami, obwiesza fronty domów 
szmatami, roi się najróżniejszymi typami wszelkich naro- 
dowości świata. Jej normalną muzyką jest wrzask tłumów, 
szelest podobny do morskiego szumu stworzony tysiącem 
stóp spiesznych, kocia muzyka ulicznych grajków, ogłu- 
szający harmider tramwajowych, nieustannie mijających 
wozów, turkot bryk niezliczonych, huk nadpowietrznej 
kolei, ocieniającej obie strony ulicy swoją dziwną siecią 
filarów i żelaznych dylów, zawieszonych wysoko ponad 
głowami przechodniów. Ludowe teatrzyki, tingel - tangle, 
zbiory niecnych ciekawości, hałaśliwe szynkownie i tanie 
garkuchnie uzupełniają piekielny obraz tej wielkiej ulicy, 
płonącej niezliczonemi płomieniami gazu i słońcami lamp 
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elektrycznych, hucznej, dzikiej, wpółamerykańskiej, wpół- 
wschodniej, wciąż płynącej wielką czarną fala gminu. 

Wędrowiec płynący z tym ludzkim wartem wzdłuż 
Bowery spotyka nagle wielką, czarną, ponuro wyglądającą 
wyspę, u której szeroka ulica na dwoje się rozgałęzia, 
itłum się rozbija, i gwar cichnie, i urywają się paradnie 
oświetlone tandety, a zaczynają spokojne bulwary (avenues) 
New Yorku. Ta wyspa, a raczej ten gmach ciemny i ol- 
brzyrmi stojący wśród wolnego placu niby kościół jaki, 
jest jednym z najużyteczniejszych filantropijnych zakła- 
dów na kuli ziemskiej. Napis na jego przyczółku powiada, 
że go poświęcono: „Kunsztom i Wiedzy“. Jego 
urządzenia wewnętrzne są niemniej ciekawe, jak historja 
jego założenia i osobistość jego założyciela. O tej pomó- 
wimy najpierw. 

Piotr Cooper, twórca tego zakładu, należy do rzędu 
lndzi, jakich tylko produkuje energiczny nowy świat. 
Z biednego pacholęcia, którego cała edukacja ograniczała 
się na roku nauki czytania w szkółce ludowej, z dzielnego 
rzemieślnika najpierw, później mechanika i wynalazcy, 
ostatecznie kupca i spekulanta wzbił się ciężką, przeszło 
półwiekową pracą i samouctwem nie tylko do rzędu je- 
dnego z najbogatszych milionerów amerykańskiej stolicy, 
ale też do gruntownej, szerokiej wiedzy i ogólnego po- 
ważania. Nieogłupiony za młodu wyschłemi szkołami Ku- 
ropy i rutyną starych, gnijących społeczeństw i pojęć, 
1 miękkiem wychowaniem, i ezcią próźniactwa, przełamał 
zwycięzko każdą zaporę zagradzającą ludziom ubogiego 
stanu drogę do wzięcia i fortuny. Ten syn roli wynalazł 
na kilka lat przed sławnym Stevensonem pierwszą loko- 
motywę i tylko brak jednego, przez późniejszych wyna- 
lazców wymyślonego przyrządu przeszkodził, że ta loko-- 
motywa nie została ogólnie przyjętą. Ten samouk pierwszy 
zrozumiał doniosłość wielu naukowych wynalazków i za- 
wdzięcza swój niezmierny majątek zastosowaniu ich do 
praktycznych celów życia. Ten spekulaut w końcu, co 
poświęcił 60 lat tworzeniu fortuny, został przed zgonem 
jednym z pierwszych filantropów swego kraju i najgoręt- 
szym przyjacielem klasy roboczej, z której sam wyrósł. 

Dziwny, śmiały duch tego człowieka posiada nie- 
mniej dziwne, tęgie powicie. Piotr Cooper urodził się 
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w r. 1791, więc liczy blisko lat 90, a popatrzcie dziś 
na niego — znajdziecie go co dnia w kantorze wielkiego 
instytutu, który mu swój byt zawdzięcza. Gdyby nie włos 
bielszy od mleka, któżby zgadł wiek tej ruchliwej, bar- 
czystej postaci, tej twarzy o rysach wyrazistych, oczach 
którym żaden szczegół nie ujdzie, ustach których ener- 
giczne słowa pobudzają do czynności wszystkich podwła- 
dnych? Nie moglibyśmy wymienić ważnego politycznego, 
społecznego lub naukowego ruchu w nowszej historji 
Stanów Zjednoczonych, w którym nie brał udziału Piotr 
Cooper, co jak Nestor trzy przeżył pokolenia i przeszłe 
stulecie oglądał. A w każdym takim ruchu znajdował się 
po stronie sprawiedliwości, pracowników, filantropii. Na- 
wet tam, gdzie się mylił i przyłączył sie do obrońców 
błędnych zasad, ta pomyłka pochodziła z poczucia soli- 
darności z ludem i nie było wypadku, ażeby Piotr Cooper 
związał się z uzurpatorami, monopolistami, oszustami 
giełdowymi, kolejowymi, urzędowymi, co w całem tego 
słowa znaczeniu nakształt pijawek wysysaja żywotne soki 
amerykańskiego narodu. Jest on „feniksem* między mi- 
lionerami tego krajn. 

Temu to duchowo i fizycznie żalaznemu człowiekowi 
zawdzięcza New York gmach o którym mowa — instytut 
oryginalny, jedyny w swoim rodzaju. Jest to naraz szkoła, 
biblioteka, czytelnia, kasyno, miejsce rozumnych rozry- 
wek, religijnych i politycznych wieców, zakład dobro- 
czynności — nie wiemy czego nie ma w tym olbrzymim 
pałacu, zawierającym niezmierne sale i ciekawe zbiory, 
przeznaczonym głównie na cele edukacyjne, ale nie w zna- 
czeniu rutynicznych, europejskich zakładów naukowych, 
w których ludzie marnują całą młodość i płacą pedantów 
zwanych profesorami, ażeby się nauczyć tysiąc rzeczy 
bez praktycznej wartości i niezdolności do uczciwej pracy 
na kawał niezależnego chleba. Nie, tutaj nie „edukują* 
paniczów na niedołężnych biurokratów, lub chodzące 
encyklopedie czczej wiedzy, ale na członków społeczeństwa, 
którzy umiejąc zapracować byt własny, przez to samo są 
potężnemi dźwigniami dobrobytu powszechnego. 

„Jeżeli człowiek nie rozumie po łacinie i grecku, 
nie zna reguł gramatyki i logiki, nie umie rozprawiać 
pobieżnie o klasycznych literaturąch — powiedział zało - 
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życiel tego zakładu w swoim programie — wolno go 
nazwać nieszczęśliwym, ale ten obywatel kraju, co nie 
umie w każdej chwili i położeniu zapewnić sobie własną pracą 
przyzwoitego utrzymania, jest o wiele nieszczęśliwszym, 
ba, jest on nawet zbrodniarzem przeciw społeczności !* 
Wychodząc z takiej zasady Piotr Cooper wyłożył 
najpierw ze swego, ciężko i uczciwie zapracowanego gro- 
sza przeszło 60.000 dollarów (150.000 złr. a. w.) na 
dźwignięcie wielkiego, czarnego domu, u którego się koń- 
czy handlowe życie wymienionej ulicy, potem zaś dołożył 
150.000 dollarów (około 400.000 złr. a. w.), ażeby procent 
z nich starczył na wieczne utrzymanie wewnętrznych 
urządzeń tego gmachu. Kierując się praktycznym zmy- 
słem człowieka, co sam sobie powodzenie w życiu za- 
wdzięcza, uczynił zakład zawarty w tym domu zupełnie 
niezależnym, i to w ten sposób, że część gmachu mieści 
na dole sklepy, kantory, bióra i t. p. których komorne 
opłaca wydatki szkół i biblioteki. Liczne. obszerne sale 
tego budynku są poświęcone wykładowi rozmaitych gałęzi 
wiedzy, zastosowanych do praktycznych zadań cywilizacyi. 
Te wykłady są wolne dla osób wszelkiego stanu i płci, 
bezpłatne, systematyczne, połączone z ścisłemi egzaminami, 
zamknięte dla tych, co po pewnej próbie okazali się nie- 
zdolnymi do korzystania z nich lub leniuchami, a zawsze 
do tego zmierzające, ażeby uczniowie i ukształcenia na- 
brali 1 skończywszy nauki posiadali użyteczny, pożądany 
w dzisiejszych czasach zawód. Ztąd też z nauk ścisłych 
szanują tu najbardziej matematykę, ztąd uczą tu głównie 
chemii, metalurgii, górnictwa, miernictwa, rysunku, tele- 
grafii, fotografii, drzeworytnietwa, sposobów zastosowania 
nauk przyrodzonych do przemysłu. Doświadczenie dawno 
już pokazało, iż ogół skończonych elewów tej szkoły 
znajduje korzystne zajęcia. Wykłady odbywają się też 
przeważnie wieczorem i bywają uczęszczane przez mło- 
dzież utrzymującą się z pracy ręcznej, zanim nauka tutaj 
odebrana pozwoli jej też i mózgiem pracować, i połą- 
czywszy tęgie ramiona z umiejętnością stać się najpo- 
trzebniejszą w naszych czasach warstwą społeczną — 
ową klasą uczonych rzemieślników, której zawdzięczamy 
więcej wynalazków, więcej przemysłowego rozwoju i wiel- 
kich dzieł, a nawet zasad i hipotez naukowych, niż wszy- 
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stkim niemieckim profesorom i zatabaczonym filozofom 
lub filologom. 


Oprócz tych klas znajdziecie w gmachu Coopera 
naukowe zbiory, sale w których dzień w dzień najznako- 
mitsi specjaliści dają popularne odczyty, pracownie arty- 
styczne pełne pięknych obrazów, gipsowych modelów 
1 wzorów, z których młodzież płci obojga uczy się ma- 
larstwa i rzeżbiarstwa. Jedna ogromna sala służy na zgro- 
madzenia ludowe, obchody religijne, wiece polityczne, pole 
popisowe dla mężów stanu, uczonych i filantropów. 
W końcu znajduje się w tymże gmachu spora biblioteka 
i piękna, dla wszystkich otwarta czytelnia, zawierająca 
najważniejsze gazety świata w różnych językach. Piotr 
Cooper, człowiek praktyczny i syn 19go wieku rozumiał 
doskonale, jak ważną rolę odgrywa w wychowaniu pra- 
cującego ludu — gazeta. Ztąd też przeznaczył on ważną 
część swego gmachu na czytelnię czasopism. Znajduje się 
ich tam przeszło 300, a przeciętnie wstępuje do niej co 
dnia 3000 ludzi, ażeby czytać pisma codzienne, tygodnio- 
we, miesięczne i kwartalne, ułożone systematycznie I wy- 
godnie. Wzorowy ład, grobowa prawie cisza panuje w tej 
wielkiej czytelni, gdzie wykwintna dama i panicz z dya- 
mentem w krawacie ocierają się o biedaka, gdzie każde- 
mu wolno wejść pod warunkiem, żeby się przyzwoicie 
zachowywał, gdzie się widzi próbki każdej narodowości 
składającej gęstą, kosmopolityczną ludność New Yoiku. 


Czytelnia Instytutu Coopera tworzy sama w sobie 
ciekawe, poważne widowisko. lle razy interes woła nas 
do niej, lubimy stanąć na progu, puścić oko po długich, 
licznych szeregach stołów, głów ludzkich. szeleszezących 
arkuszach papieru, studjować przeróżne typy czytelników : 
czarne, żółte, śniade i białe. A nie jest to zbiór uprzy- 
wilejowanych gości, jak pod kopułą brytańskiego muzeum, 
lub płacących jak w paryzkich cezytelniach przy bulwa- 
rach, ale tłum ludzi wszelkiego stanu i zawodu. Lubimy 
też przerzucać rozmaite czasopisma, ofiarowane tym go- 
ściom, drukowane we wszystkich prawie językach i na- 
rzeczach ucywilizowanego świata — angielskie, celtyckie, 
skandynawskie, francuzkie, niemieckie, portugalskie, z Lon- 
dynu, Melbourne, Petersburga, Kalifornii, Paryża, Chin, 


Indyi, Wiednia, wielkie, rozumne, niedorzeczne, śmiesznie 
małe — zgoła jest to muzeum w swoim rodzaju gazet. 

Ze wszystkich narodowości, których wychodźtwo 
osiedla się na wolnej amerykańskiej ziemi jedna tylko 
podobno nie znajdzie w tej sali zrozumiałej sobie, swoj- 
skiej gazety, a tą jedną jest nasza, polska, której 
charakterystyczne niedbalstwo i w tem się przebija, że 
nie umiała korzystać nakształt innych ze wspaniało- 
myślności Piotra Coopera. Gałganiarz włoski co dzień 
cały w śmieciach New Yorku grzebał, przekupień co od 
rana do wieczora nosił na sprzedaż tasiemki do trzewików, 
żebrak niemiecki, francuzki komunista — każden zgoła 
znajduje w tej sali ciepło, światło, głos z rodzinnego 
kraju i gazetę wydrukowaną w Ameryce w jego mowie 
ojczystej i z której się czegoś dowie i nauczy. Jeden 
Polak nie spotka nie podobnego, chyba że jest wyznania 
mojżeszowego i umie czytać po hebrajsku. I dalej, jak 
prasa polska jest może jedyną, której żadnych a żadnych 
próbek nie spotykamy w tem miejscu, tak też i Polacy 
są najrzadszymi gośćmi w czytelni Coopera, i nie ma ich 
zgoła pomiędzy uczniami instytutu — a przecież gniewaja 
nas zarzuty jakiemi nas wrogowie traktują, gdy nas oska- 
rżają o nieuctwo ospałe, a przecież chwalimy się, że po- 
siadamy w Polsce liczne patrjotyczne dzienniki, rościmy 
sobie wreszcie wysokie pretensje do uznania ze strony 
innych narodów .... ej, któż pyta dziś o ludzi, co sami 
soba pomiataja, co kropli ambicji nie posiadaja, niczem 
się nie przyczyniają do uwolnienia się od zarzutu nie- 
uctwa i niedołęztwa ? 

Nie potrzebujemy taić, że Amerykanie nawet naj- 
oświetleńsi mają niebardzo pochlebne wyobrażenie o pi- 
śmiennictwie polskiem, a usiłowania pojedyńczych w tu- 
tejszym kraju przebywających rodaków zmierzające do 
sprostowania tego mylnego sądu, nie mogą wydać zba- 
wiennych owoców. Amerykanie opierający zdania swoje 
na realnych podstawach, niewidząc w czytelni znanego 
w całej Ameryce Instytutu, mieszczącej pisma w wszyst- 
kich językach cywilizowanego świata, ani jednego polskie- 
go czy illustrowanego, czy naukowej lub politycznej treści, 
w bibliotece zaś ani jednego poważniejszego dzieła, mi- 
mowolnie musieli przyjść do tego tak smutnego o pi- 
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śmiennictwie naszem przekonania, a co prawda za złe 
im tegoż brać nie można. Zmienić takowe będą dopiero 
w stanie fakta t. j. gdy w bibliotece znajdować się będzie 
zbiór dzieł polskich wartościowej treści, a na stołach 
czytelni okażą się różnorodne pisma polskie. 


New York, w lutym r. 1880. 


Stamsław Artwiński. 


Pierwszy pług jesienny, 


wspomnienie tysiącletne. 


(W przeroczy Mazowieckiej). 
* 


(IMPROWIZACJA). 


$ 


esto casów juz nie mało, jak ceść pługa słynie, 

A nie słynie tak prześliena, jak w nasćj krainie. 
Wysedł z orką Piast sędziwy dzierząc istyk w ręku, 
Ućcił bogów, co miał siły, co miał w sercu wdzięku, 
A naprzódy to Słónecko co widział na niebie 
Jak wschodziło z za górecki, gdy spojrzał za siebie. 
— Świóć prześlicne, świćć przecudne, niech się skiba gzeje, 
Niechaj twój dar „Chleb* kiełkuje, co się dziś posieje, 
My twe światło uwielbiamy, cołem ziemię święta, — 
Padłsy na nią, ucałujem, — niegodnie dotknięta, 

A ty oświćć głowę tego, co cię scerze wita 

Aby rola nam zakwitła w bozy plon obfita. 

Niech lenistwo a głupota gnuśna nas omija, 

A niech scęście pracę ima, jak moc starcy cyja, 
Ześlej promień braci nasej, przewódź nam w rozumie, 
Aby tego pokochała, kto żyć prawdą umie. 

— To wyrzekłszy, zwilżył rękę — ujął istyk z tęga, 
Hejsa wołki! rusył pługiem, i juz ziemi sięga. 
Wołki ida, kolca skrzypią, trzósło ziemię porze, 
Czarna skiba za nim wstęgą kładnie się w ugorze. 
Szczęśćcie bogi!! pierwsza skiba już się doorywa, 
Spojrzy w niebo, wtem orlica lotem je przeszywa, 


70 2 


Snieżne skrzydła rozpostarłszy nad łan jego dąży, 
Jakby wieńcem z białej wstęgi skronie mu okrąży. 
— Scęsne znamię, rzekł Piast stary, niźli pół dnia minie, 
Toć królową jaz powitam w seęśliwej godzinie. 
Słońce głowę swoję wzniosło, na niebios sklepieniu, 
Piast wyprzegá pod modrzewiem i spoczywa w cieniu 
Utrudzony święta piacą, upragniony zdroju, 

W błogiej chwili po swym trudzie używa spokoju, 

W tem Rzepicha dąży z dala Piastowa niewiasta, 
Niosąc z wodą dzban źródlaną, i żywność dla Piasta, 
Piast w słodyczy uniesienia, dobył wdzięcznej mowy, 
I powitał swą niewiastę uprzejmemi słowy. 


Narbrzan Bętkowski. 


Do 
Henryka Siemigradzkiego 


przy uczcie na cześć Jego danej w Szczawnicy > 
23. Sierpnia 1890, przemówił 
Mikołaj Bołoz Antoniewicz. 


Cóż jeszcze, Mistrzu, ja powiem o tobie, 
Po tylu mowach co czcią twoją brzmiały ? 
Co zasłużenie wznoszą cię w szczyt chwały ? 
Ty sam wyrzeknij, co niegdyś o sobie 
Wyrzekł już — patrząc z dumą w swe obrazy — 
Mistrz wielki: „Anch to son pitore!* *) 
O, powtórz i ty z dumą te wyrazy! 
I z większą jeszcze! — wszak twe serce gore 
Nie tylko dla sztuki, ale i miłością 
Kraju swojego; boś dziełem swej pracy, 
Która i obce podziwiały kraje à 
Obdarzył kraj swój z taką wspaniałością, 
Jakiej dlań' zdolni są tylko Polacy, 
Z których mu każdy rad wszystko oddaje. — 


Jako syn prawy tej Matki gnębionej, 
Tej Polski z karty krajów wykreślonej, 
Złożyłeś dar swój pod Jej własną strzechę, 
A Ona wdzięczna czerpie ztąd pociechę, 
Że kiedyś jeszcze Świetna się edrodzi, 
Gdy takich mężów ta ziemia Jej płodzi. 


Odbijcie Echem, wy Tatrzańskie skały 
To słowo moje, co mi z duszy płynie: 
Niech polska sztuka wszech-światem zasłynie! 
Niech żyje Mistrz nasz szlachetny! wspaniały! 


PRLRARARA NAT RANA NA" 
*) Corregio: „Jednak i ja jestem malarzem“. 


(Przedruk za wiedzą autora). 


MOJA ŁÓDKA 


pieśń barona Piumanna 


(przekład Władysława Tarnowskiego). 


IĄDSF 
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cdYELorza przestrzenią to życie, 


Miłość moja łódką na niej, 

Co plasa po fal błękicie 

W pośród skalistej przystani. 
Łódź wąską, ach! łódź jest mała — 
Miejsca w niej tylko na dwoje, 
Dwoje nas do niej siadało, 

Ja i ona — skarby moje! 
Lecz żeglarz myślał o! biada! 
Że zmieści więcej w jej łonie, 
Piętrzą się fale, — przepada 
Łódka i w odmętach tonie! 


Wroóblowice 1876. r. 


Resztki studenckiej teki. 


EES 
Na dzwonek szkolny. 
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p'zwonku nasz szkolny! Jakże twe dźwięki, 


Dla nas walczących piórową bronią, 
Tej wiecznie jednej, starej piosenki, 


Odmiennie o ucho dzwonią. 


To huczysz trwogą, budząc uśpione 
Dusze do pracy z marzeń kobierca, 
To znów radością przejmujesz serca, 
Gdy raptularze w trąbki zwinione. 


Dzwonku, heroldzie, ty naszej sławy: 
Ot, my z za murów szkolnego wału 
Ciekawie patrzym na świata sprawy... 


Gotowi z dłonią wrzącą od szału 
Skoczyć w bój życia ze szkolnej ławy, 
Na pierwsze dźwięki twego sygnału! 


Stefan z Opatówka. 


g* 


Z CY W X GP NF JĄC 
przez 


Wojnisława Kazimierza Sawicz - Zabłockiego. 


ODCZYT NA CEL DOBROÓCZYNNY, 
miany w salonie hr. P. w Baden-Baden. 


... U gniazda ptaszka wyrzeka się przyjemności 
płochego, polotnego życia, a czasami trawi się głodem 
i zginie nim odstapi — jeszcze nie dzieci swych — 
lecz nadziei wygrzania piskląt. Trwożliwa ptaszka, gdy 
czuwa nad małemi, jak odważnie, z krzykiem, rzuca 
się na przechodnia, jakich używa wybiegów, by kroki 
jego odwrócić... Dzika, drapieżna niedźwiedzica, śród 
wrzasków obławy, i strzałów, i trwogi, i ran, i gniewu 
swego, nieda ani na chwilę myślom i troskliwości swej 
odstąpić od swego szczenięcia. Sama krwią ciekąca, w 
łapach do połowy zgruchotanych unosi je i ryczy, nie 
nad własnemi bolami, ale nad jego śmiercią... — — — 

— — A Stanisławę cóż oderwało od pierworo- 
dnego dziecięcia jej? — — 

Konstanty Stanisław Sawicz-Zabłocki („List do księżniczki 
Walerji Sw. — M“.) 

Są kraje, kędy ptactwo parami nie żyje, 

Ni poświęceń u gniazda, ni trosk o pisklęta! 

Gdzie psy nie służą wiernie panu, który bije, 
Gdzie płodu niedźwiedzica nie broni, przeklęta! 
Konstanty Stanisław Sawicz-Zabłocki („Osty.* Doba 7. Bajki). 


PRENAERERANARNAINANI 


EN niosące ludzkość ku najwyższemu szezytowi 
~ Bóstwa — zbrodniarki, spychające ja do najgłębszych 
bezdeni piekła — kobiety! Wy jesteście najświętszym 
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i najpodlejszem naszej mowy wyrazem. Ja wasze imię 
wymawiam, jak imię Boga na kolanach i z zachwytem — 
i wymawiam je ze wzgardą i wstrętem, jako imię najpo- 
dlejszego przedmiotu. 

I suną mi się na myśl imiona — Człowiek, Społeczeń- 
stwo, Naród, Ludzkość — i z temi pojęciami łączą się przy- 
miotniki, określające jakość wymówionego miana i wszystkie 
przejawy pojedyńczej jednostki: a ten cały przymiotników 
i rzeczowników obóz, ten rzęd nazw, określających zaję- 
cie, stan i przymiot bądź jednostkowego, bądź zbiorowego 
człowieka, to, w ścisłem tego słowa znaczeniu, jest tylko 
synonymem twego imienia — kobieto!... Ty śród ich 
grona się nosisz jako Duch Ożywienia, jako Twórca ich 
bytu, jako siła funkeji, jako natchnienie czynu. 

I wszystko to w tobie się łączy, wszystko zawisło 
na tobie. Ty niby żywotna tego siła, fakt, przyczyna 1 
jego skutek... niby jakaś alfa i omega... Jesteś i cało- 
ścią wszystkich tych imion i pojedyńczym ich grona szcze- 
gółem. A wszystko to wskazuje na ciebie, jako na Źródło, 
jako na ognisko, i mówi, to srebrnym i rozlewajacym 
błogość głosem cnoty, to ochrypłym, do zgrzytu podo- 
bnym, jękiem upadku i nędzy, tysiącem przenajróżniej- 
szych sposobów : ty byt mi dałaś! jam twoje dzieło!... 
I, jaką ty jestes, kuszone przez Szatanów niewiedzy, ta- 
kim i ja być muszę. A w tobie, jako we źwierciedle, wi- 
dzą mnie i poznają chciwi rozbiorów i analizy mędrcy. 
A w tobie, jako w korzeniu rośliny, spi wszystka wspa- 
niała piękność naszego kwiatu lub liścia i zmuszająca 
więdnieć choroba! I wszystko co się was tyczy jest wa- 
runkowe.... My jesteśmy zależni od ciebie, ale ty ód nas 
zależysz o tyle — o ile.... I my występujemy na świat 
a działamy tam w skutek danego nam od ciebie impulsu. 
A ty się poza nami kryjesz i w tobie wszechprzyczyny 
świat szuka. 

Poeta (Ign. Krasicki) kładzie płci męzkiej w usta: 
„My rządzim światem a nami kobiety“ i mę- 
drzec (Buckle)*) powiada: „O dajcie nam dobre ma- 
tki a piękna będziemy mieli ludzkość*. — Ich 
słowa to niemylna prawda. 


*) Czytaj: Bókl, po niem. 
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I rzeczywiście kobieta jest odpowiedzialna za wszy- 
stko, co tylko złego się stało, staje lub stać jeszcze może 
na świecie, bo ona to zło — proszę brać literalnie moje 
słowa — moralnie i fizycznie wydaje na świat. Ona je 
rodzi i jest jemu matka, pierwszą nauczycielka 1 piastunką. 

Spostrzegacz rzekł: „Trzy minuty rozmowy z 
młodą osoba już dla mnie są dostateczne, aże- 
bym z nich wyciągnął najniemylniejszy wnio- 
sek o trzydziestu latach z życia jej matki“. 

Posłuchaj mowy zbrodniarza. Oto jego duszą ow ła- 
dła teraz skrucha. Wywołując na pamięć przeszłość, c hce 
zwierzyć się tobie. Po okropnem wyznaniu może jego 
cierpienia będą mniejszemi! Może brzemię wspomnień, od- 
pędzających spokój daleko od duszy, trocha lżej się po- 
niesie ! 

I co posłyszysz ?... — Jęk żalu: — „Ach! ja nie 
znałem macierzyńskiej pieszczoty i czułości, mnie nikt 
nie przygarnął do siebie. nikt mnie do serca nie przy- 
tulił. I wyrastałem samotny i bez rodzinnej pociechy a 
któż słabe kroki umaeniał?... Zostawiony samemu sobie 
— jak jaki przeklęty sierota — ja wszędzie i we wszy- 
stkich spotykałem obcych i ci względem mnie byli nie- 
sprawiedliwi. Z podejrzliwością mnie przyjęli i ja zrazi- 
łem się do nich.... A tam już opuścił mnie Anioł, kusił 
do złego Szatan i — — — ja upadłem“. 

Lecz to głos mało charakterystyczny. Podsłuchany 
u ust jednego zbrodniarza i niewykazujący całej rozcią- 
głości macierzyństwa, nie świadczący jeszcze w całej pełni 
o tej absolutnej prawdzie, że życie pojedyńczego czło- 
wieka to skutek wpływów społeczeństwa i — matki, prze- 
dewszystkiem matki. Aleksander Dumas*) ma słuszność 
mówiąc: „Na dnie każdej zbrodni zobaczysz ko- 
bietę'. 

Pierwsze obejście się matki z dziecięciem, wycho- 
wanie, które mu daje, zasady, które zaszczepia, są wła- 
śnie tą wodą Styxowa, która ciało Achilla zabezpiecza 
od ran i pocisków. I, im zaeniej matka spełnia swe obo- 
wiązki, zim większem ich zamiłowaniem i poświęceniem 
się koło tej sprawy chodzi, tem trwalszy i silniejszy ro- 


*) Czytaj: Duma, po niem. 
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dzi się z dziecka filar dla społeczeństwa. Tylko wybrane 
duchy zawdzięczają potęyę obcym, nie matczynym wpły- 
wom, i tych jest bardzo niewiele a bezspornie stanowią 
wyjątek. 

Ogólne prawidło, stwierdzone odwieczną dziejów 
praktyką wyraźnie, brzmi, że matka jusquau bout des 
ongles jest odpowiedzialną za każdy postępek dziecka; że 
charakter przyszłego jego życia jest o tyle jej sprawą, iż 
nawet jest zdolna, gdy nie w zarodzie zniszczyć, to przy- 
najmniej na wieki wieków w nim zagłuszyć i uspić zły 
przyrodzony popęd. A przeto słusznie mogła mówić z du- 
mą macierz wsławionych Grakchów, że wiecznym pom- 
nikiem, który sobie wyniosła nud prochami, 
będa jej synowie. 

Przebierzmy dzieje świata — a, gdzie tylko widzimy 
jakąś wielką postać bohatera lub bohaterki, wszędzie poza 
nią stoi nie mniejsza, ale skromna wielkość rodzicielki jej. 
I największy gieniusz nowszych czasów, jak drugi Pro- 
meteusz przykuty — już nie do Kankazkiej skały ale do 
wyspy świętej Heleny, — Napoleon I., który swe wynie- 
sienie się przypisywał gwieździe a gieniusz matce — Le- 
tycji, będąc jeszcze cesarzem. gdy miał podpisać wyrok 
skazujący na śmierć jakiegoś zbrodnia, pytał, czyby nie 
dano mu wprzód do sygnaty wyroku, potępiającego ma- 
tkę przestępcy. l, gdy sędziowie się zawstydzili, te pa- 
miętne wyrzekł słowa: — To jest niesprawiedli- 
wie, to bardzo niesprawiedliwie! Zło potrze- 
ba przecinać u źródła i wykorzeniać. A potem 
dodał: — Niema zbrodniarzy, są tylko złe matki. 

Tak swięte prawdy wypowiada tylko Kwangielia. 


Jeżeli tedy jedno przelotne spojrzenie na świat Boży 
jest dostatecznem dla człowieka, ażeby go mogło przeko- 
nać jak nizko stoją Ludzkość, Narody, Społeczeństwa i 
Ludzie, i, skoro przyznamy, iż nieprawości w nim morze 
a sprawiedliwy ledwo jeden na 10 tysięcy się znajdzie, 
skoro zobaczym to zżycie się i moralne bankructwo płci 
męzkiej, dającej ledwo znaki jakiegoś zwierzęcego byto- 
wania a nie duchowej potęgi i machinę społecznej pracy 
wciąż próżnującą, więzienia zaś i inne przytuliska nędzy 
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i zbrodni wciąż zapełnione, to bardzo naturalnie szukamy 
powodu i przyczyny tak okropnego zła. 

Ta przyczyną jest mnóstwo aż do ostateczności zdro- 
bniałych kobiet, zdolnych ludzkość tylko pchnąć do ot- 
chłani wiecznej zguby, ale nie uświęcać, nie bóstwić 
ją, jak wyrzekł jakiś poeta. 

Jeżeli płeć męzka jest ręką I noga w społecznym 
organizmie, to kobieta bez zaprzeczenia jest jego sercem. 
Jeżeli mąż jest czyniącym, to ona wydała go na świat i 
jego czynami, ruchem jego i charakterem tych ruchów, 
kieruje. 

I dla tego winę wszystkiego, co było, jest lub bę- 
dzie na świecie, zwalumy na kobietę a wynosim ja na 
pierwszy plan i czynim z niej najważniejszą i najodpo- 
wiedzialniejszą połowę ludzkości. Co mówię? — czynim 
ja samą ludzkością! — 

Ludzkość — to kobiety. 


Gdy tak jest ważną rola kobiety, gdy jest tyle od- 
powiedzialną — zanim bliżej się przypatrzymy obrazowi, 
jaki nam przedstawia teraźniejszość, — spojrzmy na płeć 
piękną naszą a postarajmy się wykazać, o ile ona swe 
obowiązki wypełnia lub wypełniać jest zdolna. — 

Na całym ziemi obszarze widzimy dwa działy ko- 
biet: kobiety dzikie i ucywilizowane. Te ostatnie dziela 
się na kilka poddziałów. 

Pierwszy dział, to jeno samice człowieka. — Kobieta 
tu nie jest jeszcze kobietą. Jest niewiastą, Ewą. A życie, 
którem żyje, poeci umiejący idealizować niekiedy nawet 
najwulgarniejsze — gotowi nazwać Rajem. My ich śla- 
dami nie pójdziem. Ten dzikiej stan „niewinności“ jest 
dla nas wstrętnym, jak wszystko niewykształcone. 

Nierozbudzony duch dzikich ludzi czyni ich podle- 
głymi samej ciała naturze i nieodpowiedzialnymi za czyny. 
On ich prawie nie wynosi ponad poziom zwierzęcości. 
I, dzieląc całą masę na samców i samice, pozwala przy- 
patrzeć się całej szerokości życia takowych. 

Drugi dział liczniejszy. O nim to jedynie myślimy, 
gdy wymawiamy imię kobiety. Tym działem nasza ucy- 
wilizowana płeć piękna. 
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Ta ma już zeznanie siebie. Rządzi się, nie przyro- 
dzonym popędem, ale światłem, prawem i szerszą myślą, 
które już wsparło pojęcie obowiązku, moralność, religja, 
nauka, zwyczaj, ete. 

Ale to tylko na wyższych stopniach drabiny. Pod- 
działy niższego rzędu ucywilizowanych kobiet, któremi są 
dzieci prostego po większej części, nie mogącego się wy- 
rwać niedostatkowi i nędzy, ludu, mało się różnią od dzi- 
kich i, skoro nie są zwierzętami, to są czemś jeszcze 
gorszem: są ludźmi, zepchniętymi ze szczytu ludzkości, — 
są zwichnionymi ludźmi. 

Ale czyż bogatsze, dla których tysiące lat cywili- 
zacji świata wszystkie swe skarby rzucały otworem, które 
szczęście, dostatek i rozkosz z jednej strony a wiedza, 
poszept moralności i przywileje skoalizowanej w społe- 
czeństwo ludzkości i uczenie religji z drugiej strony 
niańczyły i hodowały, — czyż te, powiadam, stoją na tej 
wysokości, na której stać muszą? ... 

O nie!... kobieta upadła i stała się z Bóstwa — 
bałwanem. 

Ona zeszła na niewolnicę męża, na „sprzęt konieczny 
w domowem pożyciu*, który Hegel ośmielił się nawet na- 
zwać —, ma zabawkę, której użycie sprawia przyjemną 
rozkosz używającemu. 

Słowem, zeszła na to, czem nawet nie jest samica 
u zwierząt. Zeszła na najpodlejsze i najnikczemniejsze nie, 
które nawet niezdolne jest siebie znać, szanować i cenić. 
Bo uważa się: przez rodziców — za interes, na którym 
przez dobre, t. j. bogate czy jak kto sobie życzy, wyda- 
nie za mąż możno zarobić, przez „kawalerów* — za to- 
war, który możne dla siebie zyskać pieniędzmi albo o- 
szustwem, przez męża — za drogie cacko, napierające 
się aż do uprzykrzenia wszystkiego, przez siebie — kiedy 
jest panną — za cenną wazę Etruską, koło której trzeba 
chodzić ostrożnie i na palcach, ażeby broń Boże, nie zła- 
mać lub nie obrazić tego raritasu, a —gdy już wyszła 
za mąż — za rzadkich wdzięków i drogo nabyta papugę, 
którą potrzeba opychać łakociami, pieszczotami etc., ete., 
skacząc koło niej i przygrywając na pasterskiej fujarce 
różne czułe aryjki w rodzaju tej: — o każdej dnia porze 
jam twój, Józefino, do śmierci... 
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I przepiękna pani lub panna cały dzień Boży marzy 
o różnych mogacych ją w ciagu dnia czekać delicjach 
i przyjemnościach. Lęka się jak piekielnej smoły robienia 
czegoś nie dla oka kawalerów. I każe sobie prawić du- 
sery, całować rączki, nosić cukierki, klękać przed sobą 
| — przede wszystkiem — bawić siebie. 

O biada, stokroć biada tobie, skoroś kwiatami nie 
uwieńczył Apisa: jego rogi przebodą, kopyta zdepczą 
a ogon się oprze na twarzy. 

Ale co jest najboleśniejsze, to to, że one będac 
tylko wypieczonem cukierni jakiejś ciastkiem, dobrem na 
zakąskę po wódce lub cieplarnianą roślinka, nie mająca 
woni ani kwiatu, chcą być przedmiotem ciągłych okla- 
sków ... nie czci, -— ten wyraz w słowniku karłów się 
nie znajduje! — A zszedłszy na cacko, czy pieścidełko, 
chce, żeby do niej stosowano pełne siły wyrazy, w ro- 
dzaju cnoty. — Unoty... jak gdyby jaka cnota być mo- 
gła naprzykład w niewiedzącej co dobre a co złe mał- 
peczce, działającej jedynie pod wpływem postępków i ru- 
chów małpowanej istoty? jak gdyby cnota mogły się 
szczycić i użyteczne sznury, na których wieszają bieliznę, 
i strachy na łakome ptactwo, które ogrodnik zastawia po 
sadach ?... 

O Boże! jak twoja święta mowa może być, skalaną 
w ustach człowieka, jak ten człowiek wyradza się!... 

Niech mówią wymowni mędrcy, czy był kiedy automat 
człowiekiem ? czy nasza dama jest kobietą: owym świę- 
tym wyrazem, który słowiańska mowa uczciła, derywując 
dziewę od sanskryckiego djewa — Bóstwo — a kre- 
wniąc z łacińską Boginią — deo? Niech mówią wymo- 
wni mędrcy co się nazywa Człowiekiem? I czy Ludźmi 
być mogą i to źródło i te jego potoki i masa młodych 
i starych kraju obywateli, trawiacych czas na bezowocnem 
próżnowaniu, za kartowym stolikiem lub we wstrętnej 
knajpie śród Bakchanalji? Niech oni mówią... Niech 
wypowiedzą wszystko: czy może tam istnieć kraj, gdzie 
niema Rodziny? Czy może być tam Rodzina, gdzie nikt 
nie stwarza Domu, nie wnosi weń Larów i Penatów, nie 
wnosi ciepła 1 światła ? 

A gdzie u nas dzisiaj te czyste, wiecznie płodnej 
ziemi córy, białą, rozlewającą szczęście, dłonią podtrzy- 
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mujące święty ogień Westy? ... 

Ja widzę je, ale — w marzeniach poety! — 

I czarną, obrzydliwie wstrętna stała się nasza zie- 
mia a tłuszcza pajaców skacze na niej i weseli się, jak 
gdyby strój błazna mógł kogo wzbijać w dumę! 

A w tym pociesznym tańcu charakterystyczne figury 
a w tych podrygach bywają dziwaczne pozy .... 


Póty się osłabiuliśmy, póty ogłupialiśmy siebie, aż 
nareszcie nasza mowa stała się mową bez związku i czy- 
nom zabrakło pobudki w myśli. 

W tym stanie szału starców, pochodzącym z ro- 
zwolnienia mózgu, przebudziła się Ludzkość i kobiety 
zerwały się z głosem: — i my jesteśmy ludźmi!... 

I poczęły się walki dwóch obozów. 

Oni im dowodzili, że są niewolnicami, te, że są pod 
jarzmem i że je muszą zrzucić, bo płeć męzka: to niena- 
wistny rój egoistów i ciemiężycieli! A Miss Buffon*) w 
Ameryce zapędza się i powiada: — Cóż kiedy uczy- 
nił mężczyzna bez kobiety? kobieta bez męż- 
czyzny robi wszystko: nawet wydała Zbawi- 
ciela...! 

I okropną komedją techna meetyngi**), które 
podczas komuny w Paryżu ściągały płeć piękną na sesją, 
mające zachwiać i obalić gmach męzkiego nadużycia. 


Rzeczywiście większa część praw po kodeksach pi- 
sana tylko dla mężczyzn i tych ostatnich ubezpiecza. Ale 
mimo często barbarzyńskiej ich litery, kobiety nierzadko 
rządziły i wszystko przed niemi się słało. Nawet te świadki 
ludzkiej nieudolności, przedmioty ślęczenia i badania ty- 
siąca ludzi, którym chleb dają owe sublimum opus, 
kodexy. 

Bo władza kobiety nie była władzą mężczyzny. Jej 
zródło i osnowa nie w kułaku, ale w sercu. 

Przeto płeć piękna nie chodziła w pancerzu, który 
zresztą — mówiąc nawiasem — nawet nigdy dla deli- 
katnej, pięknej i wybujałej ich piersi nie robił się. 


*) czytaj: Biufn. **) czytaj: Mittyngi. 
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Jej oręż był inny. 
Kiedy mężczyzna wyssał całą potęgę z ziemi, ona 
Ja czerpała w niebie. I tem nieujętem niebieskiem czemś, 
owym duchem macierzyńsko-niewieścim hołdowała gruba 
siłę mężczyzny, że nawet w Żelaznym Perjodzie często 
widzimy go u nóg matki, żony lub oblubienicy. I nasz 
praojciee Adam — nie będziemy wyrażać się dobitnie — 
nosił na głowie i czuł fikcyjny pantofelek swej bosej po- 
łowicy. 

Praw księga po wszystkie wieki była tylko formuła, 
w którę wlewała ducha własna indywidualność człowieka. 
Ale zostawić te błędy niepoprawionemi, przechylić ko- 
dexy całym ciężarem na stronę mężczyzny jest... więcej 
niż krzyczącą niesprawiedliwością ! 

Przeciwnie. Reforma jest konieczną. Kobiety po- 
winny się stać równouprawnionemi z nami, „ich gnębi- 


cielami*, bo między innem, -— same wiele straciły ze 
swoich niebiańskich wpływów, stawszy się takiemi, ja- 
kiemi są dzisiaj i my, — nie mając w kobietach kobiet, 


więc będąc ludźmi tylko przez połowę, — jesteśmy skłon- 
niejsi do excesów, jako wyuzdane duchy w nikczemnie 
osłabionych zaszczepionemi, i już dziedzicznemi, choro- 
bami ciałach. Taka reforma jest konieczną — ze wzglę- 
dów policyjnych .... 

Ale kobiety chcą być wszystkiem. Chcą być księ- 
dzem, prawnikiem, jenerałem, lekarzem, bez mała nie 
samym mężczyzną. Ale nie chcą być kobietą. A może 
nawet chcą tego właśnie na to, ażeby nią nie być. Może 
to jest raczej dowodem ich znicestwiałości a nie wzmoc- 
nienia się, ich zżycia się i zczerstwienia serca niż zapału. 
I to być może... 

Prawa korrupcji są też nie ladajakiemi prawami. 
Nasz Boży światek już ognił tak pięknie!... 

Kwestja, czy kobieta być może prawnikiem, jenera- 
łem, lekarzom, etc., rozwiązuje się historycznie. Nie wi- 
dzimy, ażeby kobieta stała czemkolwiek niżej od mężczy- 
zny, chyba tylko — i to już nie dzisiaj — pod względem 
siły swych muskułów. 

Przeciwnie, jej duch może zastąpić wszędzie i za- 
wsze — mówię to bez żadnego wahania się — duch jej 
współtowarzysza ziemskiej wędrówki. 


Joanna d'Arc), Anita Garibaldi i Bobelina z nie- 
mniejszem upodobaniem czy krwią zimną przelewają krew 
i słyszą przekleństwa padających trupów od swych kole- 
gów żołnierzy. Panny lekarki leczą i zaleczają swoich 
pacjentów niegorzej od doktorów medycyny. Wieszcza D* 
w wielu improwizacjach nie mniej jest ciemną od starego 
autora Ilgiej części Fausta i Sotera Rozmian Rozbickiego. 
Kliza Orzeszkowa, Marja Sadowska (Zbigniew), Malwina 
Mayersonowa z Lublina i młodziuchna Ida Teibels — 
dwie ostatnie starozakonne Polki, — piszą wyborne po- 
wieści; Aurora Dudevant*) czyli Jerzy Sand uznana za 
pierwszorzędny gienjusz; pani Beecher Stowe) bezspor- 
nie jest najlepszą autorką wieku; Zofja Schwarz, E. 
Carlen, Fredrika Bremer, Skandynawki, lepiej rozumieją 
zadanie powieści od wszystkich mężczyzn wziętych ra- 
zem; żagadkowa Onida*) jest bożyszczem dla wszystkich 
księgarzy, którzy na jej dziełach zrobią fortunę; Miss 
Wiktorja Woodhull), apostołka bezżenności, wyborny 
kaznodzieja i dziennikarz, który stawi, z zapałem przyjętą 
przez stronnictwo złożone z tych, przeciwko którym wy- 
stępuje, kandydaturę swoję na prezydenta Zjednoczonych 
Stanów północnej Ameryki i nim jeszcze w przyszłości 
może zostanie, miss Modjeska*) — tak amerykańskie 
dzienniki nazwały naszą rodaczkę, lubione dziecię War- 
szawki, panią Modrzejewskę — wprawia w osłupienie 
yankeesów”) i ci wołają, że.... być człowiekiem nie 
może! Miss Lidia Becker 8), Miss Francis Power Cobbe 9), 
Miss Emily Faithfull +°), Miss Mary Walker '1) ete. nie 
gorzej od mężczyzn kruszą na gazeciarskiej bibule pióra 
niewyprowadzonych z ziemskiego globu gęsi; zabójczo 
piękna Dona Kstefana w Paryżu i przedtem klasyczna 
panna Lesueur, skuteczniej od wszystkich „wieszczów * 
grzebią w przyszłości, przepowiadając złe i dobre z taką 
pewnością, jak to tylko się zdarza u morskich mew pod 
względem burzy; Adela Spitzeder celuje nad wszystkimi 
świata bankierami a jej przykład wciąż nowe znajduje 


1) Czyt.: Dark. 2) ezyt.: Diidewan (po niem.) 3) czyt.: Biczer 
Stou. 4) czyt.: Uida. 5) ezyt.: Uudhiill (po niem.) 6) cz.: Modżeuska. 
1) ezyt.: janki. 8) czyt.: Bekeur. 9) czyt.: Fransys Pauer Kub- 
10) czyt.: Emili Fesfenl. 11) ezyt.: Mari Uokeur. 
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naśladowniczki. Judzka Atalja wiele ministrów i książąt 
— (dzisiejszych wcale nie mam na myśli) — prze- 
wyższy w dyplomatycznej filozofji, również i druga 
gwiazda Wschodu, Zenobia. Pomijam już erudycją Mał- 
gorzaty de Valois*), pani de Staćl**), cesarzowej greckiej 
Ireny i szwedzkiej Krystyny, lub naszej dawno opłakanej 
Ziemęckiej, ale wspomnę pełne chwały, blaskui... „gie- 
nialnej swobody“ rządy imperatorowej Katarzyny II. 
lub królowej angielskiej Elżbiety, Wielkich !... 

Znowu, jakże szczęśliwemi byłyby ludy, gdyby ba- 
warski król precz wszystkich ongiś odpędził ministrów, 
a jedną Lolę Montez, jako doradcę przy boku zostawił! 
lub znowu, by brzydka pani Grabowska pozwoliła była 
sobie kiedykolwiek, jak zabrukany jaki dywanik podnóżny, 
dobrym kijem wytrzepać z kurzu naszego ostatniego króla, 
Ciołka, albo żeby księżna Łowicka znana Narodowi pod 
imieniem p. Joanny Qrudzińskiej, była nie tem, czem 
była dla carskiego brata Konstantego, ale Xantyppą i Mo- 
rokiem zarazem |... 

Pod względem umiejętności prawowania się ileżto 
razy kobiety, gdy ich mężowie domowe interesy tak za- 
plątali, że lada chwilęby zagroziło bankructwo, umiały 
jednem do nich dotknięciem się przeciąć gordyjski węzeł 
niebezpieczeństwa ? 

A jednak tem wszystkiem stawały się tylko z oko- 
liczności. I choć rzadko — aż do dzisiejszych dni tylko w 
pojedyńczych jednostkach, a więc w nielicznych przy- 
kładach, — kobiety przekraczały normę zwykłego swoje- 
go domowego i rodzinnego życia; choć najmniejszego nie 
mając przysposobienia i obycia się, najczęściej pod śmie- 
chem i zawiścią płci męzkiej w tej występywały roli, nie 
gorzej od wszystkich mężczyzn, a od wielu lepiej, umiały 
ja wypełnić. A zatem pod żadnym względem niżej w du- 
chowych swych siłach nie stoją i nie ma tego męzkiego 
fachu, któryby nie mógł w ostatecznym razie być też 
i fachem kobiety. To pewnik. 

Ona być może monarcha, prawnikiem, wodzem, le- 
karzem, uczonym, poetą, artystą, ministrem w państwie, 
skoczkiem na linie, złodziejem, lichwiarzem, zbójcą, teo- 


*) Czytaj: Waloa. **) Czytaj: Stal. 
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logiem i moralistą, urzędnikiem, trefnisiem i tem wszyst- 
kiem, co jakiś sposób do życia przynosi, co daje jakieś 
zajęcie się; ale, jak mężczyzny w jego zapładniającej 
zdolności nie zastąpi kobieta, tak kobiety w zadaniach, na 
które jej wskazuje organizm, nigdy i w niczem nie za- 
stapi mężczyzna. 

Sama uwaga ludzkiego ciała, samo badanie zwierzę- 
tego życia wskazują nam przyrodzone ich zagadnienia. 

I, gdy te zagadnienia kobiet stokroć są większe 
i wagi pełniejsze od męzkich zagadnień, gdy na nich się 
zasadza cały byt ludzkości, jej życie i postęp, — gdy 
rozwiązanie ich w duchu światłej, moralnej i wysoko 
podbitej sumieniem natury ucywilizowanej kobiety jaśnieje 
takim wspaniałym nimbem przebóstwienia, — czyż może 
się płeć piękna cofać przed swemi zagadnieniami i obo- 
wiązkami, którym swe całe życie i cały swój czas po- 
święcają zwierzęca samiea i dzika, mało od zwierząt ró- 
Źniąca się, kobieta ? 

W tych razach słabym i wątłym na pozór istotom 
przyrodzenie daje jakby jakaś nadnaturalna potęgę i siłę. 

Spójrz na kobietę z ludu, gdy, unużona całodzienna 
pracą, naprzykład żniwem, wraca wesoło do domu, nio- 
sąc na ręku ciężar swego dziecka. Zdawałoby się, że tu 
jej ręka omdleje, że nie uniesie dziecka, ale kobieta 
śmieje się z pytania i twierdzi serjo, że to jej żadnej 
nie sprawia dyfferencji, bo dziecię — lekkie. Zdawałoby 
się, że w tej podróży idą koło niej Pańscy Aniołowie 
i ona dziecka nie niesie, ale tą funkcją zajęci sa oni. 

Albo jeszcze. W biednej wyrobniczej chacie głowa 
rodziny, pan mąż, siedzi na progu rozwalony jak jaki 
włoski lazzarone i puszcza bezmyślnie w powietrze 
rzęsiste dymu kłęby z fajeczki a rozleniwiałym głosem 
woła o jedzenie. Stara jego matka leży sparaliżowana 
i chora na piecu a siedmioro najrozmaitszego wieku 
dziatek do matki kwili, wyciąga ręce lub woła: — Mamo! 
I wszystko to od niej domaga się jakiejś usługi. I matka 
wypełnia święcie ich żądanie. Jak gdyby to najmniejszej 
nie stanowiło pracy, obmyje, nakarmi i ułoży w kołysce 
niemowlę, drugiemu usłuży, z trzeciem się pobawi, wo- 
dząc je za rączką po izbie, czwartemu wystruga cacko, 
piątemu przyrządzi jedzenie, szóstemu opowie bajkę, sió- 
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dme zachęci słowami do pracy. I nie tylko im jednym 
się poświęciła: — oto — i chora i mąż i dom — cały 
ich dobytek, koń, krówki, owce, wieprzaki, drób, nawet 
ogród, wszystko to opatrzone, obsłużone jest przez nią; 
jak gdyby mieć mogła jakich piętnaście głów do myśle- 
nia, trzydzieście rąk i nóg do roboty i ruchu i niewy- 
czerpany zasób siły w ciele.... 

I to wszystko widocznie jest dla niej nieuciążliwem; 
ona to robi lekko, swobodnie, z ochotą a przecie nie do 
wszystkiego się przed tem wdrożyła. 

Cóż mówić o niezłomnej jej sprężystości, gdy w 
bolach i cierpieniach wydaje na świat owoc swojego łona, 
w bolach i cierpieniach tak wielkich, że ich setna część 
tylko byłaby uśmiierciła mężczyznę. 

I czyż ta kobieta, gdy w powyższych przykładach 
tyle wykazała siły, może być słabszą jeszcze od meżczyzny. 

Prawie ze zdumieniem musimy powiedzieć: — tak! 

Gdy szeroka i gruba dłoń męża zawładnie jej dro- 
bna, delikatną rączka, to miele i gruchota kości i, nie- 
dość że ja przesili, ale, gdy silniej niż zwykła, acz bez 
wysiłku ściśnie, to kobieta jak długa u męża nóg się po- 
łoży... Toż nie dotrzyma mu placu w długich pieszych 
lub konnych wycieczkach. I nawet u dzikich ludów, gdzie 
obie płci, jednem żyjąc życiem, za jedno występując na 
bój z nieprzyjacielem, nieposkromioną jeszcze przyrodą 
lub dzikiem zwierzęciem, kobieta przodkiem idzie przed 
mężem pod względem delikatnej i pięknej budowy a zo- 
staje w tyle, gdy bada się krzepkość muskułu. 

I nietylko w ustroju ich ciał natura głośno prze- 
mawia, ku czemu prawami swemi przeznaczyła mężczyznę 
i kobietę, ale nawet samym — że tak powiem —: stylem 
ich organicznej budowy mówi o charakterze przyszłej ich 
działalności, gdy wszystkie formy mężczyzny budowała 
niby jakąś twierdzową architektura, kobiety zaś formy 
wypieściła i wychuchała, łagodnie wykończyła aż do naj- 
drobniejszego szczegółka, niby jaki pałacyk albo świątynkę 
— bo niezdobytą też twierdzą dla wrogich taranów po- 
winien być mąż a świątynią i domem kobieta. 


Otóż, niech kobieta jak chce i czem chce, zarabia 
na chleb, nic przeciwko temu nie mamy, ale niechaj pa- 


mięta, że jest kobietą! Niechaj ma ciągle przed oczami 
cel, do którego ją powołała natura, niech pamięta na 
swoje przeznaczenie. 

I, gdy nie każdę losy na żonę lub matkę gotują, to 
każda ma jakiś dom, którego duszą i sercem -powinna 
zostać, każda ma swoje kółko znajomych sobie mężczyzn, 
którego powinna stać się wyrocznią i wieszczką, stróżem- 
Aniołem i natchnieniem, bo ślicznie powiada poeta (A. 
Dominowski), że one są: 

— — — — niebios posłanki, 
Pochodnie w ciemniach, uczuć kapłanki. 

Otóż, tą właśnie pochodnią w ciemniach, tą kapłanką 
uczuć, kobieta jest tylko wówczas, kiedy jest kobietą, 
chociażby nawet dla chleba, albo co szezytniej, dla samej 
tylko pracy, zajmowała się była jakąś męzką robotą. 

Ale naszym kobietom nie o pracę, nie o zajęcie się 
tu idzie. One chcą zrzucić z siebie jarzmo, to jest wyła- 
mać się z pod obowiązków, chcą porzucić rodzinę, dom 
jako „arcyciasne kółko*.(!) — to słowa są ich, —a 
wyjść na pole obszerniejsze, pole działalności publicznej !... 
One chcą włożyć na siebie mundury i togi a zrzucić 
długą suknię matrony i mięszać się do spraw świata, do 
rządów i do polityki, na równi z mężczyznami i w nizko 
upadłem, szalonem społeczeństwie, grać nizką, szaloną rolę — 
gawiedzi... . 

A któż będzie wówczas matką, kto żoną, kto sio- 
stra, kto kochanką? kto będzie kobietą?... Czy siedząca 
na senatorskiej ławie lub w paradnej idąca mustrze wrona 
w złocistych piórach pawia, której już ducha przemoczył 
do nitki egoizm, której czas stał się własnością Izby i 
rządu?... Czy może wymyślą jaki sztuczny wywar pierw- 
szego wychowania dziecięcia, jak utworzyli sztuczny dla 
niego pokarm, który ma zastępować mleko piersi matczy- 
nych?... Czy może stworzą jaki nowy eter dla ziemi, 
który się nazwie eterem ducha i niemowlę, wyszłe ledwo 
z łona matki, w godzinę lub w trzy kwadranse uczyni 
człowiekiem rozwiniętym fizycznie i moralnie, człowiekiem 
o zasadach ?... 

O! tu się ledwo nieboska rozpocznie komedja, tu 
ostatnia Baltazarowa uczta, gdzie mową obdarzony czło- 
wiek stanie się głazem a zawsze milcząca ściana mówić 
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będzie... l nie potrzeba Daniela dla rozczytania ognistych 
głosek marmuru: nie-prorok zrozumieć je może. 


Myśląc o Raju ktoś pewnego razu był usnął. Słodki 
i cichy jego sen, jakby ze skrzydeł był zwiany Anioła, 
tysiące roztoczył przed spiącem okiem obrazów i on wi- 
dział, nie widzące, i Raj i Adama i Kwę i Drzewo Wia- 
domości i Szatana - węża a, przebudziwszy się, twierdził, 
że był świadkiem sceny kuszenia. 

Jego zwierzenia się nieobrazowym opowiem stylem. 
Gdy dziewicza Ewa zbliżała się ku drzewa a wąż się ku 
niej uśmiechał, Anioł, zmieniony w słowika, z białych 
róż krzaku pieściwym głosem śpiewał o Raju — w pieśni, 
która się w siedmiu rajskich strumieniach kąpała, malo- 
wał cudownie tonami rozkosze pobytu pierwszych ludzi. 
Przedni solista i mistrz niebiańskiej kapeli tu zdawał się 
chcieć wygłosić wszystkę słodycz uczucia w słowiczym 
koncercie miłości. 

Ale nagle zmgliły się przedpotopową burzą jego 
pienia i straszne gromy klątwy potężnego Jehowy, gdy 
karze winnych z wysokości Majestatu wszechmocnego 
Twórcy, wypadły z gardła śpiewaka, jak z czarnej otchłani 
potępienia. 

I sto ziemskich trzęsień wtórowało groźbie. Ale 
Kwa była głuchą. Stworzona z przyserdecznego żebra 
mężczyzny, łakomą dłonią sięgnęła po jabłko.... — — — 

Tu obudził się poeta, bo niebyło już Raju i nad 
ludzką głową wisiał miecz ognisty. — — — 

Ale on twierdził, że Eden na ziemi możcbny, że 
Raj na niej tworzą kobiety... I one stworzyły go rze- 
czywiście!... 

Lecz tylko upojeni haszyszem go widzą lub święte 
niemowlęta, a my. . my... grzeszni!... l zrodziliśmy 
się już w czasach, gdzie słowa matka, żona, kochanka, 
siostra upadły, jak poschłe kwiaty z obrazu Boga rodzicy, 
bo, jak czezy dym rozwiała się mara kobiety a z zaga- 
słej pochodni smołowy czad się rozchodzi... 

I długo, długo, od przyjścia naszego na świat, nie 
słyszym anielskiej melodji: nic nam nie dzwoni, nic nam 
nie śpiewa o tym koncercie uczucia, na którym szczę- 
śllwy marzyciel znajdował się raz osobiście, — powtórz- 


<= W |= 


my to bez szyderstwa, — bez galonowego fraka i... we 
śnie. — A, czy usłyszym go kiedy? — niech o tem nie 
myśli myśl nasza .... 


Pod takt skocznego kankana, który obecnie wszędzie, 
ze wszystkich strón, w każźdem do-re-mi-fa słyszym, 
pod takt skocznego kankana, którym już skowronek za- 
ranną pieśń swą poczyna, pod takt skocznego kankana, który 
nawet poważne dzwony z ciężkiej metalowej piersi chcą 
wytchać i my, zrobiwszy małe pas powietrzne, porzućmy 
te sfery; a raczej niech milezą nasze usta i jedzą chleb 
powszedni, który nam garson na tacy z fałszywego złota 
w miejskiem café-restaurant podaje. 

Ale rozkołysane wahadło nie może jeszcze stanąć — 

l my ciągniemy rzecz dalej. 
Więc pocóż chce zstępować z wysokiego piedestalu, 
na którym ją umieścił duch natury w bożnicy świata, 
kobieta? poco przekraczać daną ku drgnieniom swoim 
sferę? poco, będąc dzieckiem Olimpu, mieszać się z pleb- 
sem ?... Czy nie szcezytniejsza i nie piękniejsza ta rola, 
którą jej przeznaczyły Bogi? 

Sed aliquando delirant dii, — niekiedy sza- 
leją Niebianie, — i, nie mogące się na swej wyży utrzy- 
mać westalki, siadają u domów, żółtą okryte odzieżą, 
a motłoch spieszący tlumnie na Phallagogią, rzuca im 
dwa obole i rozchyla szaty... 

Smutny to obraz i — niech go noe czarna przy- 
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Ostremi słowy możebym potworne wyrodzenia się 
naszego kreślił obrazki, jak smok bajeczny, między tań- 
czące wpadłszy upodlenie, możebym tryskał goracą siarką 
w tej Walpurgowej nocnej na Harcu biesiadzie, ale zasę- 


piałą myślą — gdy oddech piersiom tamuje — zwrócić 
się ku jaśniejszemu wolę punktowi. I szydnie zabrzmi to 
w uszach, gdy ku niższej zestąpię sferze i — zwierząt 


samice w ich znajdywaniu się przelotnem obrzucę wej- 
rzeniem. 
Przedemną śliczny sztych grzechotnika, zazierające- 
go do gniazdka jakiejś Amerykańskiej ptaszyny. Ona 
4* 


EOWDR SE 


wątła i słaba. Gdyby wąż się był przeczólenał po małem 
jej ciałku, już zgniótłby ją na miejscu. Pod względem 
fizycznych sił nigdy grzechotnikowi nie dorówna. 

I wie też dobrze, co ją czeka, jak wielkie grozi 
niebezpieczeństwo. Jednak z gniazdka precz nie pierzcha. 
Wyższa ponad rodzicielki ludzkiego rodzaju, ona jaj, na 
których siedzi, nigdy nie opuści. 

I będzie walczyła ze strasznym olbrzymem do upa- 
dłego. 

Rozpaczą wzmocniona, rzuca się mu do oczu z roz- 
wartym dzióbem i wypuszczonemi prawie ponad możność 
szponami, bo nie o nię tu idzie, ale o jaja, z których się 
mogą wylądz pisklęta. 

I dlatego właśnie wyniosła się na drobny cal popad 
gniazdko, ażeby w rozpaczliwej walce nie rozdusić które 
rzeskim ruchem albo ogonkiem je nie obrazić. I nie wy- 
niosła się wyżej, by nie ostygły jaja, gdy walka będzie 
przydługa i żeby giętki wąż powrotem ślizkiego tułowia 
nie rozgrodził jej od bronionej tak po macierzyńsku je- 
dynej nadziei jej — skarbu. 

I ptaszę może poledz i w nierównym boju boha- 
terska śmiercią swe prawa zapieczętować, ale waż 
w gniazdku nie będzie, bo, gdy samica niechybną ko- 
nieczność poddania się losowi ujrzy, strąci w dół gniazdko. 
że jaja się potłuką. A widzac pryskającą skorupę osta- 
tniego, ona już sama w objęcia śmierci się rzuci, umrze 
pod gniewem wężowym ... 

A co ja czeka od piskląt? czy, wyhodowawszy je 
na ptaszki, ona z niemi razem żyć będzie ? Czy one jej dadzą 
jaką podporę, jakieś wzmocnienie, zapomogę jakęś na 
starość? — Nie! ona, skąpiąc wszystkiego dla siebie, po 
kilka godzin i więcej nie mając nic w żołądeczku, każde- 
go znalezionego na liściu robaczka zaniesie małym, nic 
sobie nie zostawi, a potem wykarmiwszy je i wyhodo- 
wawszy, nauczy wszystkiech potrzebnych do polotnego 
życia rzeczy, sama wypuści w świat i na wiek wieków 
się z niemi rozstanie, nie prosząc nawet o uścisk i: — dziękuję! 

Niech na ten obraz zchodzą się ludzie i klękaja, bo 
takich matek człowiek, pam świata, nie ma! 

Teraz spójrzcie tu. — 

Nad domem starego polskiego szlachcica, który, oto- 


czony dziatwą, pod rozłożystą usiadł sobie lipa i głęboko 
się o czemś zamyślił — może o nieszczęśliwej Polsce, 
której przerodzin i znowu wstania na nogi pożąda, może 
nad niedawno do Przodków odeszła żoną swoją, matroną 
tak godną, jakie tylko wydawał dawny Rzym i Polska 
ziemia a dzisiaj wydaje jeszcze tylko jedna może Szwecja, — 
na kole, umyślnie na ten cel na nierównej położonem 
strzesie, poczciwy bocianów ród usłał sobie gniazdo. 

Miało się ku wieczorowi. Dziatki, czytając te „Wie- 
czory pod lipa“ Siemińskiego, owe „Pielgrzyma w Do- 
bromilu* księżnej Czartoryskiej, spierają się żywo ze sobą 
o wartości swych książek. Ojciec tego nie słyszy i dziatek 
swoich nie widzi. Bo nie Siemiński, nie księżna Czarto- 
ryjska i ich dzieła wyborne chodzą po starej szlachcica 
głowie — jego może zajmuje los pokoleń przyszłych, 
które z tem do którego należał sam, porównywa, bo bujne 
dwie łzy wypłynęły ze żywych jeszcze dość oczu na jego - 
oba policzki, -— łzy, któremi dotychczas stoi Polska nasza. 

Myślał długo, głęboko myślał; nie słyszał nawet, 
jak z Pańskiej świątyni jęknał wieczorny dzwon, przypo- 
minający ¿żywym umarłych, nie słyszał tego dzwonienia 
na „Anioł Pański*. 

On zawsze pierwszy zrywał się do modłów i w na- 
bożeństwie, poświęcającem obywatelską Polaków duszę, 
przewodził domowej czeladce i przyszłym rodzin ojcom, 
dzieciom swoim, pisklętom tym i owym, które jako czuła 
kokosz, w niebezpieczeństwach ukrywał pod skrzydłami 
swemi. Dzisiaj młodzianki uklękły same i ku gorącej, dla 
wszystkich nas tak potrzebnej, modlitwie drobne swe uło- 
żyły raczki, a sędziwy ich rodzie, myślom oddany swoim, 
nawet nie powstał z darniowej ławki i rogatywki, kry- 
jącej siwą głowę, z której we długich myślach wybiegły 
już precz włosy, nie uniósł. 

Oj! wieleżto i boleśnie musi myśleć ten męzki syn 
najnieszczęśliwszego w świecie kraju, skoro niemi roz- 
targniony, nie słyszy wołania Pańskiego kościoła, — ko- 
ścioła, co ręka w rękę idzie i ztym i z owym, ze wszy- 
stkimi Polski synami, choć najrozmaitsze wyznanie ich! 

Już zapadł mrok zupełny. — Dokolna ciemność, 
świetnie ujaśniona gwiazdami, pobudza ludzkie myśli do 
większego ich skrzepienia, do ściślejszej ich koncentracji. 
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Ale natura postępuje nie zawsze jednakowo. Bo starzec, 
obudziwszy się ze swego, zbożnego zapewne, zamyślenia, 
potoczył okiem po okolu i, widząc jak późna już godzina, 
rzekł: — „sokoły moje, chodźwa ku domowi*, — a spoj- 
rzał na ony zZ rozrzewnieniem, bo ta pokryta słomą cha- 
łupa to żyźny i jedyny rozsadnik szanowanej w świecie 
i u Pana Boga Polonji. — Aliście nad chałupa jego ja- 
kieś nadzwyczajne światło. — 

Czy to nymbus, otaczający głowę Pańskich wybrań- 
ców ?... 

Nie, nie! to męczenników korona, to pożaru 
łuna! — — 

— „Qore, gore!“ woła wybiegły ze wszystkich chat 
wsi ludek, — „gore!* powtarzają dziatki szlachcica I — 
„gore!“ on jęknaął sam. — Chce powstać, spiesznie iść 
do domu a ratować go dzielnie i skutecznie, ale nie może: 
nogi potężały mu tak, jak gdyby, nigdy nie folgujący 
ludziom Szatan, ich kości był wypchał ołowiem, jak gdyby, 
wewnątrz ziemskiego globu mające znajdować się piekło, ja- 
kimś niewidzialnym łańcuchem przykuło go teraz do miejsca. 

Osuna? się na ławkę, strasznie robi piersiami i mó- 
wić coś chce a nie może. Rozkazy szlachciea plączą się 
w jakowemś bełkotaniu i giestach, częstokroć nie mają- 
cych związku ze sobą. 

— „Panie! Panie! mam dziatki, — drobniutkie 
dziatki!* — zawołał, a trwoga o dzieci los, tracących w 
chwili tej dach a z nim i dostatek, owę monetę, za któ- 
rej wartość ludzie kupują sobie wykształcenie a często 
i wychowanie nawet, uderzyła w stare piersi jego tak 
silnie, że, wstrząśnione od razu tego, serce pękło, pękido, 
jak pęka stróna we śpiewnych skrzypcach, i z niem, jak 
kruche szkło jakie, rozprysło się i precz uleciało życie. — 

A gdy to działo się, mniej zafrasowani widzieli 
scenę Owę: 

Gdy strzecha zajęla się ogniem, ta strzecha, na 
której od lat dwiestu czy nawet więcej może, bez żadnej 
przeszkody, bądź od ludzi, bądź od natury, leżało szano- 
wane przez wszystkich koło bocianów a na niem jeszcze 
niedostatecznie wypieczonych bocianiat kilka, Ich rodzice 
Imci pan Doktor Filozofii jegomość p. bocian i zacna jego 
połowica powylatywali na żer. 


[en opuścił się na staw i, długo brodząc po jego 
zazieleniałych wodach, z pod ich spodu wydobył żabę, 
a, ująwszy ją w dziób, lotami podbił się do góry i w po- 
darunku niósł żabę dla żony. Ona, uczyniwszy wyprawę 
na wilgotną łąkę, na niej po trawach pełznącego zdobyła 
węża i ten ciężki a slizki łup niosła dla dzieci. 

Obciążeni żywnością oboje spostrzegają ogień, ogień — 
niebezpieczeństwo dziatek swoich.... 

Nie puszczają zdobyczy... lLeczsilniejszem przyciśnie- 
niem twardych szczęk dzioba umartwiają ją 1, chyżej, 
coraz chyżej mknąc na wspaniałych lotach, lecą ku je- 
dnemu punktowi drogą najkrótszą 1 najbliższą. 

Zbliżyli się. — Tu matka nadleciała pierwsza. 

Pomimo dymu, duszącego, już nie bociany ale 
wszystkich ludzi, pomimo ognia, co strzechę zamienił na 
gorejące i okropne piekło, bocianica, ten ptak niepotężny, 
dopadła do koła. A widząc, że próżna myśl o jego ra- 
tunku, że ogień już liże posmalaną i nawpół obecnie 
martwą dziatwę jej, dziatwę. której w całości za jednym 
razem nie wyniesie precz ponad gniazdo, ona, z klekota- 
niem, wyrywającem serce, rzuca się na to koło, rozrzuca 
skrzydła swoje i z wielkiem wysileniem siebie wypręża 
tak, że zdają się w tej chwili dłuższemi jeszcze, niż były 
zwykle. A, nie mogąc ratować potomstwa, ginie w pło- 
mieniach po bohatersku, samowolnie i rozważnie ginie w 
męczarniach, w dziejach bocianiego rodu niepraktykowa- 
nych jeszcze. 

Ginie jednak nie sama... (o ona dla dzieci, to do- 
stojny jej małżonek uczynił dla niej. On również rzucił 
na nią swe skrzydła, również jak ona, dla niej — do- 
skonale to rozumiejąc, że wszyscy muszą zginąć i to w 
czasie zbyt prędkim — chcące tylko małą ulgę sprawić 
w cierpieniu, całego siebie wystawił na okropny żywioł, 
ów żywioł, z którego niema wyjścia. 

I pióra jego smaliły się, zaczęło się piec i palić 
ciało jego, krwi pełne mięśnie i kości, a on jeszcze my- 
ślał o niej, jeszcze chronił ją! 

Nareszcie płomień go uwęglił a po nim dostał się 
do ogniowemi języki lizanej i duszonej z boków samicy 
i tylko jej koleją do nieżywych już dawno bocianiąt. 

I to wszystko poszło z dymem, jak domostwo 


POWO 


szlachcica, ów cnoty i ludzkich przykładów dobrych 
przebytek .... 

Po szlachcicu zapłaczą poczciwe bliźnich serca, — 
ale, któż będzie płakał nad bocianami i kto im postawi 
pomnik, na który, całem złotem i srebrem, jakie w swem 
łonie posiada maluchny nasz glob, tej ziemi nie zdobyć 
się zaiste ! 

Kto powie, że one — to przykład przykładów ?! — 

Lecz wróćmy do książki... Maluczkie wielkich 
Przodków dzieci, my nie lubimy już przyrody. Szerokie 
i wielkie wszechstworzenie jest już nieogarnione dla na- 
szych oczu, więc potrzebujemy mikrokosmu, a tym mi- 
krokosmem — książka. 

Babrajmyż przeto w książkach, topmy się w tej 
beczce, co ma w sobie zawierać wodę... Oceanów ... 

Lecz przytem pamiętajmy, aby te książki... były 
z obrazkami! — — 

Oto jest nasza książka; piękniuchna, ładniuchna, 
złocisto oprawna książka z obrazkami. — 

Oto rysunek jej drugi; na trzecim już książeczkę 
zamkniemy, bo dobrego być musi tylko nie wiele i zbytki 
lubią tylko ci, co nie nie lubią, a nad wysoko położonym 


spadem Niagary może przechodzić — ale jedynie dla 
chleba tylko — wyćwiczony kuglarz, Blondin.*) — — — 
— — — Więc obrazek drugi. — — 
No, sztych to bardzo zwyczajny. — Zrebną klacz 


opadły wilki. Stuliwszy małe pod sobą, odwagą i siła 
precz każe całemu ujść stadu, ale ją samą pojedyńczy 
wilk bierze bez trudności. 

Tu znowu — samura! — Warchlaków mając przy 
sobie, zapamiętała idzie na dym. Kwikanie jej grożne. 
Gdy życie myśliwemu nie ciężkie, niechaj uchodzi, bo 
z piór dzikiej świni, z jej gwizdu i szabli**), oblanych 


*) czytaj; Bladę. **) W ustępie tym całym terminologia ło- 
wiecka. Piórami nazywa myśliwy szcezecinę dzikiej świni, gwizdem 
je ryj czyli łycz, szablą — kły. — Samura, locha, smolak, pojedy- 
nek, wyprowadzać na pole, iść na dym, już wyrazy powszechniejsze ; 
nie sądzę przeto, by je było potrzeba objaśniać któremukolwiek z czy- 
telników. Kto z łowieckim językiem nie oswojony, odsyłam go, lub 
do wybornego pisma „Łowiec“ wychodzącego we Lwowie, lub do 
słowników polskiego języka (n.p. Słownik Wileńskim lub Orgel- 
branda zwany, 2 tomy, Wilno. P. A.) 
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wściekłością piekieł, wyrok niechybnej śmierci wyczyta 
on. Chociaż ze smolakiem się sprawił, choć pojedynka 
położył, — teraz ma do czynienia z lochą, gdy wywiodła 
warchlaki na pole. Sięgaj więc żywo po brewjarz i w sa- 
mocie puszczy spowiadaj się Bogu, bo jutro już będziesz... 
na marach! 


Tak pełnią w zwierzęcem państwie swe obowiązki, 
nie wiedzące nie o sumieniu i moralnej nauce, samice! 
I pełnią je bez żadnych egoistycznych celów, w najob- 
szerniejszej, jaka tylko być może bezinteresowności, która 
w czynach i postępkach największego zwierzęcia, człowieka, 
wszędzie i zawsze jedyną gra rolę. 

La Rochefoucauld*) mówi: — cnoty giną w in- 
teresie, jak rzeki w oceanie" ajJulian Ochorowicz 
definjuje sumienie ogółem uczuć i popędów, pobu- 
dzających człowieka do szukania przyjemno- 
ści w czynieniu drugim dobrze a unikaniu 
przykrości z czynienia drugim źle. 

(Tenże powiada: — „Prawo, wyrażające, że 
nie możemy czynić tego, w czem nie znajdu- 
jemy żadnej przyjemności, nie zna wyjąt- 
ków*. — Miłość, Zbrodnia, Wiara i Moralność. — 15.) 

Przyjemność i przykrość!... 


Przestając na określeniu młodego badacza ludzkiej 
duszy, nie myślimy w przedmiocie tym zpisywać pióra, 
jeno wołamy z westchnieniem : O jakże nizkie, jak bez- 
sumienne (— czy do nauki pasuje to wyrażenie 
się? —) są wasze przyjemności i przykrości!... 

Dziś matce n. p. przykro jest samej nieść na u- 
licy dziecię, którego dźwiganie porucza niańce czy mamce 
ale przyjemnie jest nieść Bonońskiego pudla, bo „to 
nie ubliża dobremu tonowi!* i przyjemnie jest z eórki 
robić ofiarę, wydając ją prawie dziecięciem za zcehorowa- 
nego 1 zniedołęzniałego starca, dla tego że go ludzie zo- 
wią: panie bankierze!, że na jego karecie książęca czy 
hrabiowska wymalowana mitra lub nawet tylko wprost 


*) Czytaj: Laroszfuko. 
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krwią wypisane na niej słowa: „powstała ze zdrady kraju, 
z ucisku bliźnich, z podłości* lub coś podobnego — a 
konie zawsze na wyścigach stają pierwszemi u mety... 

Dzis przyjemnie jest jej „zawracać głowy” fir- 
cykom, lecz przykro pielęgnować i wychowywać wła- 
sne swe dziecię, które powierzyła nie wybadanej ani pod 
fizycznym ani pod moralnym względem mamce.... (o 
mówię?... Nawet w innym zamieszkała domu (bo maż 
i żona i wszyscy członkowie zamożnej i „dobrze wycho- 
wanej* rodziny powinni mieć swoje własne appartamenta 
l „Swoje“ znajomości a widują się z soba, tylko po u- 
przedniem zameldowaniu się, jak przystało na ludzi, zna- 
jacych towarzyskie prawa i etykietę). 

Dziś jest przykro tej matce zająć się samej do- 
mem i wychowaniem potomstwa i przykro kochać męża 
niewieściem uczuciem, ale przyjemnie lubieżne spleść 
usta i uściski z nim po wieczerzy.. l przykro jej, 
gdy jest półgodziny bez towarzystwa, kochających ja „ka- 
walerów*, gdy na „wieczorze tak strojną, jak młoda jej 
córka, i królową balu“ nie jest, gdy „roba“ się splamiła, 
w kólezyku urwało się ucho i piesek z przejedzenia się 
zachorował, — ale nie przykro, że męża posadzili za 
okradzenie banku, w którym służył, do więzienia. że syn 
niepoń i głupi jak stołowe nogi i nie chce do żadnego 
przedsięwzięcia, mogącego wydźwignąć kraj z nędzy i 
moralnego upadku, przyłożyć swej ręki, a za to traci ty- 
siące i setki tysięcy na to, co siebie śmie nazywać imie- 
niem kobiety lub artystki z baletu, opery, teatru, i temu 
podobnych zbirów «społeczeństwa, a nierozwinięta 1 mo- 
ralnie już znikczemniona córka tylko dla zabawy gra rolę 
w komedji, zatytułowonej „romans* — w niedostatku in- 
nego kogoś z lokajem, który kiedyś usługiwał jej pani 
matce.... 

Jej przykro, że wszystko na ziemskim globie tak 
drogie i że świat Boży tak nudny, ale nie przykro, że 
sama jest podłą i nikczemną, że wszystko do koła tak 
skarlało i upadło i że ona, ona jedna jest winna 
temu wszystkiemu. Jej to nie przykro, bo ona 
nie myśli, bo myśleć nie chce i nie może, bo myśleć jej 
nie pozwolili, nie kazali i nie nauczyli, bo ona jest, była 
i będzie bałwanem i rodzicielką bałwanów, dopóki będzie 
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wiodła to życie do kału strąconej z niebios Bogini, nim 
się nie stanie kobietą.... 


I znowu do ciebie wołam: Kobieto! tyś jest naj- 
świętszym i najpodlejszym naszej mowy wyrazem! ja 
twoje imię wymawiam, jak imię Boga, na kolanach i ze 
czcią I wymawiam je ze wzgardą, jako nazwanie najplu- 
gawszego przedmiotu, a z poetą (A. Dominowskim) mówiąc: 

Na wasze „stan się!* świat się odrodzi, — 
gdybym wiedział skuteczność jakiego magicznego zaklę- 
cia, wyrzekłbym je. Wyrzeklbym je raz i tysiacbym wy- 
rzekł razy, bo Bóg w Was i człowiek nie umarli, oni 
spią tylko snem przydługim, a Jehowa, jest wieczny i 


słowa Jego wieczna — że zbawienie świata tylko z łona 
kobiety przychodzi! 
I wołam — już rymami: 


Zwawo do czynu, z ziemi do nieba! 

Pierś nam odświeżcie, otwórzcie oczy. — 
Ciepła i światła ziemi potrzeba —, 

Niechże je serce Wasze roztoczy! 

Dłoń wasza twórcza! wy świat czynicie, 
Zbrodnia i cnota waszych rąk dzieło ; 

Więc — stwórzcież ludzkość, ludzkości życie, 
By się królestwo Pańskie poczęło. — 


— — 0 ma - — — —— 


Nam potrzeba sił! 


(Wiersz wygłoszony podczas obchodu 13ej rocznicy założenia Towa- 
rzystwa gimnastycznego „Sokół“ we Lwowie dnia 6. maja 1880 r.) 


Biada niskim, co pobladli 

I przed wrogiem w proch upadli 
I dali mu cześć! 

Biada słabym co w niewoli 

Nie umieli ciężkiej doli, 
Jako męże nieść! 


I tym biada, co zwątpiali 

W męztwie swojem nie wytrwali 
Wśród długiego snu: 

Komu pierś boleścia jękła 

I komu z rozpaczy pękła — 
Stokroć biada mu! 


Bo nieufny lepszej doli, 

Jak niewolnik zmarł — w niewoli... 
I — bo słabszym był 

Od kajdan u własnej nogi... 

Z takim precz z sokolej drogi: 
Nam potrzeba sił! 


Białe Orły, co nas strzegły, 
W letargicznym śnie dziś legły 
U przeszłości wrót, — 
A po Orłach na tych kolej, 
(o zatoczą lot sokoli: 
Niechaj biorą przód! 


Api 
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Czy słyszycie od północy "= 
Ten radośny hymn przemocy. © 
I ten kajdan brzęk? â + 74) 
I płacz cichy, co się żali, ; ==! 
I żałobny ten z oddali.’ Sw) 
Czy słyszycie jęk? ... DA 
> 
O! któż nie wie, eo on znaczy 
Ow szyderczy krzyk kozaczy, 
Co się w chmury wzbił?... 
Bracia jęczą tam w niewoli! — 
Więc hartujmy lot sokoli: 
Nam potrzeba sił! 


Precz z proroctwy dziecinnemi, 
Ze ktoś wesprzy siły swemi! 
Nie uwierzym w sny: — à 
Ani przy nas, ni za nami 
Nikt nie stol —- lecz my sami — 
I przyszłość — to my! 


Siła duszy — tworzy męża, 
Siła ciała przezwycięża 
Rdzawy kajdan pył; 
Ale sił tych nam potrzeba 
Nie od obcych, ani z nieba: 
Własnych trzeba sił! — 


Klemens Kołakowska. 
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Pytasz — jakie wrażenie wywiozłem z Krakowa? — 
[rudno echa sercowe ująć w zimne słowa, 

Trudno, wśród snów, gdy dusza ogniem marzeń płonie, 
Gdy drżą struny pamiątek w rozdźwięczonem łonie, 

I za nim rozbujałe masy znów się zdrzemną — 
Wypowiedzieć sen, myśli, zachwyty — na zimno! 


Po szesnastu znów latach, po wiekach szesnastu, 
Złożyłem cześć i pokłon czcigodnemu miastu, 
Ledwie wraz z Jubilatem z wagonu wysiadłem, 
Przed głosem serc tysiąca z rozrzewnienia zbladłem, 
Te słowa polskiej piersi, te polskie wiwaty — 
Słyszałem je, słyszałem — przed szesnastu laty! 
Był to ostatni wykrzyk piersi narodowej .... 

Jakże chcesz, bym tę chwilę opisał Ci słowy? 


Szczęśliwy, po lat długiej bolośnej rozłące, 
Zobaczyłem raz jeszcze ojczyste me słońce, 
Raz jeszcze mi błysnęła zieleń naszych błoni, 
Uezułem oddech polski, uścisk polskiej dłoni... 


Więc płuca otworzyłem — by swojskie powietrze, 
Co nadzieją silniejsze a boleścią letsze , 

Rozpędziło te miazmy wygnańczej zgnilizny :— 
Jednem wianiem zgoiło zadawnione blizny... 


Więc oczy otworzyłem — by jak we snach wróżki, 
Ujrzały groby królów i kopiec Kościuszki, 


meS 


Więc serce otworzyłem — by zmartwychwstań dźwięki 
Zagłuszyły zwątpienia tułacze i jęki.... 
Więc ręce otworzyłem — i w sennym zachwycie 


Dałbym był dłoń w zapale nawet Jezuicie. 


Sniłem, śniłem na jawie — i w pośród okrzyków 
Zapomniałem że jestem w stolicy Stańczyków... 
Serwilizm, Serwiliści — niech muie piorun trzaśnie — 
Wydały mi się jakby niestworzone baśnie .... 

Ten zapał niekłamany, w jeden splótł różaniec 
Prawieę lojalistów i lewicy kraniec — 

I nawet — to się może także baśnią wyda — 
Przez ten calutki tydzień nikt nie klał na żyda! 
Mieszczanie kontuszowi i chłopstwo sukmanne 
Zbierali ręka w rękę tę cudowną mannę, 

Co wśród murów Sukiennie, jakby z łaski Feba, 
Spadała na nich hojnie z szlacheckiego nieba... 


Wszędzie spokój — powaga — w ucztach i w kościele — 
Lud wiele się nauczył i zapomniał wiele! 
Niech dłoń ima się dłoni — łono lgnie do łona — 


A wstanie Polska żywa, wolna, niezwalczona! 


Mój Boże! pomyślałem, gdym otrzeźwiał nieco — 
Czemuż te skry zapału tylko tydzień świecą? — 
Czemuż po tym śnie, szlachta znów chłopstwo przygniecie, 
Mieszczanin znowu żyda bić będzie po grzbiecie — 

Żyd znowu mścić się będzie, przebiegiem zarobku, 

Na rozpitym szlachciecu, mieszczuchu i chłopku — 
Stańczycy znów kark dumny gjąć będą z uśmiechem, 
I miłość dla Ojczyzny znowu nazwą grzechem 

I w tej polskiej krainie, gdzie znów wolność świta, 
Rządzić będzie jak dawniej rzymski Jezuita. 


2. Grudnia 1879. 


Henryk. 


W trzech krainach. 
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yć widział kiedy, jak na brzegu morza 
~ Kępa ajerów wyrasta samotnie? 

Gdzie niebo z rana w pysze się rozzorza, 
Bez chmurki srebrnej, mknącej bezpowrotnie? 
Tam pod tem niebem w pustynnej oazie 
Wśród Beduinów razem byśmy żyli, — 

Z wspomnień kielicha swoje szczęście pili, 
Spoili życie w miłości wyrazie. — 
Popod palm cieniem, och tam — och tam! 
Byłoby dobrze obydwom nam! 


Nad modra strugą — w modrzewiowej chatce, — 
Tam, gdzie topole zadumane, senne — 

Gdzie dwie dziewice kwitnące przy matce, 
Sliczne jak róże i w enoty promienne; 

Tam błękit nieba strużynę niebieści, 

A błoń kwiecista do tej samej chatki 

Przez ręce dziewcząt podaje swe kwiatki, 
Przecudne barwą, która oko pieści. — 

W owej krainie, och tam! — och tam! 

Byłoby dobrze obydwom nam! — 


Zorza północna płomienieje w dali! — 

Od jej odblasku morze się tęczuje — 

A na niem sinem — po błękitnej fali 

Z wyniosłym masztem w dal okręt szybuje: 
W tym kraju wierzba warkocz swój rozplata 
I smętnie szenrze wygnania piosenkę, 

Bo utraciwszy weselną sukienkę 

Nowego znowu oczekuje lata. — 

GGdzie morze sine, och tam! — och tam! 
Byłoby dobrze obydwom nam! — 


Eryk. 


am mu raz rzekła: — Ból mi pierś rozrywa, 
Zrenica gaśnie, ogien dłonie pali, 

Czy czas już nadszedł, byśmy się rozstali? 
Czy tehnienia mego iskra dogorywa? 

Wzrok mię nie myli, ja widzę w oddali 

Tę postać białą, której oddech pali. 

O! sehroń mię “przed nią, by mię nie wyrwa 
Z objęcia twego, w którem chcę spoczywać, 
Ze szczęścia raju którego używać 

Dłużej na ziemi przy tobie bym chciała. 

— (Czyż w mojej mocy życie ci darować? 
Czylim jest w sianie przed śmiercią cię schować? 
Bądź mężną, dzielna, gdy cię ona wzywa, 
Niech bladość lica twego nie okrywa. 

— Jabym umarła, leez któż ci umili 

Twe dnie samotne? kto cię w każdej chwili 

Z wejrzenia pojmie, myśl twoją odgadnie ? 

Co chcesz, eo żądasz, kto zrozumie "snadnie? 

1 kto cię dłonią troskliwą otuli, 

Gdy tu na świecie zranią cię nieczuli ? 

A jam już zwykła do twego skinienia, 

Iż rozstać się z tobą — to myśl potępienia! 
— Wiec bojaźń o mnie, która ci zatruwa 
Ostatnie chwile zejścia twego z ziemi? 
Wstrzymaj się, luba! z troski przedwczesnemi! 
Niech ci myśl o mnie żalu nie nadsuwa, 

Bo dziś czy jutro z tobą się rozstanę, 

Wszak na twe miejsce ja inną dostanę! 


2. Sierpnia 1869. 


Emilja z Balińskich. 
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Zpodań legendy żydowskiej. 


|. Król-węgiel 


(opracowała Ida Teibels.) 


AWA 
CVSY jzdebce ciemno... Wypaliło się drzewo na komi- 
~ mie, węgle tylko rozżarzone migocą jak błędne o- 
gniki wśród nocy... Jakaż to postać przed kominem nie- 
ruchomo w żar węgla się wpatruje? to dziewica. Weẹgiel 
się żarzy, migoce i pryska, to jaśniej to ciemniej błęki- 
tny płomyk oświeca nieruchomą, bladą twarz dziewicy, a 
z płomyków rodzą się postacie, skaczą i świecą i znów 
znikają. Dziewica się patrzy i patrzy i ciągle się patrzy. 
Jakąż to postać, jakież widzenie stworzyła teraz czarowna 
węglów siła? czemuż rozszerza się czarna źrenica dzie- 
wicy? cóż w tęskny uśmiech piękne lica krasi ? 

Z płomyków węgli wznoszą się zwolna szczyty zam- 
ku, ozłocone jakby promieńmi zachodzącego słońca ;coraz 
to wyżej pną się jego wieże, coraz wyraźniej ogniste ścia- 
ny, ozdobione tysiącem różnobarwnych płomieni. W wy- 
sokich podwojach, jakby mgłą przysłonionych rysuje się 
coraz bardziej postać niewyraźna, coraz pewniejsze przy- 
biera kształty, aż nareszcie cudna postać młodziana za- 
jaśniała wśród mgieł. Płaszcz z purpury spływał mu po 
barkach, a twarz niebiańską, olśnioną jakimś blaskiem 
nadziemskim z uśmiechem łagodnym zwrócił do dziewi- 
cy. „Bądź moją — szepcą rozkosznie jego usta — badź 
moją! Czy widzisz ten pałac? te przepyszne komnaty, 
szczerozłote progi, te miękkie różnobarwne kobierce? To 
wszystko moje! I ty bądź moja, dziewico, a wszystkie 
me bogactwa pod stopy ci podścielę... Jam król-węgiel! 
Patrz, twarz moja piękna, jak zorza w świtaniu, tysiące 


pragną i łakną blasku ócz moich; lecz jam ciebie obrał, 
ciebie jedynie, izraelska dziewico! Chcesz -że królować 
wraz ze mną ogniu i węglom? Ach! powiedz, powiedz, 
daj znak, a uświęcę cię węgla królową“. 

Dziewica patrzy, z tęsknym uśmiechem patrzy w 
uroczy obraz młodziana i — „cheę!* szepnęły jej usta. — 
„Przysięgasz ?* — „Przysięgam !“ — „Tyś moją!“ radośnie 
król- węgiel zawołał i z złotej czary wylał płyn złoci- 
sty na krucze sploty i twarz dziewicy. — I znikło widze- 
nie. Błękitne płomyki raz jeszcze żywszem zapłonęły świa- 
tłem i zgasły. 


Dzień jasny. Dziewica przędzie złociste niteczki, lecz 
tęskne oko wybiega tam za te góry, myślą wzlatuje na 
szczyty Libanu i nad ich szczyty pobuja w obłokach i 
znów wzrok zwróci na pusty kominek. Dziewica west- 
chnie i dalej przedzie złote niteczki. I tak dzień za dniem 
mija i leci. Słońce wesoło w izdebkę zagląda, ptaszęta 
gwarzą, motylek buja a kwiateczki tulą się do dziewicy, 
błagając pieszczoty. Lecz ona tęskni i marzy i ciagle tę- 
skni za królem - węglem. Pobladły jagody, zamęgliły się 
oczy, bo dziewica tęskni. 


Wesoło ogień bucha na kominie i oświeca jasno- 
białe ściany izdebki i weselem jaśnieje oko dziewicy. U 
stóp jej — syn Syonu smukły, uroczy a szczęściem i jego 
jaśnieje źrenica. — 

„Tyś światłem ócz moich“, szepta drżący, roznamię- 
tniony — „tyś złotą gwiazdką mego żywota! Ach! powiedz, 
jasny mój aniele, raz tylko jeszcze niech szepcą słodkich 
ust twych korale: czy kochasz Ibrahima?* — „Ach! ko- 
cham!* szepnęła zapłoniona.... W tem — prysnął zło- 
wrogo ogień na kominie a żywy węgiel potoczył się z sy- 
kiem aż do stóp szczęśliwych. Dziewica zadrżała, zbladła, 
smutkiem oko zablysło, smutno główkę ię — lecz 
nie rzekła ani słowa. — 

W izdebce ciemno. Jak niegdyś ogień spłonał na 
kominie, tylko węgiel czerwony żarzy się i pryska. Dzie- 
wica patrzy w błękitne płomyki i tęskni i marzy i pa- 
trzy i duma. I znowu postacie to jawią się, to znikają, 
z płomyków węgli wznoszą się znowu zwolna szczyty 
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zamku, żarem oblane, wysokie wieże, płomienne kolumny, 
przepyszne komnaty milionem świateł różnobarwnych 
olśnione. Jak wówczas w wysokich podwojach stawał mło- 
dzian w płaszczu purpurowym; lecz twarzy jego nie ob- 
lewał ów blask łagodności nadziemskiej, ale żarem zło- 
wrogim pałała groźna źrenica. „Niegodna! zasyczał, tak- 
żeś pamiętała o przysiędze twojej? Nie narzeczonej króla- 
węgła ziemskich kosztować rozkoszy: tyś moją, i moją 
będziesz! Dziś ślub nasz, oblubienico moja! Król- węgiel 
w węglanym dziś czeka cię łożu!“ I nagle w potwór 
zmieniła się postać młodziana, a z smoczej paszczy tysią- 
cem sypnął iskrami na drżącą postać dziewicy. Jak żmija 
stujęzyczna objęły ją płomienie, liżąc wązkimi, ognistymi 
języki jej ciało i stopy. Z szeroko rozwartą powieką, wzro- 
kiem osłupiałym patrzyła na to dziewica, w strasznem 
otrętwieniu stała jak słup ognisty, a płomienie coraz wię- 
cej ja lizały, coraz bardziej łechtały jej stopy. — „Jam 
węgla królową!* krzyknęła nareszcie, ciężko opadły jej 
zwęglały powieki i spoczęła snem głębokim w ognistem 
króla - węgla łożu. 


NA ROK 1660. 


GRRW 
1V „pomrokach gęstych Znowu ginie 
Swiat marzeń, złudzeń, snów rozlicznych 
I z nowym rokiem znów wypłynie 
Obrazków szereg na wierzch ślicznych. 
Tak wiek odmładza się, starzeje; 
Lecz człek w nadziei wciąż młodnieje. 


Na tej wieczności ciemnym progu 
Chłonącym wieki wraz z ich chwałą, 
Znów modli się to serce Bogu, 

(o o nim prawie zapomniało, 

I znowu sobie przypomina, 

Ze upłynęła znów .... godzina! 


Godzina wiekiem, wiek godziną 
I na godziny liczym lata, 

I tak też nasze chwile płyną 
Wśród męk i uciech tego świata, 
I całe życie to niedoli 

Wraz z tem co cieszy i eo boli. 


W dalekie myśli oceany 

Zapuszcza swoje duch badania 

I pieści się już na przemiany 

Zuchwała myślą zmartwychwstania. 

Czy zmartwychwstanąć proch też zdoła ? 
Wszak człowiek proch: nie więcej zgoła! 


A przecież prochy męczenników 
Za wyzwolenia święte sprawy 
Z letargu wzbudzą niewolników. 
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Rozwidnią niebo zemstą krwawe, 
Na którem niosąc nam zbawienie 
Teczy zabłysną nam promienie. 


W wieczności wnet objęciach skona 
Rok cały z wieńcem swoich zdarzeń, 
I nowy rok z wieczności łona 
Powstanie, budząc szereg marzeń. 
Ha! marzmy dalej, marzmy śmiało, 
Aż marzeń rój oblecze ciało. 


Posłańcy boscy, jego słowo 

Nieść mamy śmiało w świat szeroki, 
Aż gleba przyjmie postać nową, 

Aż zdrój wytryśnie z pod opoki, 

Aż ponad światem całym wszędzie . 
Królować jeden „Król-duch* będzie. 


Jak legendowi owi cieśli, 

J0 z śmiałem sercem i bez lęku 
Swiątynię bożą z gruzów wznieśli, 
Trzymając miecz obrony w ręku, 
Tak odpierajmy napaść wroga 
Cudowną bronią: prawdą Boga. 


A wtedy znów się zazieleni 
Narodu przyszłość bujnym plonem, 
I znów zaświecą nam promienie 
Nadziei, wiary przede zgonem, 

A zgon ten będzie słodki, miły, 
Bo życie wskrzesi on z mogiły! 


Uleci ezas jak me dumanie 

A z niem ostatnie roku chwile, 
Rok nowy po nim panowanie 
Obejmie wkrótce w pełnej sile. 
Niech cię powita wyraz szczery: 
Bądź nam zwiastunem nowej ery! 


Sambor 31. grudnia 1879. 


G. Kohr. 


Pobudka. 
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Patrzmy w przyszłość Polski śmiało! 
I nie mówmy „Pelska w grobie“, 
Poki żyje duch i ciało. 


Czyż na trupa mongołowie 
Kują miecze i kajdany ? 

Silne jeszcze Polski zdrowie: 
Świeże jeszcze wszystkie rany! 


Miejmy nadzieję rodacy! 

Darmo w ziemię deszcz nie pada. 
Pieczę Boga znają ptacy 

I drobnych mrówek gromada. 


Więc i krew się nie umorzy, 
Męczenników krew niewinna! 
Nowe życie z niej utworzy 
Reka Boga dobroczynna. 


J. Z. K. 


(Poświęcam pannom na wydaniu). 
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Wowie młode panienki w altance siedziały, 
Gwarząe sobie z cicha słowika słuchały, 

Który najpiękniejszą piosenkę na ziemi 

Rozwodził w trylery tonami eudnemi. 

Maj wonie roznosił, bzy paczki puszcezały, 

Ogródek był śliczny i w zieleni cały, 

Granaty w wazonach kwitnęły pasowe, 

Pachły heliotropy białe i fjołkowe, 

I strumyk srebrzysty po kamyczkach dzwonił 

I wietrzyk majowy modre fale gonił, 

I czeremcha w kwiecie stała jak w koronie, 

Į jak Eden mały było to ustronie, 

A jak dwa anioły było dziewcząt dwoje 

Co sobie szeptały, a pnące powoje 

Niebieskie i lila, białe, nakrapiane, 

Ułożyły z kwiatów przeźroczystą ścianę. 

U wejścia jak na straży oleandry stoja... 

Tymczasem młode główki ideały roją 

I wyszły z altanki na brzegi strumienia. 

Wietrzyk rozwiewał szepty cichego zwierzenia, 

Ale uczuć nie rozwiał co szept ten wzbudziły. 

Panienki gwarząc ciągle nad brzegiem chodziły. 

Czarnobrewa mówiła: „Poluniu jedyna! 

Wiesz o tem, żem poznała pięknego blondyna ? 

Wysmukły jak trzcina, choć niezbyt wysoki, 

Złote ma wąsiki, całą głowę w loki 

I ezoło myślące, oczy jak turkusy: 

To ideał wymarzony w głębi mojej dnszy!! — 
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Złotowłosa na to zapłoniona cała, 

Spuszczając w dół oczy tak się odezwała: 
„Nie śmiałam wyrazić, lecz gdy się zgadało, 
Powiem ci Jadwisiu, co i mnie się stało. 
Niedawne to dzieje: w wielkanocne święta, 

Ro trudno zapomnieć, gdy serce pamięta 

I tyś go widziała, wszak byłyśmy razem 

W kościele... Przed świętym Maryi obrazem, 
Gdzieśmy haftowały niebieskie firanki 

I w maju codziennie składały równianki, 
Klęczał, i tak jakoś modlił się głęboko. 
Prześliczne czarne oczy wzniósł w górę wysoko, 
A blaskiem nadziemskim tak żywo pałały, 

Ze był jak aureolą otoczony cały, 

I tylko skrzydła przypiąć było mu potrzeba, 
By uwierzyć, że archanioł zstąpił do nas z nieba. 
Przytem włosy jak heban, wąsiki pokrętne, 
Cała postać urocza, usta uśmiechnięte 

Z rzędem zębów jak perły i nie dodam wcale, 
Gdy ci powiem, że usta były jak korale. 

Taki mógłby mnie zając duszą. sercem całem: 
On też jeden zostanie moim ideałem !! 


W trzydzieści lat potem, (bo czas szybko bieży) 
Zobaczmy co zrobił z kwitnącej młodzieży. 
Jadwinia i Polcia mimo przeszkód wielu 
Stałością życzenia przywiodły do celu, 

A kochając szczerze przestały na małem, 
Byle życie pędzić z swoim ideałem. 

I dzisiaj jak niegdyś siedzą nad strumieniem 
W tej samej altance w zielonym ogródku; 
Bo trzeba tu dodać, że losów zrządzeniem 
Ideały czasem przychodzą do skutku. 

Maj wonie roznosił jak wówczas przed laty, 
Bzy pączki puszczały, w gaju słowik śpiewał, 
Pachły heliotropy, kwitnęły granaty, 

A ideał Jadwigi ciągle pokaszliwał. 

Ideał Poluni w kształcie archanioła 

Budzi ją przed świtem i o kawę woła, 
Zwykle niecierpliwo - zachrypniętym głosem 
Otyły nad miarę i z czerwonym nosem. 
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Z hebanowych włosów resztki pozostałe 
Okrywa siwizna w jakieś smugi białe, 

A prześliczne oczy czarne, pałające, 

Dziwnie zamącone i jakby drzemiące. 

Usta uśmiechnięte, koralowe, małe, 

Dzisiaj zapadnięte a zęby spróchniałe. 
Marzony ideał nie grzeszy uroda; 

Gdy zębów brakuje, nos się styka z brodą. 
Irzeba więc zapomnieć tęczowe marzenia, 
Ideał jak motyl w poczwarkę się zmienia, 

A kiedy już za mąż trzeba iść koniecznie, 
Zaślubiać ideał niezawsze bezpiecznie. 

Ale czemuż pióro myśl zbawienną szerzy, 
Kiedy żadna z panien temu nie uwierzy, 
Ażeby ideał w poczwarkę się zmienił 

Z tej prostej przyczyny, że się już ożenił. 
Miękki pantofelek nigdy więc nie szkodzi: 
Niech każdy ideał szczęśliwie w nim chodzi, 
Wszak bohater Jan trzeci także o nim wiedział, 
Gdy u swej Marysieńki pod pantoflem siedział.... 
Ideał Jadwigi, ten kaszle tak strasznie ; 
Prawie każdej nocy, łedwo tylko zaśnie, 
Kaszel go przebudza aż piersi rozrywa. 
Nieszczęsna Jadwiga ze snu się porywa; 

Bo z ciężkiego kaszlu turkusowe oczy 
Spoczynku nie mają w dzień ani też w nocy. 
Toż biedna wygląda już jak nocna mara, 
Nigdy niewyspana a dzisiaj już stara. 

Lecz kaszel chroniczny, więc nieuleczony, 

A że obowiązkiem bywa dobrej żony, 

Nie sarkać, choć bezsenną była jej noe cała, 
Dla tego z obowiązku kilka lat niespała. 

A on cóż na to?... W nagrodę poświęcenia 
Gderał, nudził, marudził ciagle bez sumienia, 
Zawsze w kwaśnym humorze, skąpiec zatwardziały. 
W co się to przemieniają nasze ideały! 


Nadbużne w Lipcu 1877. 


Marya z Rusiłowa. 


Wiosna I miłość. 
(Z KURT MROKA.) 


O rozkoszny dzień, 
Cudny gajów cień, 
I słońca wiosenny zwrot; 
Wzleciałbym za Nią w lazurowa strzeń, 
Gdybym miał chociaż skowronka lot; 
Bez końca śpiewając — bez końca...! 


Błogi to był czas, 
Dwoje było nas, 
Jej ustam tulił i dłoń; 
Miłość tę przerwał rozłąki pas. — 
Gdyby wróciła ściskał bym jej skroń: 
Bez końca — jak dawniej bez końca...! 


I zjawisko mar, 
Jak przelotny czar, 
Minęły młodości dnie... 
I skrzepnął dawny do śpiewu dar, 
Miłość spoczywa w grobowym śnie...! 
Płakałbym — bez końca — bez końca...! 


1880. Els. — 


Obce żywi 
bce żywioły. 
SONET. 
BRO 
dy obey wśród Twoich kolonię zakłada, 
I obcym żywiołem w Twój żywioł się wciska; 
To niebron mu wcale nowego siedliska: 


Bo będziesz miał z niego dobrego sąsiada. — 


Zbawienną Ci będzie chłodna jego rada, 
Jeżeli Twój zapał płonnym ogniem błyska; 
Gdy jego zaś ogień Twą gnuśność wyzyska — 
Ty stracisz Twą gnuśność — on ogień postrada...! 


Tak gnuśność jednych budzi chytrość innych, 
I zradza walkę eo świat ten ogarnia; 
Walke tę wodzi zastęp ludów czynnych 


I da zwycięztwo w rece najmniej winnych; 
A będzie w końcu — gdy skończy się swarnia: 
Li jeden pasterz i jedna owczarnia...! 


20. Wrzesnia 1879. 


Els. — 


Cieniom Karola Malisza. 


SONET. 
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exy.gromem wiedzy i tkliwego serca, 


Miłością ludzi i słowian plemienia, 
Praca około Dolski odrodzenia, 


Głębokim tonem eo mózgi przewierca, 


Nakarmi żywych a podłych uśmierca: 
Czyliś niezdołał dla Twego imienia 
Zyskać choć jednej literki wspomnienia 
Prócz kilku szeptów eo bluźni oszezerea...! 


Nie! Cieniu drogi, choć pracą znękany 
Ległeś bezdzietny mimo czterech synów, 
Bóg Ci nie skąpi zaległych wawrzynów. 


Patrz ten ród słowian, Twój lud ukochany, 
Dziś już rozpętał ciemnoty kajdany, 
Wyszedł z bierności i rwie sie do czynów. 


4. Listopada 1879. 
Els. — 


SERCE | SERCE. 
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Pu. Pani! śliczna Pani! Stan na chwilę — proszę! 
Jak do świętej mej patronki prośbę do Cię wznoszę, 

Patrz — jam chora — nędzna — blada — ale cóż to znaczy ? 

Dziecko z głodu mi umiera! to mnie niech tłumaczy. 

Tyś tak piękna — taka młoda — wesoła — szezęśliwa — 

W Twoim stroju tyle złota — pereł — połyskiwa. 

Wszak to szczęścia nie stanowi. — Rzuć jedną błyskotkę. 

Ja nakarmieę i ogrzeję nia mają sierotkę! 

Idziesz dalej — Boże — Boże! któż mi dopomoże?! 

Tyle złota jest na świecie! to okropnie przecie. 

Och okropność! Panie, Panie! niech eo chce się ze mną stanie, 

A ja grosz mieć muszę przecie, bo mi z głodu kona dziecię. 

Dziewczę młode — skromne, blade idzie tą ulicą. 

ldzie z dala za tą strojną, bogatą dziewicą. 

Chociaż zima, sukieneczka na niej perkalowa, 

A raczęta drżące z zimna pod chusteczkę chowa. 

Cały tydzień pracowała. Oj! biedna dziewczyna, 

Dziś szcześliwa i swobodna jak mała ptaszyna. 

Za robotę zapłacili — dali dwa talary, 

O! cieplutko dziś mieć będzie dziadunio jej stary! 

A siostrzyczka jej maleńka ciepłą sukieneczkę, 

I wystarczy dla dziewczęcia na nową chusteczkę! 

Wśród tych marzeń wzrok jej spotkał się Z kobiety wzrokiem 

I odgadła rozpacz nędzy pod bolu natłokiem. 

Mileząc talar w dłoń kobiety z uczuciem włożyła, 

A nieszczęsnej matee z oka łza się potoczyła. 

O! łzę pewnie tę zobaczył sam Chrystus tam w niebie, 

I za dar Maj błogosławić będzie dziewczę ciebie. 


Przemyśl 1880. 


Marja Grochowalska. 
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"Żeś mi noe całą dziś spać nie dała? 

Com chciała usnąć, tyś mię budziła, 

Możebym była sen piękny śniła! 
A wiesz ty muszko, eo to sen znaczy? 
Nie jedną prawdę sen wytłumaczy — — 
Gdy dzień bez Niego powoli schodzi, 
To noe snem o Nim ranek osłodzi. 

A kiedy długa miotu mną trwoga, 

To o sen o Nim uproszę Boga, 

By mi choć we śnie szepnął że kocha, 

To mi już w sercu weselej trocha. 
Czyś mnie dlatego ciągle budziła, 
Żeś mi snu o Nim pozazdrościła? 
Gdybyś tę krzywdę nadgrodzić chciała, 
Tobyś mi twoich skrzydełek dała. 

Ja bym błagała Boskiej Mateczki, 

Bym muszką stała się na chwileczkę, 

We śnie skrzydełkiem bym Go musnęła 

I że Go kocham cicho szepnęła! 

Och! muszko! nie rób już więcej tego, 

I nie przerywaj mi snu mojego! 
Kto wie czy w życiu znajdę co we śnie? 
Och, nie przerywaj mi snu zaweześnie! — 


M. G. 


Przed bitwą (Grochowiską, 


Obrazek z wspomnień 1868 roku 
przez 


K. Biechońskiego. 


<F)| uch dążących w różnych kierunkach kolegów a po- 
ZEM 

przękujących pałaszami; rżenie koni, trzask gałezi 
na ogniskach, hucznie na nowo gorejacych, nawoływanie 
się, śmiech, a wśród tego chaosu łagodny wiatr przyno- 
szący urywaue tony pieśni „Kiedy ranne wstają zorze“ 
zbudziły mnie. 

Pobiegłem okiem po pełnym oryginalnego życia o- 
brazie jaki mnie otaczał. Kiedy obok mnie rycerskiej po- 
stawy, silnej dłoni powstaniec całą duszą zdawał się za- 
topiony w doświadczaniu giętkości swego pałasza a tuż 
u stóp jego podobny jemu z cierpliwością siostry miło- 
sierdzia opatrywał ranę koledze o bladej cierpiacej twa- 
rzy — ówdzie wesoła gromadka obstąpiwszy w około 
humorystycznego bajarza, głośnym śmiechem przerywała 
jego opowiadania. Tam rozłożony na ziemi, wsparty na 
łokciu o surowej twarzy towarzysz kurząc krótką fajczynę, 
duszą odlatywał gdzieś daleko a łzą mu oko zabłysło, bo 
może żona, dzieci, może mały jaki Józio na rękach ma- 
tki uśmiechnął się do niego; tuż smukły młodzieniaszek 
o dziewczęcej twarzy zręcznie zawracał w prawo i w le- 
wo swym koniem. Obok niego siwy starzec ostrzył ba- 
gnet, tam znowuż herkulesowej postawy mąż o olbrzy- 
mich wasach z obnażoną ręką po łokieć dając cięcia w 
powietrzu ku uciesze swojej a groźbie nieprzyjaciela, dru- 
gą ręką z animuszem pakował w usta wielki kęs chleba. 
Inny z wspartą głową na ręku z filozoficzną obojętnością 
smarował na długim patyku słoninę w ogniu, zdając się 


w swem głębokiem zamyśleniu nie widzieć, jak figlarny 
towarzysz podstawiał pod obficie spływającą tłustość swój 
chleb. Owdzie prowadzono jakiś poważny spór, bo gdy 
jeden z oczami spuszczonemi skubał w roztargnieniu mech, 
widocznie pokonany argumentami przuziwnika, to zwycię- 
zca uprzejmym wyrazem twarzy, łagodnym ruchem ręki 
zdawał mu się dowodzić, że tu nie chodziło o obrażenie 
lub upokorzenie go, aleo wyświecenie prawdy. Otaczający 
ich towarzysze rozważali ukończony spór, który nie musiał 
przypaść im do smaku, skoro różnymi letkimi ruchami, 
to głowy, to ust, to rąk okazywali chęć rozwinięcia swoich 
zapatrywań w tym przedmiocie. W innych miejscach czę- 
stowano się to napitkami, to chlebem, to przysposabiano 
jakiejś niepewnej wartości produkta do ustawiających się 
na ognikach kociołków, najwięcej jednak było zajętych 
czyszczeniem i opatrywaniem broni. 

Cudowny ten obraz pełen życia, w ślicznych ramach 
zielonego lasu zamknięty, różnił się przedewszystkiem 
od innych siłą naturalności i prawdy. Każdy ruch i spoj- 
rzenie, każda grupa, każdy pojedynczy powstaniec był 
przedewszystkiem sobą. Patrząc na nich zdawało ci sie, 
iż najskrytsze głębie ducha, najtajniejsze zasady piękna, 
prostoty i ładu w nieładzie, mówiły do ciebie całemi usty, 
całą swą siłą, stokroć wymowniej, jak najwymowniejszy 
uczony profesor z katedry, lub genjusz przemawiający do 
narodu swemi arcydziełami. Mimowoli rosłeś i piękniałeś 
wśród tego majestatu. Czułeś jak w tym pozornym chaosie 
umysł twój się rozjaśniał pojmowaniem prawa istnego 
piękna i najwyższego ładu. Miałeś otwartą przed sobą 
żywą księgę, po której płynąc duchem i sercem mogłeś 
się doczytać wszelkich tajemnic. Widziałeś niemal całą 
sieć tych węzłów, łączących roztoczony przed tobą obraz 
z odległą przeszłością narodowych dziejów. Widziałeś na- 
rodu ból, jego przeszłość, błędy i cnoty, jego życie obecne 
1 przyszłość, zlane w jedną całość. Szły dalej i dalej 
w mozole i trudzie, nieprzebytemi drogami wśród ciemnych 
puszcz i przepaści. nędzy i chłodu, w imię idei na której 
się wykarmiły i rozrosły ; szły — nie zdając sobie sprawy, 
czy jest możebne zwycięztwo; szły, pchane jakąś wyższą 
siłą, która ich natchnęła duchem zaparcia się i niemyślenia 
o owocach swoich trudów ; szły, by nie przerywać dzie- 
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jów, by jednę kartę więcej stworzyć w historji; szły roz- 
niecać w sobie nowe życie, przeszłość zbliżać z przyszło- 
ścią, ścieśniać węzłe rodzinne praojców z prawnukami, by 
odświeżonym duchem napełnić nowe pokolenia, by wzmo- 
enić cnoty a osłabić błędy. Anioł śmierci zdawał się obej- 
mować zimnemi dłońmi gorącą skroń każdego i swoim 
tchem napełniać powietrze, w szepcie którego, zdało ci 
się słyszyć, zdobędziesz mogiłę. — Każdy widział łzy 
matki, sieroctwo dziecięcia, rozpacznie wyciągnięte ramiona 
kochanki a przecież szedł, bo siła idei narodowej i nie- 
ugiętych praw ducha historycznego wołały o dalszy swój 
rozwój. 

Rozważając o tem i owem, smutny, w zamyśleniu, 
ale z wiarą w duszy zbliżałem się do swego ogniska, oto- 
czonego przez sekcję do której należałem. Byliśmy tu 
prawie wszyscy jeśli nie koledzy od dziecinnych lat, to 
przynajmiej znajomi sobie. Zastałem ich żywo spór wio- 
dących nad sposobem zgotowania zupy. Wolne te umy- 
sły od wszelkich teorji gastronomicznych i praktyk ku- 
charskich, schodziły w żądaniach swoich na pole niezem 
nieokiełznanej fantazji obrażającej sztukę kucharską. Nasz 
podoficer wzór praktyczności i zręczności, gdzieś zajęty 
służbą na chwilę się oddalił, byliśmy więc jak bez głowy, 
ale zjawiła się wkrótce jego mała jak trzeina giętka figurka 
w której każdy muskuł drgał powstrzymując tryskające 
życie w swych więzach. Niktby nie przypuszczał po tej 
na pozór drobnej budowie jaka rozporządzała ona siłą, 
może to się wszystko działo przez niezwykłą zręczność, 
dość że widząc go tak często w różnych niebezpieczeń- 
stwach za jakiemi chętnie zawsze gonił, nigdy go dotąd 
nie widziałem pokonanym lub znużonym. Zdawał się nie 
czuć potrzeby spania i jedzeniu. Szczególna to była kon- 
strukcja nietylko pod względem fizycznym, ale umysło- 
wym i moralnym. Pamięć niesłychana, szybkość orjento- 
wania się i przytomność zadziwiająca, słuch, wzrok, czucie 
bystrzejsze jak u Indjanina. Dni temu kilkanaście zale- 
dwie jak stanął w szeregach, znał już służbę w szczegółach 
i całości, jak stary wojskowy. Był to typ partyzanta, ża- 
dnym trudem niepokonanego, a czujnością, zręcznością i 
wytrwałością wszystko zwalczającego. W tej twardej na- 
turze zimnej i obojętnej dla siebie samej, mieszkało naj- 


POZY 


czulsze serce i najdelikatniejsze uczucia. Zawsze gdzieś 
znalazł kroplę wody, by ją podać upadającemu z pragnienia. 

Na pustych polach, gdy świszezał zimny wicher mro- 
żąc kości, on dostrzegł najbardziej cierpiącego i okrył go 
swoim płaszczem. Upadającego ze znużenia podpierał i 
dźwigał zań tornister i karabin. W boju jak wśród naj- 
milszej zabawy, był pełen humoru i serdecznej swobody. 
Przypominam sobie, gdy pewnego razu z pośród drzew 
wymykało sie kilku Moskali, my nie mieliśmy ani jednego 
ładunku i prawie upadaliśmy ze znużenia, on skokiem wie- 
wiórki tuż był z bagnetem za ich plecami. Dwóch z tych 
Moskali odsadziwszy się parę kroków w bok, zmierzyli 
się do niego. On chroniąc się poza cienką drzewinę, wo- 
łał pełen radości dziecinnej jakby grał w piłkę: „Ej! 
mierz dobrze, bo chybisz!* Moskale strzelili i nie trafili. 
Cisna? więc za jednym bagnet, który mu uwiązł w karku, 
gdy drugiego już dusił pod sobą wołając: „Kriczy par- 
don!* Przyniósł nam 80 ładunków, dwa karabiny, jednego 
Moskala i 3 ruble. Przebył on 32 bitew służąc do osta- 
tniej chwili powstania, był jednym z najdzielniejszych 
oficerów oddziału Zygm. Chmielińskiego. Dosłużywszy się 
rangi kapitana, ze swoją kompanją staczał sam na swoją 
rękę boje z Moskalami, wszędzie narobiwszy im szkody, 
nigdzie nie dawszy się im skrzywdzić. Pod Wasniowem 
zdążając na punkt zborny ze swoimi 70 ludźmi, wśród 
czystych pól został obskoczony przez szwadron dragonów 
12 roty piechoty. Cofał się wolnym krokiem utrzymując 
ogień regularny i celny. Dziewiętnastoletni ten chłopiec, 
jak stary wódz spokojny i rozważny, widząc oskrzydlają- 
cych go dragonów i nacierającą piechotę, utworzył kwa- 
drat z swych ludzi i posuwając się naprzód ku zabiega- 
jacym mu drogę dragonom i zbierającym się do szarży, 
kazał zaprzestać ognia, przypuścił ich na kilkanaście kro- 
ków i w szeregi nieprzyjacielskiej konnicy padło kilka- 
dziesiąt kul, rozbijając ją na wsze strony. Swietna ta 
chwila wznieciła zapał i męztwo zdwoiła przed paru mi- 
nutami jeszcze rozpacznie się broniącej garstki. Szedł 
dalej napierany przez piechotę rozwijając tyralerski ogień, 
a gdy znów dostrzegł moment decydujący o życiu wszy- 
stkich, zawołał wesoło: „Zołnierze! niech ja będę Leoni- 
dasem a wy Spartanami! ja na czele a wy za mną!“ i 


6* 


ERI 


rzucił się z bagnetem wsparty jednym plutonem swych 
ludzi, gdy drugiemu kazał co żywo zająć wiatrak samo- 
tnie stojący w polu. Przed nieustraszonem męztwem jego 
i jego żołnierzy Moskale się cofnęli. Dzielna to była du- 
sza i prawy syn nieszczęśliwej ojczyzny. lstne dziecko 
dawnych rycerzy polskich. Mawiałeś nieraz wśród po- 
chwał jakich (i mie szczędzono: „Zostawcie mnie w spo- 
koju, ja nie cierpię tego*. Gdy mu proponowano ucieczkę 
z więzienia kieleckiego, odrzekł: „Uciekałem po dwa razy, 
gdym widział że się jeszcze na coś przydam — dzi- 
siaj cóż mi po wolności, gdy powstanie skończone, tem 
więcej, iż czuję, że długo żyć nie będę“. Zaledwie doszedł 
do kopalń Nerczynskich, skonał na polskich piersiach swo- 
ich towarzyszy. Niech (i będzie lekką ziemia, mój drogi 
Stanisławie! Zostawiłes żal i miłość w sercu ludu wiej- 
skiego, któregoś serdeczność i szczere zaufanie umiał po- 
zyskać; trwalszy to pomnik nad wszystkie, opowiadanie 
matki w wieśniaczej zagrodzie swojemu dziecięciu o Twoich 
cnotach. Takim to był nasz wówczas jeszcze podoficer 
Stanisław Nowicki. Nic dziwnego że był on naszą 
duszą i tarczą, pod ochroną której, zwolna wyrabialiśmy 
się na żołnierzy. Ciężka to, bo ciężka była sprawa z tego 
rodzaju zbieraniną, jaką stanowiliśmy, by wpajać w nas 
przekonanie o ważności lorm i obowiązków żołnierskich, 
a cóż dopiero natchnąćc każdego duchem wojskowym! 

Filolog zajęty Owidjuszem, na różne go tony sobie 
pod nosem wygłaszał i gdy była komenda „na ramię broń“, 
on pierwej rękę swą skierował do ust, zwilżając wska- 
zujący palec, jakby chciał przewracać stronice książki, aby 
się przekonać, czy wygłoszonego beksametra lub daktyla 
dobrze użył, zamiast której dźwigał teraz karabin. Zawsze 
jakoś po chwili odnajdywał się w nim duch refleksji i 
wtedy machał swą bronią i ciałem, i szło to dość zgo- 
dnie wedle komendy. Dbał on jednakże więcej o swoje 
filologiczne bagaże niż o ładunki, które gdzieś tam za 
plecami w tak nieszczęśliwy sposób zawiesił, że się nie 
mógł do nich dostać bez czyjejś pomocy. 

Filozof zaś wiódł sam z sobą spór nad dalekościa 
granic, do których można zaprzeć się swojej indywidu- 
alności na korzyść ogólną. Odbywał swe ruchy wojskowe 
na komendę „w prawo, w lewo “ze stanowiska filozofi- 
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cznego, nie mogąc się nigdy znaleźć w zgodzie ze swym 
szeregiem, bo tam był twarzą gdzie inni plecami, i na 
odwrót. Zdawał się zawsze czegoś szukać i mieć jakieś 
wątpliwości, ale 1 on wpadał w ferwor wojskowy i ma- 
wiał wtedy wielce poważnie: „Wiesz co? ja myślę, że 
nie ma co myśleć" i gubiąc po drodze gdzieś bagnet, 
dalej zapadał w dumanie uprzejmie się uśmiechając. 

Poeta podrapany, 1ozczochrany jak nieszczęście, wę- 
drując na cholewach, w na pół spalonej od ogniska o- 
dzieży z oczami zawróconemi w niebo i westchnieniami 
słanemi w przestrzeń, prawiąc coś o rycerzach z pod 
Troi lub o wiernych giermkach zaklinał się na Homera, 
że nie ma nie komiczniejszego pod słońcem jak te formy 
i obowiązki żołnierskie. Uzęsto spał i ciągle deklamował, 
zawsze gubił swój karabin, lecz zawsze go odnajdywał. 

Matematyk z przyrodnikiem chociaż najtrzeźwiejsi i 
najporadniejsi, zajęci zawsze wynalazkami i ulepszeniami 
ciągły prowadzili spór. Budowali szałasy, wynajdywali naj- 
dogodniejsze miejsca na łożyska, rozniecali w sposób prę- 
dki ognisko i jak się wyrażał poeta smacznie zajadajac, 
robili znakomitą zupę z kołka. Tak mieli zawsze coś do 
mówienia i majstrowania, że kiedy wypadało w szeregu 
robić zwroty oni stali na miejscu mocno jakiemiś spo- 
strzeżeniami zajęci, a chcąc tę nieuwagę nagrodzić robili 
parę zwrotów naraz. 

Był tam jeszcze jurysta poważny. Jak zapewniał 
wyznawca jakiegoś sławnego Hobbesa. Zawsze mocno o- 
brażony na poetę i filozofa, twierdzących, że jego umieję- 
tność nie jest umiejętnością i nie ma przyszłości, powo- 
ływał się na różnych rzymskich prawników, cytował słowa 
See Tomasza z Akwinu, gdzie mu teolog z słodkiem za- 
dowolnieniem potakiwał głową. Hugona Grotiusa, Mon- 
tesquieu go rzucał przed nich jak z rogu obfitości całą 
świata mądrość, ale to jego przeciwników nie pokony- 
wało. Rozdraźniony, zamiast iść za komendą i złożyć broń 
do nogi, on chwycił ją raz do ataku i popełnił czyn nie- 
prawny, zewsząd będąc nagahywany, co o takim wypadku 
mówi Hobbes; czy prawodawca przewidział takie zdarze- 
nie i jaki jest na to artykuł? 

Teolog, który także stanowił nasz komplet, miał 
więcej wiary w swe praktyki religijne jak w bagnet, pa- 
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trzał podejrzliwie na przyrodnika i wątpił o jego wierze, 
nie mogąc mu zapomnieć, że śmiał zaliczać do bajek 
ukazanie się krzyża na niebie Hannibalowi, gdy walczył z 
Scypionem Afrykańskim pod Zama. Nieraz wyciągnięty 
na spór, prowadził go zacięcie, a nie mogąc rozumowa- 
niami przekonać pokonywał argumentami: „Stwórz mi ma- 
terję, umiej zapewnić szczęście ludziom na ziemi, zdołaj 
wszystko pojąć i wytłumaczyć a powiem ci, że masz ra- 
cję.* — Przyrodnik wtedy zapewniał go że patrzy na 
niego z pociechą, jako na przyszłego znakomitego księdza. 
Filozof dodawał, że tylko w takich warunkach życia w 
jakie są obaj rzuceni, on może się wyrobić na znakomi- 
tego myśliciela, gdy tamten na rzetelnego pasterza, czyli 
istna pociechę cierpiących dusz. 

Taką to była ta mała drużyna, zaliczona w poczet 
znawców i mimo głowy strojnej w fez czerwony 1 ra- 
mienia zbrojnego w bagnet błyszczący, więcej przecież na 
pozór podobna do jakichś turystów niż do żołnierzy z 
profesji. Myliłby się ten jednakże, ktoby chciał wyciągać 
z tego wniosek, że nie stanowiła wartości wojskowej. 
Jakkolwiek do form i rygoru żołnierskiego nie była wielce 
sposobną i niełatwo się doń naginała, to przecież w boju 
była karną, męzką i waleczną, stanowiąc dobry przykład 
dla drugich, a obok tego jeszcze słowem i czynem roz- 
wijała ducha zgody i swobody między kolegami. Stojąc 
na pewnym stopniu wykształcenia, na każdym kroku mło- 
dzież ta stwierdzała, że nie przyszła tam z żadnych innych 
względów, z żadnej innej przyczyny, jak tylko z nakazu 
swego poczucia i przekonania, że nad wszelkie zamiłowa- 
nia i miłości, pierwszą i najdroższą była dla niej miłość 
kraju, że nauka absorbująca umysł i serce, roztwierającć 
drogi do godności i zaszczytów, nie zdbłała stępić ich 
uczuć patrjotycznych, bo wszelkie wielkości, sławy i mą- 
drości o tyle miały i mieć mogły u niej wartość, w doli 
ogólnie nieszczęsnej narodu, o ile miały grunt wspólny z 
tą dolą. Wysoko rozwinięta jej godność, głęboka miłość 
prawdy i piękna, gorąca żądza poświęcenia się dla idei, 
tępiac wszelkie uczucia egoistyczne, czyniła tych niepo- 
ornych żołnierzy bohaterami w boju, których ciche a 
wielkie czyny karmią po dziś dzień ich przyjaciół, zna- 
jomych, dalszych i bliższych świadków, krążą w kołach 


sA; AM 


rodzinnych, wiążąc myśli wzajemne i jednocząc serca na 
ich mogiłach. 

Ale oto praktyczny przyrodnik zakręcając stanowczo 
raz ostatni jakimś kijem w kotle zawołał: „Do broni! 


albowiem zupa gotowa.“ — „Djablo gotowa, gdy jej 
brak soli“, zamruczał matematyk, krzywiąc niemiło- 
siernie usta i chowając łyżkę za cholewę. — „Soli! 


soli!* krzyczał rozespany poeta „boć w tej ludzkiej doli 
ni łzy ni śmiech bez soli“. Gdy się pokazało, że obok 
tego brakło i wielu innych materjałów, podoficer nasz 
zrobił propozycja, by po takowe kilku z nas udało się do- 
chałupy stojącej na wzgórzu. Zarzuciwszy na siebie ka- 
rabin, stałem gotowy do drogi wraz z filologiem Edwar- 
dem i naszym dzielnym podolicerem. Wychyliliśmy się 
z lasuj na niewielką łąkę wiodącą ku pagórkowi, u stóp 
którego widną była stndnia z żurawiem, a po za nią trochę 
wyżej w wieńcu drzew przedłużających się w gęste lasy 
nieprzejrzane okiem, stała samotna chata, z prawej strony 
rozciągały się obszerne niziny zarosłe leszczyną po za 
którą naprzemian biegły czyste pola, lasy i piaski. Wszys- 
tko było tak ciche, tak rozkoszujące się swem życiem, 
które niosła powracająca wiosna, że mimowoli wzrok mój 
pogonił za krawędziami widnokręgu. W tem rannem wio- 
sennem powietrzu kąpiące się pola i lasy, stulone niebem, 
niby ciche i spokojne, a pełne pracy i walki wewnętrznej, 
ciągnęły mnie duszą i sercem do siebie. Czegoż to one 
już nie były świadkiem, wszystko na czem się rozrosły 
nasze uczucia, myśli i idee jawiło się, żyło i znikało 
wśród onych. To kołyska naszych dziejów, historja którą 
wypiastowały, to krew, która płynie w nas. Natura z ta 
historją tak się przywiazały z sobą, tak się stały podo- 
bnymi do siebie że trudno jest pojąć jedną bez drugiej. 
By do ciebie przemówiły i pozwoliły ci zajrzeć w swe ta- 
jemnice, potrzeba się ezuć ich dzieckiem, potrzeba je ko- 
chać. Byś mógł objąć i zrozumieć ich całokształt i we- 
wnętrzny ustrój, to w charakterze i cechach tych wzgórz, 
równin, zarośli i piasków odnalazłbyś ducha naszych in- 
stytucyj, formę naszej rzeczypospolitej z ograniczonym 
we władzy królem i ludem, odnalazłbyś ślady narodzenia 
się twego własnego ducha, podobieństwo swoje w ich ry- 
sach, w tych rysach, które się również odbiły na duszy 


i wyglądały oczami, myślami i czynami wszystkich boha- 
terów naszych! Gdy się pomyśli, wiele tu się rozlegało 
haseł narodowych, wiele tu pękło nadziei, wiele się ro- 
zegrało tragedij dziejowych, wiele łez i krwi popłynęło, 
wiele tu kości już się w proch i chleb zamieniło, a wszy- 
stko w imię życia i rozwoju ducha narodowego, którego 
dźwigasz w sobie! — Ziemia ta wyda ci się wtedy ja- 
kaś świętą krainą, droższa nad wszystko, czując się jej 
dzieckiem sercem i duchem spotężniejesz i ujrzysz się czło- 
wiekiem idei. OÓwiany wtedy jakąś wzniosła siłą godności 
i uczuć szlachetnych i myśli, cześć dla samego siebie po- 
weźmiesz, która cię poprowadzi nie tylko z rozkoszą na 
śmierć w obronie tego kraju, ale co więcej, wśród życia 
pełnego bolu i znoju utrzyma cię zawsze na drodze wier- 
ności dziecka względem swej matki. Nikt nie ma tyle dro- 
giej Ojczyzny przez cnoty i błędy, sławę i upadek, tak 
pełnej cierpienia i strasznej walki o życie, jak my ją 
mamy. Jakby wybrana od Boga na ziemski ideał trudów 
i męczeństwa, by dojść kiedyś do spokoju i po tych bo- 
jach jako tryumf cnoty rozkwitnąć życiem stanowiącem 
wzór dla innych ludów. 

Z zadumania tego zbudził mnie mój kolega woła- 
jąc: „Baczność! Jakiś tentent!“ Chwyciliśmy za broń 
i natężyli słuch, stojąc chwilę w milczeniu pochyleni, roz- 
glądaliśmy się w około. Istotnie, tentent cwałujących koni, 
połączony jakby z turkotem kół, coraz wyraźniej dawał 
się słyszeć. Z pośród krzaków zaczął się wychylać i zni- 
kać jakiś błyszczący znak. To nasi kawalerzyści wracają 
pewno z objazdu, zauważył jeden z nas. W parę minut 
mogliśmy już rozpoznać dwóch jeźdców i wpośród nich 
karete zaprzężoną w czwórkę, szybko pomykającą ku 
nam. — To jakieś odwidziny zapewne, dodał Edward, 
konie, jakby znajome. Zagryzł usta, gorzki uśmiech lekko 
przemknał się po jego twarzy, zawisł na oczach i skonał 
w ich połysku wilgotnym, a nerwowo rozciągając palce 
u swej lewej ręki, błysnął mi pierścionkiem przed oczami. 

„Ale tak zabawiajmy się przypuszczeniami i wido- 
kami, jakby z tego miała być kiedy jaka zupa, wołał nasz 
podoficer, dalej w drogę, nim oni okrążą te mokrzyska 
1 dostaną się przez te wyboje do nas, my już będziemy 
z powrotem z tej chałupy“. Chwycił pod rękę zapatrzo- 
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nego Edwarda i pociągnał go za sobą, a wracając się do 
mnie dodał: „Daj baczność na wsze strony i ezekaj na 
nas z wodą gotową, gdybyś co zobaczył, pal w górę, lub 
gdzie chcesz i zmykaj do obozu“. 

Wyciągnałem z mozołem wiadro wody, postawiwszy 
je koło siebie, narzuciłem broń na ramię, odprowadzające 
wzrokiem moich towarzyszy. Okolica przed chwilą jasna 
w czystem świetle porannego życia ukazująca swe wdzięki 
i rzeźwość, przybierała postać smutku i lękliwości, posę- 
pny koloryt coraz więcej oblewał ją w około. — W tym 
łzawym tonie zniknęli mi jeźdcy i podróżni. Stado wron 
przeraźliwie zakraczało, jakieś echo jakby dalekiego strzału 
się rozległo. Wytężyłem wzrok i słuch, chwyciłem za broń. 
Na szarem tle mgły zarysowały się dwa wielkie cienie, 
w miarę przybierania wyrażniejszych kształtów malały. 
Rzuciłem niespokojnie okiem na chatę, cofając się zwolna 
między krzaki z bronią gotową do wystrzału. Dwa cienie 
pełne spokoju płynęły ku mnie bliżej, z poza mgły wy- 
suwało się coraz więcej punktów i linij zlewających się 
w całość czyniąc z nich postacie podobne kobiecym. Roz- 
glądając się ciekawie wychyliłem się. Jedna czarno okryta 
jakby z białą chustką u oczów, druga z załamanemi roz- 
paczliwie rękoma spuszczonemi na łono, z głową pochy- 
loną ku ziemi, podobna uśpionemu życiu straszną boleścią. 
Powolne ruchy tej kształtnej, lekkiej a przecież ciężkiej 
cierpieniem postawy, zabłąkanej wśród pól i lasów mgłą 
okrytych, wydały mi się jakiemś zjawiskiem. Zbliżała się 
do mnie; śmiertelna bladość dziewczęcej twarzy oplecio- 
nej czarnym zwojem włosów, dziecięcej niewinności jej 
koralowe usta drżały, nie zepchnięty jeszcze zupełnie rys 
szczęścia 1 wiary błąkał się wpośród rozpaczy, ciemne 
wielkie oczy zdawały się nie nie widzieć i nie chcieć od 
świata a pytać go zdziwione, czemu patrzy na nie, jakaś 
niezwykła boleść zdawała się rwać te biedne myśli i serce. 
Gdym rozeznał w niej nie ducha ale ziemskie cierpienie, 
szacunek jako nie mogącego być użytecznym spychał mnie 
z jej drogi, ale nimem zdołał zniknąć, już srebrny drżący 
ton głosu doleciał mych uszów. Odwróciłem lękliwie głowę, 
nie śmiąc objąć okiem tej zdruzgotanej zawistnym losem 
w pełni życia ślicznej postaci dziewiczej. Chwilę staliśmy 
naprzeciw siebie w milczeniu. Zdawała sie rozbite życie 
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układać siłą całą do spokoju, rozpierzchnięte myśli przy- 
woływać do posłuszeństwa i cicho koncentrować się w so- 
bie, by objąć wszystkiemi zmysłami, całą duszą i sercem 
to co ma wyrazić jeszcze raz usłyszeć, by potem pio- 
runem runąć w przepaść śmierci na zawsze. — „Pani! 
co chcesz?“ zapytałem. Jakby ze snu zbudzona, co ją 
męczył strasznemi widziadłami, drgnęła, lekko dotkną” 
wszy swą drobną dłonią białego czoła, podniosła swe wiel- 
kie łzawe oczy, zataczając niemi w około, jakby się py- 
tała świszczących ponuro wichrów, kiedy się uciszą, bo 
jej dusza potrzebuje milczenia, by jednego najsłabszego 
szeptu nie uronić zupadając się w grób. — „Wczoraj pod 
Chrobrzem zginął Edward“, rzekła cichym głosem. 
— „Edward żyje, zaręczam pani honorem, przed paru mi- 
nutami z nim rozmawiałem, a parę chwil cierpliwości, 
będziesz go pani widziała przed soba żywym“. Raptownie 
podniosły się jej powieki, ocieniając długa, czarną rzęsą 
owal oczów, nadając im wielkość niezwykłą i groźny wy- 
raz, dwa łuki gęstych brwi się zbiegły, ścisnęły się usta, 
nozdrza się rozwarły i zadrgały, czerpiąc powietrze pierś 
jej szybko się kołysała, mierząc mnie swem surowem wej- 
rzeniem, zdawała się rosnąć ij znów kulić, topiąc swój 
wzrok we mnie sięgała nim do wnętrza mej myśli. Spo- 
kojnie więc, głosem stanowczym, wyraz za wyrazem, po- 
wtórzyłem, com powiedział wyżej. Zaciśnięta jej prawa 
dłoń rozwarła się, szukając mej reki, pierś wydała jakiś 
okrzyk, usta coś szeptały i lekko słaniając się ku ziemi 
padła na kolana. Siejąc łzy i ręce wznosząc ku niebu 
łkającym głosem wołała: „O Wielki Boże! O dobry Pa- 
nie! Edward żyje!“ Starsza towarzyszka objęła dłońm 
jej głowę i tuliła ją w tym nowym blasku słońca, powo- 
łującym do życia tę kochającą duszę. Podniosło się dziew- 
czę powrócone ziemi i jakby zawstydzone swych niebie- 
skich uczuć ukryło twarz w obie dłonie. Raz wraz dola- 
tujacy mnie tentent od strony lasu rozciągającego się za 
chatą w której był Edward, niepokoił mnie coraz więcej, 
zawołałem więc: „Oddalajcie się panie ztąd czem prędzej. 
Edwarda znajdziecie w obozie“. — „Nim odejdę, rzekło 
dziewczę głosem stanowczym, powiedz mi pan, czy znasz 
osobiście Edwarda?“ — „Jestem jego szkolnym ko- 
lega“. — „Tem więcej widzę się zmuszona prosić, byś 
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jako człowiek szlachetny nszanował moją boleść, której 
przed chwilą byłeś świadkiem i nigdy Edwardowi o tem 
nie wspomniał“. — „Dobrze pani, wołałem coraz niespo- 
kojniej, tylko się oddal*. Ona jakby tego nie słyszała 
ciągnęła dalej: „Moją stratę osobistą w obec tak strasznej 
i bolesnej chwili dla wszystkich zanadto uczułam, poka- 
zując się może egoistką. Edwardowi mogłoby to być przy- 
krem, opowiadając .mu to, stałbyś się pan przyczyną po- 
niżenia mnie w jego oczach. Teraz mnie pan rozumisz 
i jestem pewna, że słowa dotrzymasz*. Podałem jej rękę 
na znak zgody, wskazując jednocześnie ścieżkę prowa- 
dzącą do obozu. Dziewczę się zawahało, blada jej twa- 
rzyczka oblała się rumieńcem, spoglądając to na mnie, to 
na swą towarzyszkę, to obejmując wzrokiem swój strój 
trochę w nieładzie, rzekła: „Musimy pierwej wrócić do 
naszego pojazdu“. Nie słuchając pożegnań i dziękowań, 
rzuciłem się przez krzaki drożyną ku chacie, by wywo- 
łać Kdwarda, już mnie tylko kilka skoków dzieliło, gdy 
się ukazał w progu. 

„A pójdźże! pójdź szczęśliwcze! przyczyno moich tra- 
gicznych wzruszeń“. — „A tobie co?“ zapytał. — „(o 
mnie jest? mie... ot słyszałem jakieś echo, jakby strzału, 
potem tentent koni, więc rzecz prosta byłem niespokojny, 
ale teraz gdy cię już posiadam, lżej mi, choć jeszcze bra- 
kuje tamtego“. Przysłuchiwaliśmy się chwil kilka na wsze 
strony. Wiatr tylko szumiał. Spoczęliśmy na kamieniu 
oczekując trzeciego towarzysza. ⁄% wielkim interesem po- 
cząłem się przyglądać Kdwardowi, co umiał sobie zdobyć 
prawdziwą miłość. Próźno szukałem wyrazu tego szczę- 
ścią — przeciwnie — smutek głęboki oblewał jego twarz 
wyrazistą, męzkich, regularnych rysów, piękną dobrocią 
i inteligencją, które wyzierały z poza mglistych marzeń 
tęsknot i żalów, wydał mi się niezwykle wzruszonym, 
zdawał się hamować łzy i rozpacz, wsparł głowę na obu 
rękach i opuścił ją smutnie ku ziemi. Oburzał mnie ten 
stan, czem więcej go śledziłem, tem wiecej odsądzałem 
go od wartości tego szczęścia, jakim los go obdarzył. Nie- 
zadowolniony, milcząc odwróciłem się, zostawiając go na 
pastwę ckliwych żalów, pożerających go, według mnie bez 
najmniejszej racji i niezasługujących na współczucie. 
Wstał, podniósł głowę, rozgladając się w około i jakby 
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sobie coś przypominając zapytał: „A prawda, powiedz 
mi, eo się stało z tą kareta, cośmy ja widzieli z dala". 
— „Zapewne skierowała inną drogą", odrzekłem oboję- 
tnie. — „Tak — a to już jest w obozie". I odwracając 
się za chata w której był trzeci nasz towarzysz, dodał 
półgłosem: „/e też tamten tak długo się zabawia”. — 
„Widzę, że ukazanie się tej karety zrobiło cię niecierpli- 
wym“. —- „Powiem ci, żem myślał o niej ciągle“. — 
„A to z powodu?“ przerwałem. „Z powodu... że jej 
kształt i konie przypominały mi coś“, znów opuścił głowę 
i jakby sam do siebie, ciagnał dalej nieco ciszej, „ale, 
to marzenie — ona? ona nigdy serdeczna, zawsze roz- 
sądna i zimna“. — „Ho! ho! *zawołałem, udając weso- 
łego, pełen oburzenia, „za głośno mówisz, i mimowoli 
wciągasz mnie w swoje zapewne tajemnice sercowe". 
— „Tajemnice? — powtórzył — przed tobą nie mam taje- 
mnie, zresztą, przed kimże mógłbym się ukryć z tem, że 
cierpię?" — „Czy dla tego, że rozsądna i mało serde- 
ezna?“ —„A choćby?!“ — „Rzecz dziwna, odrzekłem, 
bo o ile wiem, że tylko na takich własnościach duszy 
i charakteru można budować trwałe szczęście. Zdrowe, 
rzetelnie kochające serce ceni swe uczucia, nie głosi ich 
istnienia, gardzi czczemi czułościami, ciche jak szczęście, 
proste jak prawda. Główną cechą głębokiego uczucia, jest 
spokój i jeszcze raz spokój, mój desperacie". — „Sądzisz, 
że te twoje teorje, mające pozór słuszności, są wystar- 
czające w praktyce życia. Chcąc rozumować o miłości, 
trzeba samemu kochać. Jakto? Od młodej duszy, zbudzo- 
nej nagle do życia pełnego ideałów i tajemnie, urokiem 
rozkoszy i szczęścia okrytych, od serca kobiety wezbra- 
nego uczuciem, rwanego siłą swej świeżej młodości, żą- 
dnej walki niebezpieczeństw, pędzącej nawet w przepaść 
dla zdobycia swoich ideałów, żyjącej miłością piękna, po- 
święcenia mam żadać spokoju? Nie mam prawa wyma- 
gać uniesienia, porywu co duszę z sercem przenosi w nie- 
bo,tej świętej wiary, co czyni miłość pełną zapału, nie- 
pojmujacego ziemskich trudów, walk i upadków — ha! 
to niech paczek eo go dziś światło i ciepło rozwija 
w kwiat, nie daje nam woni ni barwy, niech wody z pod 
rozerwanych dziś lodów od słońca, nie rwią się, nie pẹ- 
dzą z hukiem szukając nowych dróg, niech piorun nie 
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rozdziera obłoków, niech ziemia nie drży od wewnętrznego 
ognia. Niech serce nie zna co rozkosz, co rozpacz, niech 
się nie rodzi i nie umiera, niech nie ma Boga gdzieś 
daleko w niebie pełnego tajemnic nad nami, nie czujmy 
i nie żyjmy żadną inną siłą a tylko swoją cielesną ziem- 
ską, rządźmy 1 panujmy nad soba od żadnych praw za- 
wiśli, zdobywajmy wszystko niezawiśle swoja własną siłą 
i rachuba, upadajmy swoją własną niemoca, a wtedy spo- 
kój, o którym mówisz, stać się winien godłem naszem, 
zimny rozum i rachunek opatrznością naszą. Wtedy moje 
serce będzie ciche, nic nie pragnąc, moja miłość będzie 
interesem dotykającym moje ciało, ale nie ducha“. 
Wypowiadając to Edward jednym tchem, pełen za- 
pału, wydał mi się dziwnie pięknym w tem świetle ży- 
cia duchowego obudzając we mnie trwogę, że lada pył 
ziemski gdy dotknie jego serea, któremu przecież prze- 
znaczone żyć na ziemi, zdruzgocze go i ciśnie na śmie- 
cisko niedoli i nędzy moralnej. — „Ależ, Edwardzie! my 
nie mówimy o miłostkach, półsennych uczuciach, wczoraj 
zbudzonych, dziś porwanych szałem, by jutro popaść 
w apatją. Jeśli mamy na myśli miłość rzetelną, to ją 
tylko możemy wcielić w dojrzałe życie, które się nie 
składa z zachwytów i uniesień, ale walk i trudów, my mó- 
wimy o duszy, co przez rozumienie świata takim jakim 
on jest, a nie jakim go chcą mieć jej gorączkowe sny 
doszła do miłości jego i siebie, my mówimy o sercu co 
czuje i obejmuje prawdziwe życie, co nie upiększa prawd 
jego w skutek swojej nieświadomości, tchórzostwa lub 
egoizmu, by zszedłszy na ziemię o nieugiętą suchą pra- 
wdę rozbić się i iść, połamane, chore, ni dla siebie ni 
dla świata w nędzne życie — my mówimy o sercu co 
kocha ziemię choć czarna, to kocha człowieka z jego wa- 
dami, takim jakim ou jest, kochu go w imię swej siły 
i wiary, że siebie, swiat i jednostkę, którą ukochało oz- 
dobi, upiększy, dopełni! Miłość taka, to trwoga i burza 
ukryta pod wielką ciszą. lleż powinniśmy być szczęśliwi, 
gdy znajdujemy serce spokojne i rozważne, na które się 
tak uskarzasz — chyba za to, żeś jest prowdziwie ko- 
chany!“ — „Kochany?! — zawołał Edward — spokój, pe- 
wność z jaką to twierdzisz, może być wynikiem twej ży- 
czliwości'. — „Tak jest, jesteś kochany, mam to prze- 


konanie, ono nakazuje mi cię strzedz, byś brał sercem 
rzeczy po ziemsku, jeśli nie chcesz sponiewierać tych u- 
czuć. Nie dajesz realnej gwarancji, że ofiarowaną ci mi- 
łość udźwigniesz — twoje rozpacze, nieokreślone żale 
i pragnienia, zdradzają słabość, wzbudzają obawę o trwa- 
łość i wartość twych uczuć.“ — 

Blady i drżący zerwał się ku mnie, lecz jakby wy- 
silony wewnętrznym bojem, opuścił ręce i głowę. „Nie 
dziw się moim zwątpieniom, rzekł po chwili. Nie mia- 
łem z jej strony nigdy żadnego dowodu. Jeśli mnie kocha 
jak twierdzisz. to cóż to za miłość wystawiać serce uko- 
chane na męki? Czyż nie wie, nie czuje, że w tej walce, 
doprowadzającej mnie do rozpaczy, gdzie świat staje mi 
się nieznośnym, siły moje moralne tracę, o! gdyby mi 
powiedziała, że mnie kocha, tobym nie tylko z żelaznych 
rąk jej ojca, ale od Boga bym ją wyprosił, wydostał.“ 
— „Jakto, nigdy z jej strony nie dostrzegłeś dla siebie 
wzajemności ? zapytałem go mocno zdziwiony. Czyś ją wi- 
dział idąc do powstania?“ — „Byłem w jej domu osta- 
tniego wieczora, usiłując być najobojętniejszym! Udając 
wesołego śmiałem się cały wieczór. Niewiem kiedy się 
zobaczymy, rzekłem przy pożegnaniu, bo jutro ze świtem 
jadę do powstania. Coś mi tam odrzekła o towarzyszeniu 
mi myślą i sercem i swój krzyżyk z piersi zarzuciła mi 
na szyję, dopadłem konia i ze strumieniem łez jak dzie- 
cko od jej progów odbiegłem*. Podniósł się i począł 
wielkimi krokami szybko się przechadzać. Słaby, pomy- 
ślałem sobie, czuje ona instynktem kobiety tę jego nie- 
moc, czuje, że słowo wyszłe z jej ust, kocham, spaliłoby 
jego miłość i stałoby się zabójstwem obu tych sere, tai 
więc swoje uczucia przed nim. Edward niecierpliwie krą- 
żąc w około mnie, zawołał: „Co myślisz o tem, że tam- 
ten tak długo nie powraca“. — „Wiesz co, ja skoczę po 
niego“, odrzekłem. — „Nie, pozwól, ja się chcę przele- 
cié“. Mówiąc to, wytężył wzrok przed siebie i z przera- 
żeniem, jakby co nadzwyczajnego zobaczył, blady i drżą- 
cy, chwytając mnie za rękę:, Patrz, rzekł słabym gło- 
sem, nie myliło mnie przeczucie, kareta... patrz, obok 
Marja“. — „A więc, krok podwójny, marsz naprzód, 
zwycięztwo i laury przed tobą. No, czemuż się chwie- 
jesz, brak ci odwagi podnieść je, drżysz w obec prawdy 


żeś jest kochany, a takeś jej pragnął, lżej tonąć w żalach, 
łzy ronić nad złamanem kwieciem przez burze, niż zie- 
mię uprawić, kwiat zasadzić i hodować, lżej z strasznej 
miłości ginąć, niż z spokojnem sercem, zdrowym rozu- 
mem, po ziemsku, w swobodzie cicho kochać“. Pogrą- 
żony w myślach, jakby zbierając przytomność, która go 
gdzieś odbiegła, zerwał się i szybkim nieregularnym kro- 
kiem spieszył na jej powitanie. 

Spojrzałem na Macją, nie była to już bolem złamana 
kobieta, jaką widzialem przed chwilą. Miłość jej teraz 
żyła, więć i dusza jej znowu silna, owiana swobodą, zZ 
poza której wyzierała walka wznieciona na widok Ed- 
warda, z wyciągniętą ręką z lekkim uśmiechem postąpiła 


ku niemu. — „Matka pańska tak była niespokojną, iż 
uznałam za słuszne. przekonać się naocznie. by módz ją 
upewnić, żeś Pan zdrów*. — „Jakżeś Pani łaskawa dla 


mej starej matki, której i to nawet mam zawdzięczać, że 
Panią tu widzę, nie wiem jak mam podziękować“... 

„Nie dziękuj Pan, dość będzie czasu, gdy wrócisz 
wśród radości ogólnej do domu okryty sławą". Edward 
cisnąc w swem ręku jej drobną dłoń, gdy druga zatacza- 
jac w koło, mówił: — „Wszak wojna, ni bagnet, ni kula 
nie myślą o mojej przyszłości, gdzież jest więc to jutro?“ 
Głowa Marji zwisła ciężko ku ziemi, tłumiąc westchnie- 
nia, drżała. —,„Gdyby moje zmęczone serce, ciągnął da- 
lej Kdward, odrodzić się mogło wiarą, to zdaje mi się, 
że uprosiłbym sobie u Boga by mnie przez grad poci- 
sków zdrowym u celu stawił. Poza tym uraganem w któ- 
ren obowiązek nakazuje mi się rzucić jest jedno tylko 
dla mnie Niebo a w tem Niebie jedno serce, dla którego 
sił stanie się przebić lub umierać z chwałą“. — „Tem 
Niebem, znękany wzrok boleścią podniosła, przerywając 
mu żywo, jest ci Ojczyzna. O! na: tej miłości wsparty 
wszech miłość u ludzi i Boga zdobędziesz.* — Nie wiem 
Marjo, jakby w przeczuciu strasznej chwili... sił już da- 
lej mi nie staje, taić uczuć, co rwią mem sercem, umysł 
palą, myśli w odmęt wiodą. I gdy Nieba zesłały Cię tu 
dzisiaj, to w ich wyroku czytam, by ulgę przynieść tej 
szalonej burzy, co swym złowrogim ciężarem pierś mą 
gniecie, grożąc piorunem niosacym Tobie i mnie zniszcze- 
nie. Niechaj więc od serca 4 krwią nabiegłych ust, nim 
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je wyrok nieubłagany zimną martwotą okryje i w proch 
zetrze, wyjdzie słowo, co mi moją Ojczyznę, wiarę żywa 
uczyni. Marjo! niech uczuję sercem, myślą pojmę, że 
z tem słowem, kocham cię, mam już twą duszę, co zlewa 
się z moją w dźwięk harmonijny, jasnem niebem odziany 
w jasne niebo bije, gdzie go już ziemska burza nigdy nie 
zmąci. Ty drżysz? lękasz się szczęścia, któreby z Twoją 
wzajemnością na nas spłynęło, lękasz się, by żywy Bóg 
i żywa Ojczyzna nie zamieszkała między nami! Ha! więc 
rwij do reszty to serce, coś je kiedyś zbudziła, niech 
skona w Twem milczeniu. O! jaka to wielkość i szezę- 
ście, gdy dusza zawsze wolna ! rozumna*. Opuścił jej 
rękę, zerwał się, ukrył czoło w obie dłonie, zwolna chwiej- 
nym krokiem się oddalając. 

Marja stała jakby w uśpieniu, tocząc rozpacznym 
wzrokiem, złożyły się jej ręce za oddalającym, a usta wpół 
otwarte ° piły powietrze, którego piersi i sercu nie stało. 
„Edwardzie! Edwardzie!“ Niesłyszał. Bo nagle zadudniła 
ziemia, z przyległych chat buchnęły w górę czarne kłęby 
dymu ziejąc płomieniem. Łzy i jęki: Jezus Maria! zmię- 
szane z przeraźliwym okrzykiem: Ura! rozdarły powie- 
trze. Ciemna chmura dzikiego kozactwa wypadła z lasu, 
straszna jak step i step niosąca, pędzona żądzą rabunku, 
ihordu i pożogi, przerażająca swą bydlęcością w postaci 
ludzkiej, czerwoną mgłą od łuny pożaru owiana, jak upior 
ze zbrodni i nędzy ludzkiej urodzony, krwią pomsty ob- 
lany, ślepy i głuchy wszech uczuć ludzkich, co mu prze- 
znaczonem nieść tylko śmierć i zniszczenie, wieczne mordu 
i krwi łaknąc i nigdy krwi nie być sytym. — Łysnęły 
piki, zamigotały szable, zadrgało powietrze, dzikim wrza- 
skiem rwany i świstem kul — zerwał się Edward i jak 
tygrys ranny co % przodu ma pożar a za sobą przepaść, 
wije się chwilę, siły zbiera i wytęża a potem się rzuca 
z rykiem w paszczę śmierci, śmierć uprzedzając, tak i on, 
błysnął dzikim wzrokiem, zachwiał się, wyprężył, zawinął 
w koło bagnetem, z którym się piers jego i ręka zrosły 
1 jakby się rozglądając w oczach śmierci, co mu śmie 
jego miłość i życie wydzierać, rozpacznie naprzód sko- 
a — już w pośród wrogich trupów sam blady — krwią 

any czoło pnie się siłą strasznej zemsty naprzód i na- 
da — ale, silniejsze nad wszystko wyroki Boga. Grób 
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tobie zimny, Biedne e Polski, a nie miłość! skur- 
czył się 1 runął, tocząc się de stóp Marji, wstęgę krwi 
jej wijąc. Jęknęła ziemia pod ciężkiemi kopyty naszych 
jeźdzców, lecz cóż, kiedy się pierwej rozwarła i zamknęła. 
Pognali jeźdzcy Z wrzawą, brzękiem i łoskotem, i na 
karkach wrogów wśród lasów znikli. 

Na kolanach, zimnemi dłońmi śmiertelną twarz ci- 
snąca, o zimne czoło Edwarda wsparta, jak anioł biała, 
zda się, że nie umarli, że nigdy na ziemi nie ży!i, Zo- 
stali wśrod cichych pól jako duch, o szczęście 1 miłość 
dla ludzi u Boga proszący. 


Rapperswyl, Kwiecień. 1880. 


"Sy rzy 
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jj piękny motyl w przepysznym szkarłacie 
'Strojny w przepaski na swej wątłej szacie 
Wonie z kwiatuszków jednym tchem wypija, 
Tak i Jadwisia koralowe usta 
Zbliża do kwiatka śnieżnego jak chusta. 
Jakiż to kwiatek? Podolna lilija. 


Słońce promienne, co z za lasku wstało, 
Twarz jej anielską promieńmi oblało, 
A miły wietrzyk jej szatą powiewał! 
I w skład jej członków cisnęła się szata: 
W niej była ona jak postać skrzydlata, 
Bo i jej włosy wiatr w tyle rozwiewał. 


I mimowolim lilii zazdrościł 
I robaczkowi, co w niej się rozgościł, 

Że lubej lekkie odbierają tehnienie: — 
Więc zapragnałem kiedyś w mojem życiu, 
Ukraść jej całus, lecz ukraść w ukryciu, 

I błogie o tem zachować wspomnienie. 


Niech będzie lilia obrazem jej duszy, 
Niechaj jej szczęścia nie nie zawieruszy 
I niech wesoło pędzi nadal lata! 
Tylko niech wspomni, gdy się niebo schmurzy 
A tęcza potem pogodę wywróży, 
Żem ukradł całus i błądzę wśród świata. 


Bryk. 


Za torem! 


r 
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ivit ten uroczy, jednoczy nas społem. 
Spojrzyjno w okół, jak sokół wesołem 
Obliczem — mara i wiara — odczytasz 

I inne... świeże przymierze powitasz. 

Precz jedność zawsze... łaskawsze różności! 
Jesteś istotą z prostotą ziemiana. 

Wychylaj czarę i marę szatana! 

Wszak dobre hasła? choć zgasła prawości 
Gwiazda zarani... wy w dani przynoście 
Pustoteę, śmiechy, uciechy i róże! 

Dalejże, dalej! i nalej i nuże!!! 

Wychylaj w imię pielgrzymie wielkości. 


— Daleko zajdziesz: wszak znajdziesz raj w niebie??? 


Ojczyzna powie: „umieram przez ciebie!!* 


Jasło, 30. sierpnia 1879. 


Władysław Loweku. 
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Z piesni pozostałych po Ś. p. 
hr. Konstantym Stanisławie Sawiczu-Zabłockim.*) 


Nad kołyską Wojnisia, > 


A Ad i 

ot azie się przeszłość układła, tam łzy i wspomnienie!.. 
Lecz znowu do dni swoich i jutra koleją, 

Jutra.... Bo dzień obecny to jedno stąpienie 

N. podwoje Świątyni, eo błyska Nadzieja!... 


*) Konstanty Stanisław hr. Sulima Sawicz - Zabłocki urodził 
się1822r.17|29. Października na Litwie, umarł 1854 dnia 31. Gru- 
dnia w ostatnich roku tego minutach na Białej Rusi w dobrach ro- 
dzinnych Mikołajowie (w b. woj. połockiem). Mąż to wielkiej duszy 
i bardzo światły obywatel. Złamany nieszczęściami krajowemi i ro- 
dzinnemi pożegnał świat, mając ledwo 32 lata a już zupełnie siwy. 
To tylko w Polsce się zdarza. Sławny był ze znawstwa języków wscho- 
dnich i europejskich. Pisał bardzo wiele ale przez wrodzoną sobie 
skromność, nie nie drukował za życia, prócz elementarza i ułożonej 
przez siebie książki do nabożeństwa dla swoich poddanych, którzy go 
pamiętają dotychczas. Jego „Historja Krywiezan Połockich" , „Filo- 
zofja ze stanowiska chrześciańskiego* i początek „słownika chal- 
dejsko - syryjsko - hebrajskiego (i polskiego)" zginęły w 1862 roku, z 
poezyj bardzo uszkodzone rękopisma „Ostów* (z których te wiersze 
wyjęte) i „Świętych Pieśni Ludu“ znajdują sie w ręku syna W. K. 
Sawicz - Zabłockiego, współpracownika naszego, wygnańca, którego 
życie w roku zeszłym podała „Gazeta Polska w Chicago" (Nr. 27) 
przez Leona D. z Paryża p.t. „Sprawa Sawicza-Zabłockiego w Kra- 
kowie'. — Prz. Wyd. 

**) T. j. Wojnisława, syna. 
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Ale, gdzie świta Przyszłość i smuga jasności ' 
Przesuwa się czarownie na zamętu toni, 

Tu marzyć tak uroczo! chętnie serce gości!... 

Ale cóż? — Ojca łono w ogniu się rozpłoni... 


Ty wzrastaj, o malutki! Oby każda chwila 
Podsycała, jak oddech, ogniska żywota... 
Niech iskrzy się myślami, płomienie wychyla 
I łunę, Niebios uśmiech, obudzi twa cnota. 


Tobie gorących uczuć i siły potrzeba 

I słów ostrego miecza, cierpliwości zbroi... 
Tylko — niech On ochrania, pogodnieją Nieba, 
A ludzie... siły nabierz: oni bracia twoi! 


Piersią Boga się kołysz... miłuj a gorąco! 

O! to niebieska piękność! U czoła przełyska!... 
Niech oblężne tarana samolubstwo stracą, 

A wstąpimy do Boga przez owe zwaliska!... 


I długo walcz odważny, nie pożyty bojem. 

Niech oświeca. Nadzieja, zagrzewa cię Wiara. 

A gdy ostygła przeszłość *) stanie w oku twojem, 
Ty rzeknij do przeszłości: mgła jesteś i mara! 


I nie myśl o twym ojcu... Daruj! on u boju 


Za — młodu miecz upuścił i urdzawił ostrze, 
Za — prędko się posunął i mdleje ze znoju, 
Za — wiele miał uczucia ku bratu, ku siostrze! 


Braknie dziś ognia, siły... Złe myśli go bolą, 
Bo tu dla niego chmury płynęły po niebie, 
Bo tak ustawne burze były jego dola 

I ledwo mu została myśl o dnia potrzebie. 


Już upadł i marnuje duch orli, młodzieńczy, 
Lecz u snu twego czuwa, słabą pierś ochrania, 


*) Pisząc to Autor miał na mysli materjalną przeszłość Suli- 
mitów, świetną, której upadek ostateczny wieszczo musiał przeczuć. 
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W uschłe wawrzynu listki twą kołyskę wieńczy 
I kwili jako Memnon o świcie zarania. — — — 


Ty się wzmoż i do drogi — na żywota błonie! 
I lirę tę zdejm z grobu ku mojej pamięci 

I miecz... A dzień obecny niech uroczo płonie 
I brzemienna przyszłością twa nadzieja nęci. 


I walcz zapamiętale, na noce nie zważaj. 

W ciemnościach cię oświeci serca mężnych wiara 
I przez świat iść przebojem za młodu się wdrażaj, 
Bo życia mężów powieść — to z siebie ofiara. 


Czytaj dzieje twych Przodków: w Zawiszy, praszczurze 
Honor, prawda uczczone, Rodziny twej hasło.... 

Ty ostatnim jej będziesz... kolej twoja — burze, 

Ale Zawiszą zginiesz i za to, co gasło: — 


Polska święta, prawdę twą! — 
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MODLITWA. 


Veni Creator Spiritus: 


JUJUto, burza nicości tą piersią pomiata... 
Nawiedź, o Twórco l)uchu, mój odmet i cienie! 
Tu nie mogły dogasnąć uczucia dla świata: — 
W ognisko dawne powioń a wyda płomienie. 


Zapomniej me skargi na ludzi — Twą czeladź!.. 
Nie zgaszą światła chmury rzucone po niebie!... 
Bijace fale piersi nie mogły się przelać 

A te myśli — to kroki, chybione do Ciebie! — 


A jakież inne winy Twój Anioł ukaże? 

Czoło wzniosłem i stanę przy Sadu stolicy. — 
Duchu! tylko mrok u mnie skroń i serce maże, 

A więc — idę ku Swiatłu, — ku Światła krynicy! — 


Prawda... jednego bole na mej odpowiedzi, 

łkania, niesenne noce, ciągłe niepokoje... 

Miecz — i w imię Twe wzięty — klęskami nawiedzi! 
A te piersi znękane sa to własne moje. — 


Duchu! serce me zapal a będzie pochodnią, 
Dla woli, dla Twych oczu, tajnie nie wyświeci. 
Ogniste miecza blaski pole bojów odnią, 
Pierzchną winy sromotnie, te ciemności dzieci. 
Ciebie błagam, o Duchu, niech o czoło moje 
Ciepły promyk uderzy!.. Zawre myśl i spłynie 
Jak odtajałe wiosną biegną srebrne zdroje, 

By żywot obudzały po życia krainie! 


1846. Stycznia 8. 


PIE uf luf Mul luf uf w 


Z M. Val. Martialisa, epigramm. 


Odziany piękną szatą 
Ganisz u mnie strój. 
Wytarty, zgoła na to, 
Ale własny mój. 
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Z POEZYJ 
Wojn. Kaz. Sawicza-Zabłockiego. 


|. SŁOWAK. 


KF 

«Juli się Słowak, tuli do ściany 

W obcej krainie obcy, nieznany, 

A wiatr północny, wiatr przejmujący 
Hula po burce biedaka. 

Próźno głos wznosił łzawy, płaczący, 

By dał przechodzień grosz zbywający, 
Ale — kto wspiera Słowaka? 


I smutnem okiem patrzy przed siebie 
Na szybujący księżyc po niebie 
I wianek drutów pod burką tuli 
Biedny, oj biedny sierota. 
Na jęk dziecięcia ludzie nieczuli 
I z serc się nawet może wyzuli 
A w kraju — w kraju... hołota! 


Tam stara matka, tam ojciec stary 

Zywot swój wleką spełnieni wiary 

Ze z zimą do — dom wróci z podróży, 
Grosza na trumnę przyniesie. 

I, chociaż ziemi szlak zbieży duży, 

Lecz Słowakowi szczęście posłuży, 
A Słowak — w mieście jak w lesie! 


bo w obcym kraju obcy, nieznany, 

Noc przespać musi stojąc u ściany, 

Chociaż mu z rynny na głowę ścieka. 
Przespać...! — Czy pies to pozwoli? 
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Bo, gdy go zwietrzy, kiedy zaszczeka, 
Stróż precz odpędzi — jak nie człowieka!.. 
Więc serce boli go, boli. 


Bo w obcym kraju dziecię, sierota 

Strawę gdzieś musi wyrywać z błota, 

Z miejskich rynsztoków wraz z psami 
Kość, co ktoś rzucił na śmiecie. 

Bo próżno chodzi z swemi drutami, 

Próźno o jadło przemawia łzami, — 
Ludzie! Wy łez tych nie chcecie!... 


Więc na ulicy ukląkł śród nocy 
Pana nad pany wzywać pomocy, 
Tego, co ptaszki żywi, ubiera 
A w te się ozwał doń słowa: 
— „(dy nędza w kraju własnym doskwiera, 
„Niechże się z wejściem w obcy umiera, 
„Boś Ty nie Bóg jest — Jehowa!... 


„Próźno Twej łaski błagają wieki, 
„ly nas nie słyszysz!.. Czyś tak daleki? 
„Lub może głos nasz nie głos Twych dzieci, 
„Lecz ich obrazu jedynie...?* 
Bo, gdy dla kraju słońce nie świeci. 
Cóż, że się obce kraje przeleci: 
Zginąć się miało — i zginie! — 


2. W kwestyi żydowskiej 


EPIGRAM. 
— „Wynarodowić się wprzódy — powiadasz — powin- 
niby żydzi“... 
Inne mniemaniebym miał: — w całem zachować swe ja! 


Zbyważ ludzie na enotach?... Odstępców mój lud nie- 
nawidzi! 


Zlać się, jak Litwa i Ruś, z Polską zjednoczyć się 
ma. 


3 POETA. 


1. 

N 
JĄŃrie jestem dzieckiem... Lecz nieraz może 
Niż wszyscy ludzie serce mam inne, 
Ze się o Tater skarby założę 
I żem niemowlę święte, niewinne... 
Wówczas mnie Anioł wodzi po raju, 
Z kwiatami, z ptaszkiem rozmawiam słodko, 
Piję z melodji wiecznej ruczaju 
A cały wszechświat dla mnie — błyskotka... 
Mogę ja z tęczy łuczek urobić, 
Mogę z komety uczynić strzałę, 
Mogę się niebem jak płaszczem zdobić 
I z ludzi — lalki potworzyć małe... 
Czy mnie co troska?... Ciało — sukmanka,. 
A tak subtelna, że mieszkam w niebie... 
I wszystkie gwiazdy splatam do wianka, 
Dla dobrej niani — Bozio! — dla ciebie... 

Więc kimże jestem?... — 

— Poetą! — 


2. 


Nie jestem orłem... Lecz, jak król ptaków, 
U moich ramion dwa czuję skrzydła 

I jak najchyższy lecę z rumaków 

Dalej od ziemi — dalej od sidła!.. 

A w mojej piersi tak wiele siły 

A w moich oczach tak wiele dumy, 

Ze wiatry dla mnie drogę czyściły, 

Gdym się nad ptaszek wybijał tłumy... 
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Spię na obłokach... Najwyższa skała 
Tylko przystanek w orlej żegludze... 
Już pod nogami ziemia została, 
Już strach i podziw jak mocarz budzę 
I nie pytany lecę na chmury... — 
Władną mą głowę obłok kołysa 
I wszystko, wszystkich traktując z góry, 
Wiem, że nie sięgnie strzała... Farysa!... 

Więc kimże jestem ?... — 

— Poetą! — 


3. 


Nie jestem królem... Lecz, jak królowi, 
Swiat cały z wszystkiem jest mi poddany, 
Ja daję prawa!.. Nie człowiekowi, 

Lecz Ludom wszystkim wkładam kajdany ! 
I z mego tronu świat cały sądzę... 

A absolutnaż jest moja władza!... — — 
Dłoń ma w rozwarte skarbca wrzeciądze 
Co tylko byt ma, wszystko, zgromadza: 
Powietrza, lądy, ognie i wody!... — — 
Tam i swe palmy równik powita 

I góra kruszce i biegun lody, — 

O czem się marzy, o czem się czyta — 


Z świata, z nieświata... — Wieki — surmacze, 
A tron mój — z mocarstw koron złożony, 
A dwór mój — słońca, gwiazdy — siepacze, 


A moje hufce — planet miljony! 
Więc kimże jestem ?... — 


— Poetą! — 
4. 
Nie jestem czartem ... Lecz jak szatana 
Myśl ma — wszechwiedna, nieokiełznana... 


Ja wiem co było, widzę co będzie, 
Przedzierzgnę w różne kształty się wszędzie : 
Będę kuszącym Niewiastę wężem, 

Słowikiem będę rzewnie kwilącym, 

Będę największym Gienjuszem — mężem 

I głazem będę nic nie cezującym. 

Byłem przy świata pierwszem zrodzeniu — 
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Przy zejściu będę i po skończeniu! 
Byłem przy pierwszej chwili Messjasza — 
I przy wskrzeszeniu będę Judasza !.. — 
A nie ma dla mnie piersi zamkniętej — 
Każdą jak kluczem nawskroś otwieram! 
Mieszkam w zbrodniarza sercu i w świętej — 
Z dzieckiem się rodzę, z starcem umieram! 

Więc kimże jestem? — 

— Poetą! — 


5. 


Nie jestem Bogiem... Lecz jak Bóg Bogów 
Z niczego szczegół i całość stworzę, 
Później rozbiorę... Chaos rozłogów 
Massy, na nicość znowu rozłożę 
I „stań się!* powiem — stanie się jeszcze! 
A z widzi-imi-się prawo uczynię, 
Warunkiem bytu Wolą obwieszczę 
I przodownictwo dam podłej glinie... 
Ją ponad wszystko wzniosę cenniejsze, 
Najszlachetniejszy kształt z niej wycisnę 
I strącę potem między najmniejsze 
I z kary palcem nad nią zawisnę! — — 
Potworzę Ludy... A gdy ich roje 
Mrówczemi gmachy siebie osłonią 
Ja zburzę Ludy jak dzieło moje — 
Komedją zniszczę — komedji bronia!... 

Więc kimże jestem?... 

— Poetą! — 


Druga przechadzka w okolicach Irkucka 


przez 
Agatona Gillera. 
N EB 
Po trudzącej przechadzce w puszczy, nazajutrz cały 
dzień spędziłem we wsi Ust Kudzie, nie wydalając 
się daleko po za jej obręb. 

Przy jednej z jej ulic pokazano mi dom, w którym 
jakiś czas mieszkał kniaź Sergiusz Trubecki po wyjściu 
na osiedlenie z kopalni, do której był skazany jako jeden 
z naczelników rewolucji grudniowej w Petersburgu, wy- 
buchłej po wstąpieniu na tron Mikołaja. Dzisiaj dom 
pusty rujnować się począł, kniaź bowiem z niego dawno 
przeniósł się do Irkucka, zkąd przez Aleksandra II. u- 
wolniony, powrócił do Rossyi. 

Trubecki i kolega jego, za tę samą sprawę skazany 
kniaź Sergiusz Wołkoński, jakkolwiek obaj byli wygnań- 
cami, używali w Syberji nie małego szacunku, jak w o- 
góle wszyscy tak zwani dekabryści. Domy ich zgroma- 
dzały wszystkich znakomitszych ludzi. Nawet jenerał - gu- 
bernatorowie Rupert i Murawiew - Amurski, chociaż pu- 
blicznie mieć nie mogli z nimi innych prócz tych, jakie 
przepisy carskie wskazywały, stosunków, bywali u nich 
i rad ich zasięgali. Dekabryści wraz z wygnańcami polski- 
mi, więcej rozumie się od moskiewskich przez rząd 
upośledzonymi, nadawali ton miejskiemu towarzystwu 
i takowe po europejsku upolerowali. 

W częstej potrzebie pieniędzy wygnani kniaziowie 
ratowali się pieniędzmi irkuckiego katolickiego proboszcza, 
księdza Haciskiego, exbernardyna, oryginała i skąpca, 
który atoli wszystko, co zebrał, porozpożyczał bez procentu 
i kwitu na wieczne nieoddanie. Dekabrystów szczególnie] 
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wspierał a pomiędzy nimi najwięcej obdarzał familia 
obu kniaziów, których odwiedzając, zwykł nieznacznie, 
zawsze w jednem miejscu w fortepianie zostawiać pie- 
niądze. Wiedzieli o delikatnej wspaniałości swego go- 
ścia gospodarze i po jego odejściu znajdowali pod nu- 
tami „bumażki*, któremi splendor książęcych domów 
na wygnaniu podtrzymywali. Po uwolnieniu i powró- 
ceniu do majątków, żaden z nich, o ile mi wiadomo, 
nic nie uczynił dla kościoła, którego zmarły ich do- 
brodziej był proboszczem. Tem to więcej zadziwia, 
że kościół znajdował się w potrzebie, nowy bowiem 
proboszcz ks. Krzysztof Szwernieki zajął się jego restau- 
racją a pułkownik Kukiel, szef sztabu wojsk wschodniej 
Syberji, zbierał na ten cel składki. *) — Nie należy 
jednak z tego powodu robić wniosków ubliżajacych cha- 
rakterowi obu kniaziów. Acz słabej woli, chwiejni i nie- 
zdecydowani, byli obaj ludźmi szlachetnymi i wykształco- 
nymi. Rozumem atoli i charakterem niedorównali takiemu 
Łuninowi, zmarłemu w Akatui; Nikicie Murawiewowi 
1 jenerałowi  Juszniewskiemu, ożenionemu z Polką, 
z Królikowska, zmarłym w okolicy Irkucka; ani Piotrowi 
Muchanowowi, zmarłemu w Ust Kudzie. **) 

Liczba dekabrystów, którzy na wygnaniu życie 
skończyli, bardzo jest znaczna. Ich wspomnieniem dumny 
jest dzisiejszy liberalny świat moskiewski i nie bez zasady ; 
ci, których poznaliśmy, byli wszyscy ludzie lepsi i Polsce 
uie przeciwni. W czasie pędzenia mnie przez Irkuck do 
Nerczyńska, prócz wspomnianych kniaziów mieszkali 
jeszcze w Irkucku Aleksander Podzio, Byczestny i Kichel- 
becker, o których nie wiele było słychać. Starość odsunęła 
ich na bok, wygnanie znękało. (i, co przeżyli swoich 


*) Kukiel polak, rodem z Orszy, służył wraz z bratem swoim 
Bronisławem, równie jak on pobożnym, w wojsku syberyjskiem, zaj- 
mując wysoką posadę szefa sztabu. Obaj byli ludźmi zacnymi i wiele 
dobrego robili dla wygnańeów. Starszy, szef sztabu, był znakomitym 
muzykiem. Przy wyjeździe moim z Syberji, na pożegnanie zagrał mi 
na fortepianie, najpiękniejsze utwory Chopina z siłą i z pojęciem, nie 
zostawiającym nie do życzenia. Awansowany na jenerała, umarł 
u wód w Karlsbadzie 1870 roku. 


**) Piotr Muchanow był bratem Pawła, znanego satrapy 
w Polsce, który umarł w Petersburgu. 
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towarzyszy, byli już tylko świetnemi ruinami, pamiątkami 
epoki, która pierwsze ziarno wolności, rzucone na grunt 
moskiewski, krwią męczeńską podlała. Ziarno to więc 
miejmy nadzieję, nie zginęło! 

Prócz dekabrystów byli też tu na wygnaniu inni 
jeszcze z dawniejszych czasów reprezentanci moskiewskiej 
wolności, których ślad zaledwo udało się mi odszukać. 
Byli to chłopi z wojskowego osiedlenia w okolicy wielkiego 
Nowgrodu, niegdyś stolicy niezawisłej a potężnej rzeczy- 
pospolitej, której byt zniszczyli carowie przemocą i pod- 
stępem a ducha zabili okrucieństwami, krwawszemi od 
tych, jakie za czasów Alby pożoga i mogiłami Belgią 
napełniły. Chłopi ci byli przysłani za bunt przeciwko 
carowi rozpoczęty 16. 14. 18. 19. i 20. Lipca 1831. 
w czasie naszego powstania. Szczęście, które carom oddawna 
sprzyja, niedopuściło rozszerzenia się pożaru. 

Nie trzeba mniemać, ażeby go Polacy wzniecili. 
Ówcześni przywódzey powstania naszego nie mieli ducha 
rewolucyjnego, zamiarami swemi zaledwie sięgali poza 
obręb Królestwa kongresowego. Bunt nowogrodzki zajął 
się sam, z powodu ucisku w jakim zostawali włościanie 
ujęci w karby wojskowe; podnietą zaś do niego była 
klęska cholery, której rozszerzenie przypisywali swoim 
tyranom, tłumacząc się w obee władz carskich tem, że 
oficerowie rządzacy nimi jak plantatorowie amerykańscy 
murzynami, przekupieni przez Polaków truć ich i szerzyć 
straszną chorobę poczęli. 

Ruch nowogrodzki w samym początku dosyć szerokie 
przybierał rozmiary, lecz prędko w jednem miejscu 
sparaliżowany, nie miał czasu rozwinąć się w drugiem. 
Sparaliżowany zaś został w okolicy Syrkowa nad Wołcho- 
wem przez podpułkownika inżynieryi, Panajewa, który 
narzucił się zbuntowanemu ludowi na naczelnika z taje- 
mnym zamiarem zdrady i uśmierzenia rozruchów. W jaki 
to sposób uczynił, dowiemy się z wiadomości, które tu 
podajemy według podań i opisu Herzena.*) 

Powiedzieliśmy, że cholera dziesiątkowała ludność. 
Rząd starał się ją sztucznemi sposobami rozentuzjazmować 
do wojny przeciwko Polsce i obudzić w niej, jak to zawsze 


*) Kołokoł z r. 1858 nr. 18. 
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czyni w stanowczej rozprawie, nienawiść przeciwko nam; 
wszystkie więc nieszczęścia, jakie trapiły ludność, zwalał 
na Polaków. Ajenci carscy, działając w duchu danych 
sobie instrukcji, i cholerę na karb Polaków zrzucili. U nas 
w Polsce winę jej sprowadzenia do Europy przypisują 
Moskalom, w carstwie zaś moskiewskiem Polakom. Lud 
nowogrodzki, podburzony temi wieściami, nie widząc po- 
między sobą Polaków, proceder rozszerzania zarazy wy- 
obraził sobie w ten sposób, że ci, którzy go tyranizowali, 
t. j.: oficerowie, urzędnicy i szlachta, przekupieni zostali 
przez Polaków za 5 miljonów rubli, i za te pieniądze 
spełniali rolę morowej dziewicy. Przypuszczenie przybrało 
formę pogłoski, — pogłoska formę nieulegającego zaprze- 
czeniu faktu — fakt popehnał do działania. Zabobonny 
lud rzucił się do noży i mordować począł swoich naczel- 
ników. 

Ilu w tej rzezi zabitych zostało ofieerów, urzędników 
i szlachty? przemilczają kronikarze. Musiała być jednak 
liczba ich znaczną, kiedy szlachta całego carstwa, pełna 
niepokoju a bytu niepewna, umykała ze wsi w bezpieczne 
miejsca. Mordowanie naczelników nazywało się w języku 
nowogrodzkiego ludu „wypędzaniem cholery“. — Lecz 
co było w niem dziwnego, to fakt, że wypędzanie cholery 
działo się w imieniu i jakby na rozkaz cara. „Car sobie 
życzy, żeby nie było cholery, mordujmy więc szlachtę*, 
mówili chłopi, „car kazał ukarać zdrajców, rznijmy więc 
oficerów !* 

Zauważyć tu musimy, że pomiędzy wiejskim ludem 
w Rossyi, działanie rewolucyjne jest tylko w imieniu cara 
możebne. Bierny, leniwy, posłuszny, potrzebuje rozkazu, 
ażeby się ruszył, a rozkaz ten musi być wydany w imieniu 
jedynej władzy, którą szanuje i za nieomylną uważa, 
t. j. w imieniu cara. Stenko Razin, Jemeljan Pugaczew 
1 wszyscy ludowi demagodzy w Rossyi byli albo samo- 
zwańcami, albo też udawali, że działaja na rozkaz cara. 
Zjawisko samozwańców, które zawichrzyło Moskwą 
w XVII. wieku, jest zjawiskiem stałem w „hosudarstwie*. 
Nie ma tam roku, ażeby się jaki samozwaniec nie zjawił 
i nie wywołał jeżeli już nie rzezi i nie rewolucji, to 
przynajmniej jakiej wielkiej kradzieży w imieniu cara. 
W partji, w której mnie pędzili na Sybir, było kilku takich 
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samozwańców. W każdym zaś aresztancie, który miał nos 
spłaszczony i był podobny do małpy, chłopi upatrywali 
ukrytego wielkiego kniazia Konstantego Pawłowicza, 
prawego dziedzica tronu carskiego. Samozwańców udawa- 
jących Konstantego i za to zesłanych na Sybir, było 
kilkunastu. 

Ale wracamy do nowogrodzkiej rzezi. Powiedzieliśmy, 
że czarniawa ta zerwała się w imieniu cara. Panajew 
z tego skorzystał i narzucił się na naczelnika chłopom, 
twierdząc że car, który pochwala ich czyny, przysłał go, 
ażeby im przewodniczył. Chłopi uwierzyli i wybrali go 
sobie za naczelnika, chociaż była silna partja przeciwna 
temu wyborowi. „Nie słuchajcie go, mówili roztropniejsi, 
cesarza nam nie potrzeba, wszystkich wyrznąć musimy !* 
Urok atoli władzy i pewność jaką nadaje działanie w jej 
imieniu, przemogła i Panajew został ich naczelnikiem. 

Znając dobrze naturę moskiewskiego ludu, energia 
wyrażoną w krzyku i w biciu, zjednał sobie posłuch. 
Domyślali się chłopi, że Panajew ich zdradza, ale go 
słuchali. Chcąc ocalić oficerów, którzy uszli rzezi, rozkazał 
ich, niby jako winnych, aresztować i osadzić na odwachu. 
Zabezpieczywszy ich w ten sposób, zaczął następnie 
uspokajać umysły przez zbijanie fałszywych pogłosek 
o zatruwaniu ludu i rozszerzaniu umyślnem cholery. Sam 
nawet osobiście pewnego razu perswadował zburzonym 
tłumom i mówił im: „Jestem dobrym Moskalem i nie 
chcę pomagać tym przeklętym Polakom! Nie działają oni 
przez truciznę, ale, ażeby utrudnić carowi uśinierzenie buntu, 
jaki podnieśli, was, wierny jego lud zbuntowali przez 
rozszerzenie fałszywych pogłosek.“ Po tej przemowie 
zbliżył się do starca, który zdawał się mieć ogólny sza- 
cunek i zaufanie, i prosił go, ażeby lud uspokoił i przeko- 
nywał, że nie ma między nimi trucicieli. Starzec mu atoli 
odpowiedział: „Po co tu gadać?! Dla głupców mówi się 
o truciznie i o cholerze, a my chcemy i potrzeba nam 
tego, żeby nie było na świecie waszego koziego, szlache- 
ckiego pokolenia !* 

Odpowiedź ta pokazywała rzeczywisty cel nowogro- 
dzkiego ruchu, był on początkiem socjalnej, ludowej 
rewolucji. Jakoż z początku wymierzony przeciwko ofice- 
rom, urzędnikom i szlachcie, zaczął powoli zwracać się 
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przeciwko księżom i carowi. Pewnego popa, którego raz 
Panajew od śmierci uratował, złapali potem chłopi 
i chcieli go żywcem w ziemię zakopać. Już był do kolan 
zasypany, gdy przekleństwo, jakie na nich rzucił w imię 
Boga, rozpędziło zbuntowanych i życie mu ocaliło. — 

Po za plecami Panajewa zaczęli się też buntownicy 
porozumiewać o wspólną akcyą z kupcami i z mieszczanami 
Nowogrodu i mieli z nimi konferencją na brzegach 
Wołchowa. Rezultat tych negocjacij pozostał tajemnicą, 
ale odtąd Panajew spostrzegł pomiędzy włościanami jakiegoś 
jegomościa we fraku, który się przed nim ukrywał a zdawał 
się spałniać powierzoną sobie misję. Rezerwowe bataljony, 
jakie miał pod ręką, nie chciały występować przeciw 
zbuntowanym a często z nimi łączyły się. 

Widząc z tych faktów, że zaufanie do niego znika 
1 przewidując dla siebie niebezpieczeństwo, chciał się sam 
usunąć ; ogłosił więc, że dłużej już nie chce być ich 
naczelnikiem. Przystąpili do wyboru nowego naczelnika. 
Wyborcy jak wszędzie rozdzielili się na dwie partje. 
Włościanie chcieli wybrać z pomiędzy siebie chłopa, — 
wojskowi osiedleńcy uważali za ubliżenie dla siebie słuchać 
chłopa i koniecznie chcieli oficera. Z rozdwojenia tego 
zręcznie Panajew skorzystał i sprawił, że pozostał i nadal 
pozornym naczelnikiem buntu. 

tym czasie włościanie napadli na odwach. 

Aresztantów żołnierzy uwolnili, ale ci dobrowolnie pozostali 
za kratami; — aresztantów zaś oficerów, będących pod 
sądem, bijąc przepędzili do więzienia. Jeden tylko kapitan 
Lewicki, będący od wielu lat pod sądem, niepozwolił się 
z odwachu wyprowadzić. Groził, że zabije każdego, kto 
się do niego zbliży i kawałkiem żelaza, który trzymał 
w ręku pukając, uwolnił się od napastników. Gdy się po 
krwawych scenach cokolwiek uspokoiło, chłopi wzięli się 
do żniw a żony pomordowanych oficerów wyganiali 
w pole do roboty. Panajew ledwo potrafił zasłonić nie- 
szczęśliwe wdowy od zniewag, jakie je tam czekały. — 

Mikołaj uśmierzenie buntu powierzył hr. Orłowowi. 
Słynny ten z intryg i trucizny jenerał przybył natychmiast 
do głównego ogniska ruchu, ażeby porozumieć się co do 
dalszych środków działania z Panajewem. Włościanie 
posłali czterech deputatów, ażeby byli obecnymi konferencji 
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swego naczelnika z Orłowem. Żądaniu temu nie stalo się 
zadość. Orłów przyjął tylko skargi zbuntowanych na 
piśmie, przyrzekł uwzględnić je i wyjechał następnie do 
miasta Nowogrodu, zkąd już aż do końca nie wyjeżdżając, 
kierował uśmierzeniem buntu. 

W skutek rady Orłowa, Mikołaj wybierał się także 
do zbuntowanych Nowogrodzian. Rachowauo na to, że 
sam widok i przemówienie cara sprawi, że bez użycia 
broni koniec się położy rozruchom. Car obiecał przyjechać, 
wprzódy jednak chciał dowodu żalu ze strony buntowników, 
t. j. ich udziału w żałobnem nabożeństwie za dusze 
pomordowanych ofiar. 

Chłopi nie chcieli takiego nabożeństwa; skłonił ich 
atoli w końcu Panajew przez rozpuszczenie pogłoski, że 
dusze zabitych ofiar pokutują i bez przebłagania Boga 
dręczyć będą sumienia morderców. Na żałobne nabożeń- 
stwo zjechał sam biskup nowogrodzki. buntownicy asysto- 
wali modlitwom, trzymając świece w rękach. Gdy biskup 
wymieniając nazwiska pomordowanych dodał: „niewinne 
ofiary“, lud zaczął szemrać. Przy poświęceniu miejsc, 
gdzie oficerowie byli zabici, szemranie przybrało takie 
rozmiary, że biskup niepewny życia, uważał za rozsądne, 
czem prędzej skończyć ceremonję i wyjechać do miasta. 

W krótce potem przyjechał sam Mikołaj. Panajew 
„kazał buntownikom przywitać cara na klęczkach i przy- 
ja go chlebem i solą. „Nie biorę waszego chleba, rzekł 
wyniośle do klęczących Mikołaj, idźcie do cerkwi i módlcie 
się." W cerkwi miał do nich przemowę. W niej powiedział. 
że cholera z dopuszczenia Bożego a nie ze złej woli 
grasuje. Następnie surowo pogroził, i dal w obec nich 
Panajewowi rozkaz, rozstrzelać każdego winnego w razie 
nowego buntu. Zwracając się zaś znowu do włościan 
i osiedleńców, rozkazał im wydać z pomiędzy siebie 
najwinniejszych. Rozkaz ten oburzył przytomnych włościan 
w cerkwi. Zaczęli wołać: „Dosyć już tego! A cóż to 
bracia, czy myślicie, że to jest cesarz? To zapewne 7 grona 
oficerów, przebrany dworzanin udaje cara!* Mikołaj 
usłyszawszy te słowa nadzwyczajnie się przestraszył, 
zmięszał, zbladł: od razu spuścił z tonu. Dalsza przeprawa 
była już więc łagodna: „Czy żałujecie?* „Załujemy!* 
odpowiedzieli. „A więc dobrze! Będę jadł wasz chleb 
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i sól, i przebaczę wam, byle wam Bóg przebaczył!* Po 
scenie w cerkwi wyjechał czem prędzej do Petersburga. 

Wojska tymczasem nasłano więcej w zbuntowane 
okręgi, a gdy w sierpniu zabierali się włościanie do 
powtórnego wybuchu, żona jednego z nich wydała taje- 
mnicę zmowy i tym sposobem sparaliżowała rewolucja. 
Panajew mając już siłę na swe rozkazy, zrzucił maskę, 
stu sześćdziesięciu przewodników aresztować kazał i przy- 
kutych do żelaznych prętów odesłał do Nowogrodu, gdzie 
bardzo surowo byli karani. Później aresztowano mniej 
winnych i posłano do Sybiru. 

Taki był koniee nowogrodzkiego ruchu. Pomimo 
zasług, jakie Panajuw położył w uśmierzeniu buntu bez 
krwi rozlewu, Mikołaj nie wynagrodził go nawet awansem. 
Przyznawał wprawdzie, że wiele zawdzięcza jego roztro- 
pności, ale oddalał go od siebie, jako tego, który widział 
go w chwili przestrachu i i okazanego tchórzostwa. Świadek 
carskiej słabości musiał pozostać nieznana i nic nie zna- 
czącą figurą. 

Po tych wypadkach, w byłej Rzeczypospolitej 
nowogrodzkiej zaległa zwyczajna cisza, podobna do tej, 
która mnie tu na wygnaniu otacza. Może cisza nawet 
większa jest tam niż tutaj. W pamięci bowiem obecnego 
skarłowaciałego pokolenia, mieszkającego nad Ilmenem 
i Wołchowem, nie szumi już tęskno w duszach tradycja 
życia, sławy i potęgi republikańskich przodków, nie 
pokutuje tam już nawet duch Marty Posadnicy: — tu 
zas gromadzą się wspomnienia wielkich wypadków i tworzy 
się z boleści oraz z tęsknoty ofiar despotyzmu nowa 
tradycja cierpienia i walki o wolność, która kiedyś 
nawiązana na lutnią przez sybiryjskiego Tyrteusza, stanie 
się treścią dążenia do samodzielności i wolności polity- 
cznej — Syberyi. 

Gdzie się zwrócisz, nderza cię tutaj wspomnienie 
wolności udręczonej. I w tej wsi małej wiele znalazłem 
serc, które bija dla niej: wiele śladów wypadków, które 
myśl poruszają w kierunku odwiecznej SWE: tęsknoty 
do wolności. 

Pomiędzy robotnikami zajętymi tów dziegciu 
był i nasz polski wieśniak, Michał Murawa, Kurp, dzisiaj 
wiekiem pochylony, ale niegdyś zuch dzielny, który pod 
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Ostrołęką (1831) dwa razy wspólnie z7 mieszczanami 
most na Narwi podeinał dla przeszkodzenia maszerującym 
na drugi brzeg Moskalom. O Kurpiach więc rozmawiałem 
z nim, o tym śmiałym, patrjotycznym ludzie, który tylekroć 
gromił najezdników Polski. „Zasadziliśmy się w borach 
na Moskali, strzelaliśmy do nich z ukrycia, mówił Murawa, 
i tak im po piętach chodziliśmy, że żaden ich patrol ami 
oddział, nie mógł się w naszej stronie pokazać. Pod 
Nowogrodem *) strzelaliśmy do nich na groblę; pod 
innem miasteczkiem 50u chłopów napadło na przeważny 
oddział żołnierzy i tęgo dał się im we znaki.“ 

Te wspomnienia mnie i Michała ożywiły. Rozmowa 
o ojczyźnie, o jej sławie, na wygnaniu jest rozkoszą, 
z którą nie porównać się nie daje. Z przedmiotu na 
przedmiot przechodząc, chwaląc polską ziemię, polski 
obyczaj i polskie serca, długo snuliśmy nić złotą polskich 
wspomnień. 

Murawa opowiedział mi całe swoje życie. Służył 
on jakiś czas w Cpinogórze w Płockiem, rezydencji jenerała 
Wincentego Krasińskiego i znał jego syna, wielkiego 
wieszcza naszego, Zygmunta. Nie wiedział wygnany 
Kurp, na jaka zaszczytną sławę zarobił sobie w Ojczyźnie 
młody jego pan, nie umiał nie powiedzieć o jego 
natchnieniach, boleściach i pracach. Lecz to, co widział 
w nim, czego od niego doznał, zachowało pamięć poety 
głęboko w jego sercu. Nosił wtedy Zygmunt małą, 
hiszpańską bródkę i był pochylonym od pracy nad stoli- 
kiem. Lubił przesiadywać w swoim pokoju i mało z niego 
wychodził. Gdy ojciec lub komisarz wszedł do niego, 
papier, na którym pisał, spiesznie zawsze chował pod 
sukno. „Chodziliśmy, mówił dalej Michał, do pana 
Zygmunta jak do ojca, bo był szczerym i dobrym panem. 
Dla tego, że był wielkim „szczerakiem*, ojciec nie oddawał 
mu rządów w dobrach, ale je sam prowadził.“ Kiedyś, 
żeby rozweselić syna i gości, wyprawił jenerał w Opinogó- 
rze świetne dożynki. Włościan, którzy w jego dobrach 
mieli się bardzo dobrze, zebrała się wielka gromada. 
Jedzenia 1 picia a dobrego było dużo. Były też i przebie- 
rania się i jeździły maszkary na wołach z pozłacanemi 
rogami i kopytami. 


*) Nowogrod miasteczko w ziemi Kurpiów nad Narwią. 
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Po wesołych czasach nastały dla Michała czasy 
smutne, po swobodzie przyszła niewola i Moskale pędzali 
go z rot aresztanckich do rot aresztanekich, aż wreszcie 
zapędzili go na Syberja, gdzie oto z kory brzozowej 
dziegieć wydobywa. W Kijowie i Kazaniu razem z Michałem 
dużo było naszych w rotach aresztanckich. Trzymali się 
zawsze gromady i wszyscy razem stawali w obronie 
każdego przez Moskali zagrożonego. A jak użyteczną była 
taka wspólność w tych jaskiniach zbrodni, do której byli 
wrzuceni, w obec dozorców, których zadaniem było przez 
codzienne poniewieranie słowami, kijami, rózgami, poli- 
czkiem lub głodem, doprowadzić każdego Polaka do 
wyrobienia w sobie pojęć i uczuć, jakie stanowią carskiego 
Moskala, mówić nie potrzebuję: 

„Przez piekło wiedzie droga ideału! 

I w łez się śniegi rozpłyną Sybirów, 

A w ludzi duchem przemienimy zbirów; 

I kości święte wygnańców swej ziemi 

Nieść będziem z śpiewem, by je grzebać z swymi !**) 

Ci, którzy z licznych gromad ludzi naszych, pozapę- 
dzanych do rot aresztanckich, nie zostali zabici lub nie 
zgmili w kazamatach. uratowali w sobie dusze narodowe 
przez tę wspólność i przez pamięć ojczystego pacierza. 

„Mieliśmy, kończył Michał swe opowiadania, w je- 
dnej kazamacie ołtarzyk Matki Boskiej, któryśmy sami 
sobie zrobili, i przed nim co dzień modliliśmy się.* 

Modlitwą rodzinną utrzymuje także w sobie ducha 
ojeęów wdowa /mudzinka, imieniem Franciszka, którą 
dzisiaj wraz z Michałem poznałem. Sama jedna, uboga 
włościanka z nad Dubissy rodem, przebywa tu pośród 
ludzi, których języka nie zna. Jakaż to wina zaprowadziła 
ja na osiedlenie syberyjskie? Oto ukrywała syna, który 
uciekł przed poborem do wojska; macierzyńskie uczucie 
poczytano jej za zbrodnię. Syna do rot aresztanckich, 
matkę zaś na Sybir zagnano i powiadają, że nasi włościanie 
nie biorą udziału w walce przeciw najezdnikom! Nie 
prawda! Biorą — i cierpią zarówno z resztą narodu, 
ale ich cierpień nikt nie opisuje! 


*) Wiersz Wład. Tarnowskiego. 


PODOLE 


U GU 
gdzie burzany, gdzie popławy, 
Gdzie bezbruzdne uroczyszcze, 
Rozkiełznany wicher Świszcze 
I stepowe targa trawy. 
Tam bezbarwną, głucha rolę 
Rwie kopytem żrubak dziki, 
Słychać smętne ptactwa krzyki — 
To Podole! To Podole! 


Szare krzyże. u rozdroża, 
Oczerety i sitowia, 
Jak wśród morza — wśród pustkowia 
Gdzieś samotna, polna róża. 
Ponad stawem chaty w kole, 
Stare młyny tam kołaczą 
I cerkiewne dzwony płaczą: 
To Podole! — to Podole! 


I mogiły tam olbrzymie 

I porosłe mchem kurhany... 

Na mogile zadumany 

Młody orzeł tęskno drzymie. 
Orle! w gniazdo twe sokole 
Przez popioły, rumowiska 
Patrz! niegodny ptak się wciska 
Na Podole! na Podole! 


O! wzleć groźny i ponury, 
Wzleć na cztery stepów końce, 


be poiat 
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Wypij okiem jasne słońce, 

Spadnij w gradzie czarnej chmury, 
Potem z dumką twą na czole 
Usiędź znowu na mogile 
I tę ziemię popieść chwilę: 
To Podole! to Podole! 


Oj! nie tobie polne kwiaty! 
Oj! nie tobie szum w jeziorze! 
Tobie całe tam przestworze 
Zasłoneczne, wyższe światy. 
Porzuć, porzuć stepy w dole, 
Orle, orle bystrooki, 
Smiało skrzydłem trąć w obłoki— 
To Podole! to Podole! 


Zygmunt Grochowalski. 


Z obczyzny. 


) 
X i obcem niebem i w obcej ziemicy, 
Chwytam za pióro — aby z serca głębi 
Cisnąć tłok wrażeń, uczuć nawałnicy, 
A może żar ten z piersi się wyziębi!— 


Niegdyś ja dzieckiem, z legendy piastunek 
Znałam już cuda tej Auzońskiej ziemi, 
Duszyczce rannej był to słodki trunek, 
(o ją upajał snami słonecznemi. 

Dalej — dzieweczka, gdy wiedzy skarbnica 
Wabić swem światłem ducha już poczęła, 
Znana z powieści piewców ta ziemica, 

W marzeniach piękna czarem mi stanęła. 
Ognistej myśli było ideałem 

Ujrzeć i uczcić cuda te i blaski ; 

W pacierzu o to błagałam z zapałem 

I Pan wysłuchał, bo On panem łaski! 


Kiedy stanęłam w pełni wiosny życia, 

Skrytą przeznaczeń przywiódł mię tu drogą. 
Czemuż nie znajdę marzeń mych odbicia 

W prawdzie? i czemu — wiecznie trwać nie mogą? 


Pięknie tu, endnie! i nie wiem co wprzódy 
Uwielbią serca, duszy mej zapały, 

Czy lazur niebios, czyli te ułudy 

Otchłani morza, tylu barw kryształy ? 

(o w złocie słońca hojnie i wspaniale 
Perłami zdobią szmaragdowe łono, 

A gdy twarz smętną już zatopi w fale 
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Srebrzysty księżyc, — gwiazdy gdy zapłoną; 
To morze — szafir — niebiosom odkrada, 

I w koło otchłań roztacza błękitu, 

Tworząc czar błogi, który sercem włada 

l wznosi ducha aż do niebios szczytu! 

A myśl się błąka — co uwielbiać wprzódy ? 
Czy te oliwne gaje cyprysowe, 

Wawrzyny cudne, cedry wiekopomne, 

Czy te świątynie, gmachy marmurowe, 
Dawnej świetności świadki te niezłomne, 
Gdzie genjusz sztuki i wyższe natchnienia 
W wieczyste dzieło pod ręką artysty 

Zlane, stworzyły cuda dla plemienia 
Przyszłości. — Piękna dożów ta stolica ! 

Z swym lwem na czele i świętym patronem 
Kwangielistą; ta mórz połowica, 

Niegdyś wzniesiona ponad morza tronem, 
Dziś — choć upadła — ale wód otchłanie 
Wciąż ją piastują na gościnnem łonie 

I liczne statki niosą w jej przystanie, 

Co płodem świata ozdabiają skronie. 

Powiew północy — w błogiej tej krainie 
Obey. A ludność — piękna, urodziwa, 

Tak namiętnością jak i smętkiem słynie, 
Ochocza w pracy a wesoła, żywa. 

I w tłumach ludzi spotkać tu nierzadko 
Przybyłych w gości Turka, lub murzyna, 
Araba, Persa i twarz Greka gładką; 

Ludzi — języków, strojów — mieszanina! 
A kiedy w pieśni i w strun dźwięcznych tonach 
Lud ten odbije namiętności duszy, 

Miliony uczuć w dźwięków milijonach 

Serce kamienne stopi i rozkruszy! 

Bo słodkie dźwięki — czy w pieśni żeglarza, 
Ozy w świętych hymnach, — czy w sztuki utworach, 
Czy w śpiewie ludu co weń życie wraża, — 
Tak płyną cudnie po morskich przestworach, 
Potem — uderzą w gmachów ścian marmury 
I w krocie tonów rozprysną, 

Wzbiją się wyżej i wyżej nad chmary 

AŻ u bram niebios zawisną! 


— 124 — 


Lecz choć tak pięknie, ludnie tak i gwarno, 
Jasno, swobodnie, wesoło, 

Przecież w mych myślach pusto tak i czarno, 
Dla duszy smętek w około! 

A w sercu żal i tęsknica 


A oczy — łzami przyćmione, 
Mgłą smutku zbladły mi lica, 
A czoło — myślą schmurzone. 


W piersiach żar płonie pragnienia 
Nieugaszony, nieznany, 

(o rodzi łzy i westchnienia, 
A w sercu wypala rany!... 
Bo mnie pożera tęsknota 

Za krajem, ludem ojczystym, 
Bom ja tułaczka, sierota, 

Bo sercem zostałam czystem 
Pod droga strzechą rodzinna, 
Bo duch — lud inny i mowę 
I ziemię ukochał inna! — 


Sercem, duchem pożyczanym, 
Ja podziwiać mogę tylko, 

Cześć oddać cudom nieznanym. 
Kochać? — ani jedna chwilką! 
Bo nad wszystko mi piękniejsze 
Swojskie niebo, ludy, gaje. 
Lackie strzechy powabniejsze, 
Nad te świetne miasta, kraje. 
Pieśń pasterza czulsza, tkliwsza 
Mi nad arje gondoliera, 

Dusza tam weselsza, żywsza, — 
Tam — tak radość w sercu szczera! 
Bo tam wolność i swoboda, 
Błonia swojską wonią tchnące, 
Bo ojczysta tam zagroda, 

A w niej — serca kochające! 


Wenecja, dnia 10. listopada 1878. 


Kamila Strzałkowska. 


Do Anioła+Stróża, 


W 
Ady się rozpaczą napełni serce, 
Gdy z światem duch mój bedzie w rozterce, 
Z cierni korona życie oplecie 
I smutek ciężki duszę przygniecie, 
O! wtedy ty przy mnie stój, 
Aniele -stróżu mój! 


Gdy szczęścia wątek zniszczą źli ludzie, 
Gdy sił mi zbraknie w codziennym trudzie. 
Zawody liczne spadną gromadnie 
I wiara w siebie opuści zdradnie, 
O! wtedy ty przy mnie stój, 
Aniele -stróżu mój! 


Gdy płakać będę łzami krwawemi 

Nad dola moja, nadziejmi memi: 

Gdy znikną dla mnie promienne zorze 

Lepszej przyszłości na zawsze może, 
O! wtedy ty przy mnie stój, 
Aniele - stróżu mój! 


Próbki kilku przekładów z Lenaua, 


(przez Idę Teibels) 


1. Prośba. 
"©" 
+ JA-pocznij na mnie, ciemne oko, 
Boską twą wywieraj moc, 
Jak poważna, jak łagodna. 
Nieskończenie słodka noc! 


Zabierz twym czarownym cieniem, 
Cały świat ty zabierz mi. 

Ach! otaczaj ty jedynie 

Wiecznie mego życia dni. 


2. Mgła. 


Ta chmurna mgła zakrywa mi 
Dolinę z rzeką swą 

I górę co ją lasek ćmi 

I — słońce — jasność twą. 


O! zabierz, zabierz chmurna mgło! 
a Tę ziemię wszerz i wzdłuż — 

O! zabierz mego smutku tło, 

Tẹ przeszłość zabierz już! 


3. Narzeczona. 


Tam w pomroce møglistej dali 
Nad górami w tanach mkną 
Chmur złoconych lekkie fale 
Promienista, jasną grą. 


. m 
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Gdy w świetlane gór przestrzenie 
Zwrócę smętny, tęskny wzrok. 
Wnet ogarnia mię marzenie 

A me serce smutku mrok. 


Wtedy myślę, że mnie czeka 

Z utęskuieniem luba ma, 

Bym tam przybył, bym miłował, 
Póki kwiat młodości trwa. 


Nagle dzika mię tęsknota 

Pędzi do niej, do tych gór. 

A rozkoszy łezka złota 

Tryska z ócz mi jak deszcz z chmur. 


Lecz gór szczyty się ściemniły, 
W oal nocy chmury skrył; 
Znikł mi połysk gwiazdek miły, 
A wichr zerwał się i wył: 


„Wstrzymaj się szaleńcze!* woła, 
„Wstrzymaj! gdzie ty pędzisz? gdzie? 
„Twoją lubą męka wieczna: 

„Z nią twój los kojarzy cię“. 


NEI YONI E 
A (A WAON WE lo | U | > 
POEMAT 


ze wspomnień z moskiewskiej niewoli Autora „Czarnej Księgi“, 


przez 
Stanistawa Tomkiewicza. 


Wstep. 


X znów powiastka z dziejów tej: niewoli. 
Którą przed oczy znów wam dzisiaj stawię. 

A sto lat żyjąc tem co w sercu boli 

Chodźcie posłuchać jeszcze jej łaskawie. 
Chodźcie, czas jeszcze — nim się zrodzą czyny 
Słuchać słów syna — litewskiej krainy. 


Przyjmijcie chęci jakie serce chowa, 

Chcąc się przysłużyć zawsze dla was szczerze. 
Bo choć urywek, choć z cudzego słowa 

Ja wam na nowo daję dziś w ofierze. 

A może każdy przyjmie znów z zapałem 
Ten dawny „Irtysz* w nowej dziś sukience, 
Którą go jeszcze przyozdobić chciałem 
Podając w braci i sióstr naszych ręce. — 
Bo o niewoli... — w niej poczęte dzieła 
To szych srebrzysty, chociaż krwawy wątek 
Z nich to wyrasta: „jeszcze nie zginęła, 
Chociażby cierpień tylko był początek." 


A że myśl w słowach to najwięcej znaczy, 
Do niej otwórzcie bracia swoją duszę. 

I niechaj każdy wtedy mnie wybaczy, 

Gdy czasem słabo o struny poruszę. 
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Chodźcie więc mili, niech kto chce posłucha... 
Sza! ależ poco? — wszakże cisza głucha.... 


Dzierżaniny 1876. 


I. 
Wszystkich gnanych w syberskie pustynie i śniegi 
Już zwołano w Tobolsku nad [rtysza brzegi. 
Ruszym — rzeką — do Tomska, ale któż dociecze, 
Gdzie dalej wyrok carski jeszcze nas zawlecze; 
Gdzie grób swój który znajdzie — i czyli w Ojczyźnie 
Jeszcze Bóg nam dozwoli spocząć choć w siwiznie? 
Po skończonym przeglądzie, tak w całej gromadzie 
Stanęliśmy już wszyscy na barki pokładzie, 
Lecz godzina minęła — mija druga cała — 
Jeszcze barka u brzegu na kotwicy stała. 
Wreszcie nadszedł już odjazd, dzwonek jęknął wprzódy 
I przerwał niecierpliwość i rozpędził nudy, — 
A parowiec — na odjazd świsnął przeraźliwie 
[ wzniesiono kotwicę i ruszył szczęśliwie. 
Najpierw wolno — a potem — przyspieszając pędu 
I barkę ciągnąc z tyłu, naszą drugą z rzędu. 


II. 
Dzień był piękny i ciepły! był to dzień lipcowy, 
A w wodzie się odbijał błękit lazurowy. 
Staliśmy na pokładzie z zwróconemi oczy 
Na miejsca, gdzie się ludność przez ciekawość tłoczy 
I krajowcy I obcy, znani i nieznani 
Zgoła — wszystkie tam stany — wszyscy pomieszani. 
I kacapi — w koszulach barwnych, poszarpanych, 
I kupcy w swych kaftanach sznurem przepasanych, 
A w zielonych mundurach carscy czynownicy, 
l z złotemi galony inni urzędnicy. 
Wreszcie wiejskie dziewczęta i dzieci i baby, 
I straszni jacyś ludzie — widać zbóje, draby. 
A gdzie niegdzie schylone kacapki szkaradne, 
Lecz były tam i panie i dziewczęta ładne — 
Jedna mniej, druga więcej — znaczao — lat liczyła, 
Słowem ludność Tobolska dziś się zgromadziła, 
Bo nie jeden usłyszał tłumów gwar, wołanie 
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I zaraz tam podążył, by się gapić na nie. 

Lub na naszych „nieszczastnych* tu konwojowanych 
Więźniów cara białego, na Sybir skazanych. 

A inni nawet obcy — okazali sami 

Pewien rodzaj współczucia i że cierpią z nami. 
Z Polek żadna nie płacze i żadna nie mdleje, 
Lecz każda chociaż wzrokiem wznieca w nas nadzieję, 
I gdy czasem słów parę mogły wyrzec kiedy, 
Były naszą pociechą dla serca i biedy. 

A gdy barki od brzegu odpłynęły z nami 
Jeszcze raz nas żegnając mignęły chustkami. 
My zaś głowy odkrywszy, wszyscy zawołamy 
l jakby z jednej piersi: „Zeguamy! żegnamy !“ 
I doszły ich te słowa, choć od środka rzeki, 
A echo powtórzyło: żegnamy na wieki.... 
Chwilę cisza grobowa, słychać szelest fali, 
Lecz znów nasi od brzegu jeszcze się ozwali, 
I znów chustki mignęły; głosom brakło siły, 
Bo je koła parowca pluskiem zagłuszyły. — 

I długo jeszcze bardzo cała grupa stała, 
Nieruchoma jak martwa i jak skamieniała, 

A widać na Moskalach wywarło wrażenie 

Tylu młodych i starców i kobiet więzienie. 
Wreszcie z większej oddali owa grupa cała 

W jednę masę ciemniejszą jakby się już zlała 
A po za nią znów domy ciemne i drewniane, 
Gdzieniegdzie nawet białe znać, że murowane, 
I zielone, czerwone, to stare to nowe, 

A znów żółte i brudne to gmachy rządowe, 

I gdzieniegdzie cerkiewne murowane gmachy, 
(o wznoszą ponad miasto kopulaste dachy, 
Ale jeszcze nad temi „ostróg“ panujący 

I murem otoczony a dachem błyszczący. 

[am — wspaniały jest pomnik, a na cześć sławnego 
Czci godnego Jermaka, wodza zbójeckiego, 
Który zdobył część Azji i nazwał Sybirem. 

Za co darzon łaskami i cesarskim mirem. 


III. 
Jużeśmy ze dwie wiorsty może ujechali 
Po wspaniałej Irtysza lazurowej fali, 
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Bo już znikły postacie tak miłe pamięci, 
Gdzie nam serce i duszę jeszcze czegoś nęci, 
Bo znikły nam rodaczki, znikła grupa cała 

I śniada tylko smuga z pomnika została. 
Wreszcie znikły i gmachy, kopuły za niemi 

I błękit już się złączył z zielonością ziemi. 

A większa ogarnęła żałość i tęsknota, 

Gdy minęliśmy Tobolsk, te Syberji wrota. 
Lecz myśl dalej sięgnęła, wzniosła się wysoko, 
Gdzie darmo byś zapuszczał i natężał oko. 

Bo zrazu się tak wzbiła, że aż pod obłoki... 
Ale tam gdzie ten ostróg wznosił się wysoki 
Tam — kwiat polskiej młodzieży cierpi mąk katusze, 
Więc ból ściskał nam serce a żal owiał duszę. 
Przeto myśl opuściła miejsce to boleści 

I pobiegła daleko — szukać lepszych wieści. 
Oby milszą strapionym jakąś dać nowinę 
Więc za Irtysz i Toboł, za Wołgę i Dźwinę. 
I tak coraz to dalej aż się tam wstrzymała, 
Gdzie już Wilja po siołach wstęgą się rozlała 
I gdzie Wisła poważnie porze nurty swemi 
Aż tam, gdzie trzy mogiły na krakowskiej ziemi! 


IV. 


Nasz parowiec tymczasem po jasnych wód toni 
Pędzi szybko jak strzała, za nim barka goni. 
I coraz to znów widok przed oczyma nowy: 
Lasy, góry i łąki, bagna i parowy. — 
Myśl nieciła wspomnienia i z przeszłości snuje 
Tę całą rzeczywistość, którą każdy czuje, 
Bo i miasta widzimy, lecz opustoszałe 
I te wioski bogate, dziś spalone całe, 
I brzmi jeszcze nam w uszach gwar z jękami dziki 
I słychać po ulicach żołdaków okrzyki. — 
A znów z dworów i wiosek dymiące się zgliszcze, 
W których jęk się odezwie. lub wicher zaświszeze. 
A czasem tu i owdzie kości bielejące 
I trupy naszych braci po drogach leżące, 
I jeszeze świętokradzką ręką znieważone, 
Bo obdarte do naya i tak zostawione. 
W całym kraju mogiły, krzyże i kurhany 
g* 
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I krzyż, znamię Chrystusa, często połamany, 

A na progach kościołów krew i mordów ślady, 
Bo panują tam zbójcy, ludzie, psy, lub gady! 

O! boleść okropniejsza, kiedy na ostatek 

Tyle sierot się widzi i tę rozpacz matek, 

I wojnę bezowocną, upadek narodu 

I pola wyniszczone, tę zapowiedź głodu. 

Lecz czy wojna skończona? Dopiero zaczęta... 

I trwać będzie dopóty aż zrucimy pęta! 

I póki cały naród w niewoli się czuje, 

Bo wytrwałość Polaków wieki obejmuje. 

To znów na myśl przychodzą: ten ów krzyk dzienników, 
Kłamstwa Francji, nadzieje, wrzawa zaś Anglików, 
Krzyk wreszcie Kuropy, że to słuszna kara! 

A na koniec i uśmiech — moskiewskiego cara. 


V 


Tak, chyżo bez przestanku płynął dalej statek, 
Myśl już nawet przebiegła do stroskanych matek, 
Bo od krwawych tych wspomnień tam w rodzinną stronę, 
Gdzie nie jeden zostawił: matkę, ojea, żonę; 
Witaliśmy się z dziećmi, braćmi i siostrami 

A na chwilę się zdało, że są między nami. 

I każdy się zadumał, zamyślił głęboko 

I w krawędź widnokręgu swe zapuścił oko, 

Lecz co widział w podróży, żaden rzec nie umie 
I Bóg wie, jakby długo każdy stał w zadumie, 
AŻ „gore!“ zawołanie i zadęcie w tubę 

Oekną, pożar zwiastując, na okręcie zgubę. 

Lecz przyjęli to wszyscy dosyć obojętnie, 

A ocknięci — na siebie popatrzyli smętnie, 

I głos z naszych jednego już się rozległ wszędzie: 
„O! i jakoś to będzie, może lepiej będzie!....* 

A że dosyć Moskali, więc i drugi z bliska 

Rzekł, że przyjdzie dziś także kreska na Matyska. 
A wszystkich prawie usta „przyjdzie“ powtórzyły 
I krwią lica nabiegły i zarumieniły. 

Q! dziwnej rezygnacji byliśmy obrazem, 

Ze już wcześniej zginiemy, lecz z wrogiem zarazem. 
Więc ruszyliśmy naprzód z swego stanowiska, 

By przed nami na barce widzieć pożar z bliska, 
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Barka wiozła pakunki, maty i odzienia 

A z nich długo duszone wybuchły płomienia 

I na wierzch się dostały. W jednem okamgnieniu 
Cały środek pokładu gorzał już w płomieniu, 

Ale pomoc skuteczna! Ognia ani śladu, 

A wszystko powróciło do dawnego ładu 

I cisza wnet zaległa na barce w około, 
Majtkowie zaś nucili jakąś pieśń wesołą. — 


VI. 
Słońce z góry rzucało jakby żar z promieni. 
Zstąpiliśmy w głąb barki — ona nas ocieni. — 


A było nas czterystu razem z kobietami 

I z tymi eo choć obcy a walczyli z nami, 

Jak w jednostkach Francuzi, Niemcy i Prusacy, 
Włosi, Węgrzy, Serbowie, nawet Morawiacy. 

A najwięcej zaś było, których rząd obwinia 

Z Kongresówki i Litwy a dalej z Wołynia, 

I liczny też kontyngens w tych czterystu kole 
Wydała Wielkopolska, Galicja, Podole. — 

O! bo każda część Polski, nawet Ukraina 
Spieszy matce ojczyźnie posłać w pomoc syna, 
Spieszą wszyscy na równi jednej matki dzieci 
Wyrwać biedną Ojczyznę z pośród wrogów sieci. 
Ale wszystkim skazanym w pustynie i lody 
Bramą do nich jest Tobolsk, a drogami wody. 
Przeto miasto tym wstępem na Sybir będące 
Zwykle wówczas liczyło naszych dwa tysiące. 
Nas połowa więc z jego przybyła więzienia, 

A połowa tą barką jedzie już z Tiumenia. 

Lecz los jeden tak łączy I szybko i szczerze, 

Ze się nie zna różnicy ni w rodzie, ni w wierze, 
I tak wszyscy są równi, wszyscy w jednej biedzie, 
Jeden cel maja wszyscy, los ich jeden wiedzie. 


VII. 


W dzień na spodzie okrętu, a znów noce całe 
Ciche, jasne i ciepłe, piękne i wspaniałe 

Byliśmy na pokładzie, bo sen ócz nie klei, 

Gdy dusza tonie w pięknie i przyszłej nadziei — 
Bo wszystkim przecie znaną owa krótka chwila, 
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Gdy już słońce w dzień jasny za góry się schyla. 
łam nie noc następuje, ale jasność dzienna 

I taką jest sybirska w lecie noe codzienna. 

Ale któż tę przyrodę tak wiernie opisze? 

Tę świeżość pełną życia, ten urok i ciszę? 

1 któż się tu odważy porwać się w zawody, 
Przelać wiernie na papier to dzieło przyrody ? 
Dzieło mistrza wszechświata, mistrza najwyższego, 
A czem pióro, lub pędzel jestże w obec niego? 
Niech spróbuje poeta, lub może artysta 

Płynąć na tej tu toni co jak szafir czysta 

I jak my na [rtyszu, niedaleko Oby 

Na lewym brzegu rzeki i wśród nocnej doby. 
Niechaj siędzie z nich który tak na barki przodzie 
A barka niechaj płynie po wspaniałej wodzie; 
Niech wpatrzy się w przyrodę, — ta cuda odsłoni, 
A pióro, albo pędzel wypadną mu z dłoni. 

Na prawo nieprzejrzane wody lazurowe 

Jak zwierciadło błyszczące, gładkie, metalowe. 

A tam znowu daleko, jak w nieskończoności 

Już ciemny błękit nieba w całej swej piękności, 
Bo jasne, duże gwiazdy na tem tle błyszczące, 
Jakby teraz rzucone, nawet jeszcze drżące. — 
Wyżej barwa jaśniejsza na niebios sklepieniu 

I tak piękna, że patrzysz w ciągłem upojeniu. 
Całość boskim spokojem tak przemawiająca, 

A i każda gwiazdeczka mile tak błyszcząca, 

Ze tam chyba aniołów bożych jest mieszkanie, 
Ale któż cuda piękna jest opisać w stanie? 

I tak wzrok swój na lewo spuszczająć stopniowo, 
Tam daleko na zachód widzisz barwę nową. — 
Coraz blednie i blednie to niebios sklepienie 

I w róż wpada uroczy, bo blady jak tchnienie, 

A ten zlewa się w barwę śnieżystej białości 

I razem tonie w złocie słonecznej jasności. 
Spojrzyj znowu na ziemię a przyroda cała 
Jakiemż żywem tchnie życiem, jakiemż pięknem pała? 
Każde drzewo i krzaczek rosą osrebrzony, 

Każda trawka i listek tak świeży, zielony. 
Wszystko miłe, wesołe a nie nie ponure, 

każdy wonny kwiateczek podniósł główkę w górę, 
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Jeden równy drugiemu, bo każdy niewinny, 
Hoży, śmiały, szczęśliwy, tylko w barwie inny, 
Chwyta rosy perełki ustami kielicha 

I jakby pełna piersią wonią swą oddycha. 

A uśmiech pełen wdzięku i piękność wabiąca 

I harmonja we wszystkiem, całość czarująca, 
Która nęci zalotnie, a serce nawyka 

I brak jeszcze tu tylko naszego — słowika. 
Jeśli jesteś artystą, lub jeźliś poetą, 

To w ekstazę podziwu wpadniesz tą podnieta 

I otrząśniesz na chwilę wszystko co ziemskiego, 
A złączysz z tą harmonja jeno ducha swego 

I prowadzić cię będzie między światy droga, 
Którą wzlecisz wysoko — do aniołów — Boga! 
A jeżli ta moe dncha będzie przytłumiona 

I te wszystkie wrażenia wyrwiesz z twego łona, 
Jeżli chciałbyś opisać tę piękność wieczystą, 
Już nie jesteś poetą, ani też artystą. — 

Lecz ta chwila co takim poi cię urokiem, 

O! jakże znika prędko ze swoim widokiem, 
Jakże szybko przemija owa noc wspaniała, 

A z nią cały ten urok i jej piękność cała! 

Bo i zaraz po słońca złocistej kapieli, 

Blask srebrzysty od wschodu krawędź nieba bieli. 
I tak nikna powoli lekkie nocy cienie, 

Bo słońce już rozlewa dzienne swe promienie. 
Więc nie dziw, że tamtejsi Dołgęany, Ostjacy, 
Kamczadale, Jakuci, Tungnzi, Juracy 

Tak już tęsknią za temi cudnemi nocami, 

Za strasznemi tajgami, albo też ludami. 

Ci dla carskich pałaców nie mają w zwyczaju 
Rzucać lasy i lody ojczystego kraju. — 


VIII. 


Dzień znów piękny a chociaż słońce rozognione, 
Opuściliśmy barki wnętrze przepełnione, 
Zajmując nowe miejsca na pokładu przodzie, 

A na linach zwiniętych, by się przyjrzeć wodzie, 
Wodzie, brzegom, korytu nowej, wielkiej rzeki, 
Wszystkich wiodła ciekawość mimo słońca spieki, 
Bo nam ciągle mówiono blisko już od doby, 
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Że nie długo wpłyniemy na koryto Oby. — 

A Trtysz swoje brzegi rozwarł tak szeroko, 

Ze te — we mgle i wodzie toną już głęboko, 

J tonac coraz głębiej, nikną nam i z oczu, 
Rozpływając się w wodzie, albo też w przezroczu. 
Patrzyliśmy więc w niebo jasno pałające, 

To na okręt i barkę, lub na wody lśniące. 

Nasz parowiec wyglądał. jakby potwór wodny, 
Co wypłynie gdzieś z głębi kiedy dzień pogodny 
I silny i barczysty z wielkiemi ramiony 

I łeb swój niesie dumnie do góry wzniesiony, 
A paszcza zaś wybucha to dymu kłębami, 

To znów syczy i sapi i zieje iskrami. — 
Wreszcie woda to szumi, to huczy i pryska, 
Lub kłębuje jak wrzątek, albo pianą ciska, 

Bo ów potwór po wodzie ciągle pędzi z nami 

I ciągle żelaznemi depce ja łapami. — 
Patrzaliśmy przed siebie, albo do okoła 
Zdziwieni, jak to szybko Jermak pędzić zdoła 

I że tyle ciężaru jeszcze unieść może, 

A swą piersią wypukłą wodne głębie porze 

I szybko i bezpiecznie coraz dalej płynie, 

Choć na szerszem przestworzu i większej głębinie. 


IX. 


Na pokładzie znów pusto, bo gorętsza pora... 
Dłużej było od rana niźli do wieczora. 

W miejsce ludzi krew ssących Pan Bóg tu dla kary 
Dał lndziom równąż plagę: moszki i komary. 
Mimo śpieki i moszek zostało nas paru 

Z reszty, szum dolatywał wewnętrznego gwaru, 
Żywe śmiechy i głosy zamkowej załogi, 

Bo z mich każdy szczęśliwy, im dzień każdy błogi. 
Czasem basło się ozwie, hasła — majtków mową, 
To znów sternik rozerwie nucąc piosnkę nową. 

A w pobliżn na deskach smoła polewanych 

I po wierzchu tej smoły piaskiem wysypanych 
Siedział jeden z żołnierzy na bok pochylony, 

A rysy miał wydatne, ciągle zamyślony, 

I zwrócił mą uwagę ten jeden z Moskali! 
„Alexander Stiepanowicz" żołnierze go zwali. — 


— 137 = 


Alexander trzydzieście najmniej lat liczący, 
Chociaż młodo wyglądał, widać, że cierpiący. 

A był wzrostu miernego, barczyste ramiona, 
Włosy czarne jak szezotka, głowa ostrzyżona. 
Czoło czapka pokrywa, ale tak głęboko 
Zaciśnięta na głowę, aż na same oko. 

brwi zaś gęste i czarne, znamię to srogości, 
Dziwny kontrast z oczyma pełnemi szczerości. 

Z których dobroć przebija. również i z ustami, 
Co niecałe ciemnemi skryły się wąsami. 

A znów broda choć z prawej strony przestrzelona, 
Tylko mała ma bliznę. dawno już zgojona. 
Całość była zwyczajna z tych co nie odtrąca, 
Ale owszem przyjemna, nawet ujmująca. — 
Siedział z małą fajeczką a ciągle gasnącą 

W jednem miejscu spokojnie i zawsze milcząco 
I, jak się wydarzało, gotów dla każdego 

Z naszych, zaraz nstąpić nawet miejsca swego. 
Z wzrokiem naprzód zwróconym, siedział nieruchomy 
I tak ciągle jak teraz, zawsze zamyślony, 

Ztąd i fajka mu zgasła; dobył więc zapałkę, 
Potarł, prztyknął i strzepnął palącą sie siarkę, 

I cmok, cmok pociągnawszy, puścił dymu kłęby, 


A wzrok wlepił daleko — w wód i lasów zręby. 
Tak piezważał na ludzi, ni na majtków hasła, 
Więc ręka mu obwisła i znów — fajka zgasła. 


Ja również nie zważałem na gwar, ani krzyki, 
Bo bardzo lubię badać wewnętrzne tajniki; 

Ten świat ludzkiej istoty, wielki, niezmierzony, 
Uczuć, myśli i wrażeń świat niedocieczony. 

Kto atoli go badał dokładnie, głęboko, 

Temu ciało dla ducha szklanną jest powłoką. 
Więc zważałem, że w miarę wrażeń doznawanych 
I nieznaną przyczyną nieraz wywołanych, 
Żołnierz mienił się często, to blady, czerwony 

I brwi marszczył nad okiem gniewnie zasępiony. 
[o znów czasem drgnał cały. jakby z oburzenia. 
Lecz prędko chciał odegnać przykre mn wspomnienia 
I oblicze rozjaśniał i patrzał radośniej 

I przemawiał do siebie to ciszej, to głośniej ; 

To znów rękę wyciągał do kogoś na stronie, 


asie 


Albo tulił do piersi swoje własne dłonie; 

To znów nagle drgnął cały i twarz mu pobladła, 
Potem zginął blask z oka i głowa opadła. 

Tę grę uczuć i wrażeń śledziłem ciekawie. 

A tak rosła ciekawość i zdumienie prawie. 

Bo ilekroć z nas który pieśń zaintonował, 
Alexander stał obok i cicho wtórował. 

I gdy „Boże coś Polskę“ glośli chórem całym, 
Często bardzo w tej chwili w oku łzę dojrzałem, 
A przy „Z dymem pożarów“ zważając na niego 
Blask zapału dostrzegłem tak jak pieśń mężnego! 


X. 


Od dni kilku pragnałem począć z nim rozmowę 
A nie znałem języka, więc trudności nowe. 

Wreszcie pytam, czy może nowej rzeki czeka? 

A on spojrzał i widząc obcego człowieka 
_ Wnet mi krótko w moskiewskiej odpowiedział mowie, 
Że Obe zobaczymy aż w nocy połowie. 
I już więcej nie odrzekł na me zapytanie. 
Bo nie słyszał mnie pewnie, lub nie zważał na nie, 
Lecz po krótkim namyśle rzucił wzrok tajemnie, 
Wstał. przystąpił dość blisko, wpatrywał się we mnie 
I zmierzywszy mnie potem od stóp aż do głowy, 
Czystym polskim językiem mówił temi słowy: 

„Jak wy jestem Polakiem. ofiarą Moskali, 

„Którzy mówić po polsku z wami zakazali. 

„Jestem bardzo strzeżony”... tu spojrzał do koła — 
„A rodzice — wygnani, jak wy z swego sioła. 

„Tu oto, niedaleko w tych tajgach mieszkali 
„l tu mnie jedynaka jeszcze wychowali ; 

„Córkę więźnia Polaka tu pojąłem sobie, 

„Dziś — rodzice i żony i moi są w grobie. — 
„Żony mojej od roku jeszcze nie widziałem, 
„Lecz wiadomość, gdy doszła, jaką jej posłałem, 
„Przysposabia ucieczkę dla mnie niewatpliwie, 
„Jutro będę daleko, gdy pójdzie szczęśliwie. 

„Chcę dostać się na rzekę, dalej — niedbam wcale, 
„Bo całą okolicę znam tu doskonale, 
„Jako były oficer znam się z stosunkami, 
„Z przepisami Moskali i z ich zwyczajami." — 


DAB, 


— „Pan byłeś olicerem? z zadziwieniem nowem 
Zapytałem żołnierza — a dziś szeregowym?“ 

— „lo niech Pana nie dziwi — znów odrzekł spokojnie — 
„Bo to pod Cernorjeką, w krymskiej będąc wojnie 
„Chciałem przejść z kilkunastu od moskiewskiej strony 
„Do Anglików, i wtedy — upadłem raniony. 

„Jedni przeszli szczęśliwie, Inni się wahali 

„l wraz zemną popadli w niewolę Moskali. 

„Chociaż dobrzem się bronił, stopień odebrano 

„I na Sybir w sałdaty do śmierci skazano. 

„Dotąd ciągle tu żyję, tu pojąłem żonę...“ ' 
Lecz ostrzegłem, że sołdat zbliża się w tę stronę. (3 


XI. ' 
I zmienił Alexander zaraz temat mowy 
I tak śmiejąc się zaczął moskiewskiemi słowy: 4 
„Ale co też pan mówi? do Oby daleko, 
„Tą jeszcze do północy popłyniemy rzeką. 
„Za trzy godzin pokażę. Zwracając się w prawo, 
„Tam gdzie brzegi lrtysza zielenią się trawą, 
„Tam przybyłem chłopięciem, tam jest moje sioło 
„l tam dnie swej młodości przeżyłem wesoło. 
„Na myśl sama i widok serce się raduje, 
„Bo tam żona z dziecięciem na mnie oczekuje. 
„lu — mówił Alexander ciąguąćc mowy watek — 
„Znam panie doskonale każden nawet kątek, 
„Każdą rzeki odnogę i wszystkie zakręty, 
„Skały, wiry, mielizny, prądy i odmęty, | 
„I znam w tajgach nadbrzeżnych, gdzie się strumyk wije, 
„Gdzie są żmije i węże, gdzie się niedźwiedź kryje; 
„Wiem dobrze gdzie są grzyby, gdzie odparzeliska, 
„Gdzie Ostjak pewnie nie był takie trzęsawiska. 
„Bo to widzi pau tutaj — to są takie wody, 
„Ze i w mrozy najtęższe zawsze słabe lody. 
„lu nie tylko „sochaty* tonie w wód głębinie, 
„Ale nawet i człowiek zapada i ginie. — 
„lu i owdzie są rzadko drzewa rozrzucone 
„A w lesie są te miejsca piękne i zielone; 
„Tam!“ — mówił Alexander — w tajgach nieprzebytych 
„Jest wiele z podań ludu i rzeczy ukrytych. | 
„Tam widują przy wodach zaklęte dziewice 
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„A tak eudnej postaci, tak ich piękne lice, 

„Ze jeżeli młodzieniec zbładziłby w te strony, 

„Już go nic nie powstrzyma i już jest zgubiony. 

„On to rzuca się w wodę i przepada w toni, 

„Gdy ta piękność cudowna wdzięki swe odsłoni. 

„Ona nęci zalotnie, wyciąga ramiona, 

„Młodzian za nią pospiesza, wreszcie w nurtach kona. 

„Wówczas klaśnie dziewica w swe bialuchne dłonie, 

„Rozśmieje się szyderczo i na dno zatonie, 

„A śmiech echem tysiącznem odbije się w lesie, 

„Drzewo drzewu podaje, a wiatr dalej niesie. 

„Byli jednak i tacy, co się zwyciężyli, 

„Nie ulegli pokusie i do dom wrócili. 

„Ci — mówili o innych ginących w topieli. 

„Lecz na samo wspomnienie i bladli i drżeli; 

„Ci mówili o strasznym dziewicy uśmiechu 

„I straszniejszem a zgrozą przejmującem echu“. 

Alexander zapewne stworzył sam podanie, 

Ale sołdat stał, słuchał jakby na skaranie. 

— „Tak wiem przeto — znów zaczał — znam tu rzeczy 
wiele, 

„I te tajgi. jak Ostjak, to rzec mogę śmiele, 

„Lecz poza wiorst trzydzieście to już świat nieznany, 

„Tam nie puszczą się nawet i dzicy Dołgany, 

„Bo wszyscy się trzymają kędy rzeka płynie. 

„A kto dalej postąpi — zbłądzi już i zginie!“ 

I tu przerwał na chwilę swe opowiadanie 

I choć zważał na siebie, jednak uległ zmianie; 

Czegoś szukał w pamięci, chwilę zamyślony 

I wzrok ciągle przed siebie pilnie miał zwrócony, 

Wreszcie, jakby na brzegach, liczył każde drzewo, 

Bo długo się oglądał na prawo i lewo; 

To znów śledził coś w dali i mruczał pod nosem, 

Głowę zwiesił na piersiach i szeptał półgłosem. 


XII. 


Irtysz dotąd spokojny, teraz — doznał zmiany, 
Bo wód marszczki go skryły zszyte rąbkiem piany 
A ta szata przy mglistym, spokojnym lazurze 
Tuliła cały Irtysz, a w nim — bliską burzę. — 
Skwar i parno i duszno, choć powietrze czyste 
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I tak gęste i ciężkie, chociaż nie jest mgliste 
A słońce już pobladło i zbladły niebiosa 

I promienie padały na ziemię z ukosa, 

Gdyż szarzeć się zaczęła krawędź nieba cała 

A ziemia jakby w lekkim dymie się kapała. 
Wiatr najmniejszy nie wionął i żagle nie drgały, 
Lecz spokojnie, jak liście owiędłe wisiały. 
Jermak płynąć wciąż walczył z Irtysza wodami, 
A wody się pokryły większemi marszczkami. — 
Kiedyś tylko niekiedy słychać ster skrzypiący, 
Rozkazy kapitana, lub głos tuby brzmiący. 

By na wszelki przypadek stawić opór burzy, 
Gdyby miała nastąpić, jak przyroda wróży. — 
Alexander zaś siedział niemy i znękany, 

Ale nawet nie spostrzegł tej w naturze zmiany, 
Bo on myślał o żonie, o małem dziecięciu 

I wreszcie o ucieczki śmiałem przedsięwzięciu; 
On się myślą w chłopięce swoje przeniósł czasy, 
Kiedy poznał te bory i tajgi i lasy. 

Te skały i te drzewa i strumienie leśne, 
Wiążąc drogie wspomnienia a może — bolesne. 
Irtysz w środku koryta wzniósł się okazale 

I wstrząsł grzbietem i zadrżał i rozlał swe fale, 
A wiatr dał coraz silniej i pędził bałwany, 
Które biły o brzegi, wściekłe tocząc piany, 

Aż wreszcie coraz bardziej niebo się zachmurza, 
Roskołysał się Irtysz i zawyła burza. — 
Straszny wicher zahuczał, bałwany szumiały, 
Pędząć rzeką gwałtownie, jakby wodne wały. 
Barki wznoszą się w górę, leca w wód otchłanie 
A piętrzące się fale uderzają na nie, 

Jeden bałwan je chwyta i drugiemu ciska 

I pędzi, jakby myślał wyskoczyć z łożyska. — 
Woda wznosi się z lekka, urasta w olbrzyma 
Bałwana! który pędzi, piętrzy się i zrzyma, 

A gdzie przejdzie w tej walce, piana tam została 
I sam wzniesie się, stanie, jak spiczasta skała, 
Wreszcie rzuci się, skręci i jak wiór się zwinie 
I opada powoli i znów się rozpłynie, 

By połączyć się z falą co się w głębi tłumi, , 
Która wreszcie wypływa a huczy i szumi, 
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Lub ucieka! aż od niej pryska biała piana, 
Lecz ustaje i tonie w objęciach bałwana. 


XIII. 


Barka nasza znaczniejszej nie poniosła szkody. 

Sternik trzymać się musiał by nie wpaść do wody, 
Lecz bałwany wciąż barce rozbiciem groziły, 

Bo burza się wzinagała, wichry silniej wyły. 
Wpłynęliśmy na środek, ztąd najlepsze oko 

Brzegów poznać nie zdoła rozwartych szeroko 

I można było widzieć tylko las zielony, 

Który nibyto tonał z prawej rzeki strony. — 

Wyszli na wierzch pokładu wszyscy z naszych prawie, 
Każdy trzymał się liny i patrzył ciekawie 

Prócz Anglików, lub Włochów w Sybir też skazanych, 
Już z burzami zapewne dobrze obeznanych, 

Ale każdy się trzymał przy wiatru powiewie 

I nie myślał by Irtysz tak straszny był w gniewie. 
Alexander nie zważał, siedział zamyślony 

A wzrok śledził coś w dali, przed siebie utkwiony, 

I Irtysz był dla niego jak znajomy stary, 

Którego mógł przez lata wszystkie znać przywary. 

I dla tego też burza godna podziwienia 

Nie wywarła dotychczas żadnego wrażenia 

Na siedzącym milcząco. jakby pełnym znoju, 

Ale widać na twarzy znamię niepokoju. 

Właśnie spytać go chciałem, czy jeszcze daleko 

Do tej wioski, gdzie żona, mamy płynąć rzeką, 

Gdy na twarzy dojrzałem radości promienie 

I powstał Alexander macając kieszenie, 

A dobywszy nareszcie chusteczkę pąsowa, 

Podniósł rękę do góry i machnął nad głową. 

A coś ujrzał w oddali, bo też uległ zmianie, 

Ujął mnie ręką silnie i rzekł drżąco: „Panie! 

„Czy widzisz tam w oddali, z prawej rzeki strony?* — 
— „Nie — odrzekłem — nie więcej, tylko las zielony.“ — 
— „Jakto? pan więc nie widzi? przy lasów podnóżu 
„Tam! gdzie cedry trzy stoją na wyniosłem wzgórzu, 
„Tam gdzie las ten zielony zakreśla półkoła, 

„Czyż nie widzi pan pięknie rozsianego sioła ? 


„Tu mieszka moja żona. a tu — nad tą rzeką“... 
Lecz przerwał i znów patrzył przed siebie daleko. 
XIV. 


Jermak szybko pruł wodne przestworza obszerne 
I z nim barki płynęły, towarzyszki wierne, 

A jam wzrok mój natężył, w stronę tę utkwiłem, 
Gdzie po paru minutach wioskę zobaczyłem. 

I dojrzałem trzy cedry, cerkiew prawosławną. 

(o duchem Alexander już je widział dawno. — 
W malowniczej piękności, leżące wesoło 
Zobaczyliśmy wszyscy tuż przed nami sioło. 

Z tyłu las je otaczał, jak wał czarny, stromy, 

A frontem ponad rzeką stały piękne domy, 
Przeglądając się w bujnej murawie zielonej. 
Strojnej w kwiaty barwiste i słońcem złoconej. 
Za tą łąką Irtysza łagodne wybrzeże, 

A w wiosce każdy obcy pewien ład dostrzeże. 
Przed domami szła droga tuż nad brzegiem rzeki, 
Lecz niedługo się kryła w lasek niedaleki. 

Brzeg Irtysza w tem miejscu płaski i piaszczysty, 
Bo za wioską dopiero stromy i urwisty. — 

Na tych piaskach od wody kilkanaście cali 
Uwiązane są łódki linami do pali, 

A bałwany Irtysza igrały czółnami, 

To dotknąwszy leciuchno, to szarpiąc czasami 

l sięgały za czółna a nawet za pale, 

Wznosząc łódki na grzbiecie, jak na wodnym wale. 
Lecz na sobie tak szybko i silnie rzucały, 

Ze nieraz jedna drugą druzgoce w kawały. 

A gdy znowu po chwili dalej odpływają, 

Łódki wolniej, lub szybciej w nieładzie spadają. 
Nowy bałwan nadchodzi, porywa i wznosi, 

Rwie, zatapia i znowu za sobą unosi. 

Aż wstrzymane linami, gdy odpłyną wody 
Osiadają na piasku, jak bezwładne kłody. — 
Mniej więcej wpośród sioła stał dom już nie nowy, 
Lecz wyróżniał się z innych kształtem swej budowy. 
Bo każdy posileniec za krajem stęskniony 

Chce budowlą przypomnieć swe rodzinne strony, 
Więc ganek sobie stawia, w koło płotem grodzi, 
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Bo w wygnaniu co swoje to i życie słodzi. 

To też w domu tym mieszka Alexandra żona, 

Ale sama z dziecięciem, jak więc biedna ona 

1 jak smutek, tęsknota musi serce trawić 

Za mężem, co go dzisiaj widzieć ma i zbawić! — 


XV. 


Jeszcze od nas do wioski kawał był nie mały, 
Kiedy w stronę, gdzie łódki na wybrzeżu stały 
Biegło ludzi kilkoro wprost z owego domu, 

(o jednak rzeczą dziwną nie było nikomu, 

Gdyż wszyscyśmy myśleli, iż musieli zdążać, 

By łódki jeszcze silniej do palów przywiązać, 

Ale jakież zdziwienie przejęło nas w chwili, 

Gdy z nich każdy do łódek jeszcze wsiąść się sili, 
Do łódek, które fale szarpią i miotają 

I któremi spienione bałwany igrają. — 

Alexander jak chusta blady i zsiniały 

I muszkuły na twarzy prawie wszystkie drgały. 
W końcu zachwiał się, spojrzał jeszcze wzrokiem niemie 
I na mnie się oparłszy, zsunął się na ziemię. 

Dla obecnych to była niepojęta scena, 

Aż wyrzekł Alexander: „Eto moja żena!* — 
Potem otarł rękawem pot kroplisty z czoła 

I patrzał niecierpliwie ciągle w stronę sioła. 
Kilka razy wsiąść chcieli, ale wciąż bałwany 
Pędzą jeden po drugim wściekle rozhukany. — 
Alexander chcąc wstrzymać chustkę swą rozwinął, 
Starą chustkę pasową, którą znowu skinał. 

Takąż samę I żona — widać doskonale — 
Wyjęła i nią wstrząsła, nie machając wcale. 
Alexander przypuszczał, że się wstrzyma żona, 
Gdy tak burza szaleje, woda tak spieniona, 

Lecz ona znów mniemała, iż ją mąż tem wzywa 
Niecierpliwiąc się pewnie, czemu nie przybywa. 
Więc po trudach dwom ludziom już się wsiąść udało 
I kobieta z dziecięciem już wskoczyła śmiało. 
Wnet odcięli powrozy, od brzegu odbili 

I do czółen dwóch drugich dwaj inni wskoczyli, 
Aby spieszyć za pierwszem co już tam w oddali 
Rzucane i miotane całym pędem fali. — 
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„Prawdziwie — powtarzali wszyscy tem zdziwieni — 
„To wielka ostateczność, muszą być zmuszeni.“ 
Każdy bał się nieszczęścia i tworzył powody, 
Czemu z taką się burzą puścili w zawody. — 
Wszyscy śmiałą kobietę chcą zobaczyć z bliska, 
Lecz zgroza i obawa każde serce ściska, 

Jak trzy łódki niewielkie wśród tej burzy płyną 
A miotane falami lada chwila zginą, 


Jak dążą — widać — do nas, wytężając siły, 
A tu nowe bałwany znowu w tył rzuciły! — 
XVI. 


Wzdłuż I wszerz wszędzie wody na widnokrąg cały. 


Tylko łódki z oddali tak nam wyglądały, 

Jak gdyby kapelusze stare, stosowane, 

Wyrzucone, lecz na dół dnem poprzewracane. 

A w nich czarne figurki szybko się ruszają, 

Lecz czasem znowu fale wszystko zasłaniają. 

I gdy znikną nam z oczu, znów się jedna wzniesie, 
Bałwan wtedy ją chwyta i gdzieś na bok niesie, 
To znów znikną zupełnie i znowu wypłyną, 
Widać same postacie, już — już pewnie giną. 
„Tona! toną!“ więc woła jeden, albo drugi 

I szmer nagle powstaje i jęk cichy, długi. 

„Ach! ratować! ratować! — znowu ktoś zawoła — 
„I parowiec nadpłynać może na czas zdoła. *— 
Lecz próźne wszelkie rady i próżne wzywania, 
Moskala do ratunku wcale to nie skłania; 

Dla carskiego służalca jestto nazbyt błachem, 
Choć dreszcz zimny przejmuje i ogarnia strachem, 
Gdy się spojrzy w tę otchłań i na biednych ludzi, 
Których los każde serce do litości budzi. — 

I patrzę! Alexander blady siny cały, 

Tylko wargi się trzęsły, to znów ręce drgały. 
Tam wpośród tych bałwanów jego świat jedyny, 
Tam życie jego żony i małej dzieciny. — 

Więc raz po raz w tę stronę mignie mu powieka, 
Bo tam wszystko na świecie dla tego człowieka. 
A na twarzy wyryte boleści znamiona 

I twarz sina i blada, jak gdy człowiek kona. 
Więc z nas każdy, przed drugim kryjąc oko łzawe, 


10 


ko: 


— 146 — 


Szczerą litość podziela a z nim i obawę — 
Tak wszyscyśmy wiedzieli, czemu on tak siny 
I tak smutny i niemy, więc chwytamy liny, 
Bo każdy chciałby wtedy z zapałem gorącym, 
Choćby życie narazić, lecz pomódz tonącym.— 
Alexander nie widzi, nawet nic nie słyszy, 

(o się przy nim tu dzieje w uroczystej ciszy. 
On zajęty przedmiotem a zna doskonale. 
Które grożą płynącym rozhukane fale. — 
Wreszcie zerwał się, stanał, radość kryje lica, 
Uśmiech mignał na ustach jakby błyskawica 
I rzekł nam temi słowy: „O! teraz nie zginą, 
„Teraz już się nie boję, z nia Ostjacy płyną. — 


XVII. 


Jermak zbliżał się do nich, wnet się zrównać może 
A łódki łamią fale stojące w oporze, 

Bo Jermak ciągnął barki samym środkiem rzeki 

A od łódek do środka odstęp dość daleki. — 

Na środku żadna fala od skał nie rozbita, 

Już pędzi w całej sile wzdłuż rzeki koryta, 

A gdy łódki nie końca, lecz boku dopadnie, 
Chwyci, wciśnie do głębi i aż oprze na dnie. 

Ztąd jadacy do środka muszą bokiem płynąć, 

By w każdym innym razie pewną śmierć ominąć; 
Musza tylko pierś łódki przeciwstawić fali 

I to tylko płynących od zguby ocali. — 

Tak zbliżały się łódki kryjąc się w bałwanach, 
Lub spadając z ich grzbietów po spadzistych ścianach, 
A rzucały je fale wiatrem rozpędzone 

To w bok jeden, lub drugi a w przeciwną stronę. 
Więc szaloną odwagę wszyscy podziwiali 

Ostjaków, co na wodzie tak zręczni i śmiali. 

W dwóch łódkach po jednemu płynęli Ostjacy 
Zręcznie łódki kierując i bez wielkiej pracy. 
Szybką pomoc dać mogą. bo silni i młodzi 

Tym, co w środku płynęli siedząc w trzeciej łodzi, 
Której pierwsze dwie łódki są jakby na straży, 

Bo w niej — żona z dziecięciem i znów dwóch wioślarzy. 
Dwóchletnie może dziecię, patrząc w nasze statki, 
Leżało obwinięte na kolanach matki. 
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U kobiety z pod chustki, eo tuliła głowę. 
Widać włosy a czarne, jakby hebanowe, 

I rysy regularne, lecz twarz była blada 

I czasem mimowolnie z oka łezka spada. 

A bardzo ujmujący był jej wyraz cały 

I usta jakby z drżeniem modlitwę szeptały. 
Lecz jej spokój i wzrok jej każdego zwycięża, 
Kiedy ku nam spojrzała, by zobaczyć męża. — 
Ostjacy pilnie bacząc czarnemi oczami 

Na swych nogach siedzieli, kręcąc wciąż wisłami. 
Twarze blade i wyschłe, jakby odymiane, 
Włosy czarne, lecz pewnie nigdy nieczesane; 
Opuszczona koszula paskiem przewiązana 

A szara, gruba, brudna, jeszcze poszarpana. 
Cała wierzchnia zaś odzież długie są kożuchy 
A z dala ledwie dojrzeć ich spokojne ruchy. 
Bo siedzieli spokojnie, z głowy odkrytemi, 
Prosto wiosła trzymając i kierując niemi. — 
Łódki drugie dwie, małe z cieńkiemi ścianami 
To prawdziwe Ostjacekie, robia sobie sami 

I zawsze z sobą noszą, bo ta cała łódka, 

Będąc z kory brzozowej, lekka jest a krótka, 
Ze jeden, jeźli siedząc, nogi wyprostuje, 

To i sobą już całą taką łódź, zajmuje. 

Przytem wiosło Ostjaka także cieńkie, małe 

I jeszcze na powierzchni porzeźbione całe, 

A rzeżby przedstawiają lasy i ostrogi, 

Krzyże, drzewa i domy, lub szamańskie bogi. 
Takiem wiosłem, choć lekkie, całą łódź kieruje 
I w burzach najsilniejszych niem bałwany pruje.— 
Tak jak Czikosz do konia w stepowej podróży, 
Tak znów Ostjak do łódki przykuty wśród burzy; 
Nie drgnie nawet i tylko nieznacznie kieruje, 
Czasem wiosłem posuwa. czasem ją wstrzymuje. 


XVIII. 
Już schyliło się słońce poza lasy, góry 
I słabo olśniewało ciemne wód lazury, 
Bo rzucało już tylko przez gałęzi cienie, 
Jakby jeszcze żegnajaąc ostatnie promienie. 
Lecz niebo przy zachodzie znowu się zachmurza 
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I choć trochę ustała, znów się wzmaga burza. 
Trzy zaś łódki tymczasem do nas się zbliżały, 
Chociaż fale je silnie ciągle wstecz cofały, 
Lecz już, już niedaleko, więźnie i żołnierze 
Zgromadzili się w koniec, by powitać szezerze, 
Bo Ostjacy już byli naszej barki bliscy, 

Więc na koniec pokładu podążyli wszyscy. — 
Łodzie stały na miejscu nieporuszonemi, 

By się minąć z barkami i płynąć za niemi, 

A w tem mieli Ostjacy jeszcze tę przyczynę, 
Aby chwycić czemprędzej już rzuconą linę. 

I tak też rzeczywiście, prawie w jednej chwili 
Wszystkie łódki Ostjacy w prawo zawrócili, 

A z nich jeden już dopadł i ezółna naszego, 
Prędko łódkę przyczepił i wskoczył do niego, 
Ale druga niestety! z Alexandra żoną 

Silnemi bałwanami była w bok rzucona. 

I że linę pochwycić spóźnili się chwilę, 

Więc też łódki obydwie pozostały w tyle. — 
(o w sercu Alexandra już się dziać musiało, 
To opisać zbyt trudno, bo i słów za mało. 
Stał w miejscu, jakby na raz piorunem rażony, 
A cóż dziać się musiało w sercu biednej żony? 
Alexander raz pobladł, lub krwią nabiegł cały, 
Patrząc na to, jak łódki znów się oddalały, 
Jak Ostjacy pracują, aby zbliżyć łodzie 

I pochwycić za linę co tonęła w wodzie. — 
Alexander to widział, więc nie myślał długo 

I najpierwej ze wszystkich spieszy on z usługą. 
Wnet wezwał, by na barce linę odwiązano, 
Stanął w czółno i do niej przywiązał polano, 
A powróz w koło ręki jakby węża zwinął. 
Który potem rzucony aż do nich popłynął, 

Ale przepadł i zniknął w tej wodnej głębinie 

I tylko ponad wodą łeb drewniany płynie, 
Który jeden z Ostjaków chwycił w ręce swoje, 
I niedługo — mąż z żoną złączą się oboje, 

Bo Ostjaey przy linie już pewni i śmiali, 

Wnet do czółna przy barce prędko dojechali. — 
Krzyk powszechny radości i huczne oklaski 
Wzięły górę w tej chwili nad żywiołów wrzaski, 
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I całe już powietrze sobą napełniły, 
Choć bałwany szumiały, chociaż wichry wyły.— 


XIX. 


Ostjak łódkę przyczepił i cofnął się w stronę, 

A wnet Żołnierz poskoczył, by przywitać żonę, 

I tak patrząc się w siebie, zeszłaby godzina, ? 
Lecz ona się schyliła i podała syna. 

Alexander wziął dziecię, całował serdecznie, 

Lecz chciałby pomódz żonie, by przeszła bezpiecznie. 
Zwrócił się i miał podać syna Ostjakowi, 

Gdy w tem krzyk przeraźliwy z tyłu mu odpowie, 

A ma barce gdzie cisza zaległa milczenia 

Zewsząd głosy powstały zgrozy, przerażenia, 

I gdy żołnierz się zwrócił już nie ujrzał żony, 

Tylko łódkę — i Ostjak stał w niej przerażony. — 
O! biedna — bo w tej chwili, gdy tak szczęsną była, 
Zupełną równowagę w łódce utraciła, 

Bo gdy naraz uderzą z boku w łódź bałwany, 
Wpadła w wodną tę otchłań, w Irtysz rozhukany. — 
Alexander przytomność utracił widocznie, 

Stał jak martwy i niemy i nie wie co pocznie. 

Ostjak stał też w pobliżu, mógł dać syna jemu, 

Lecz nie wiedział czy rzucić, czy skoczyć samemu. 
Stał by posąg z kamienia, trzymający dziecię, 

A uczucia w tych chwilach nikt nie dociekł w świecie. 


XX. 


Tymczasem jeden Ostjak rzuca się do wody, 

Zginął w fali spienionej idąc z nią w zawody, 

Lecz wypłynał niedługo mignawszy plecyma 

I o nieba! bo żonę Alexandra trzyma. 

Więc znów radość panuje, bo jak w jednej chwili 
Wydobyli kobietę i w czółno złożyli. — 

Chwilę krótką to trwało, łatwo docucono 

I znów żona przy mężu, maż szczęśliwy z żoną! — 
A w naszych towarzyszkach, w żonach więźniów cara 
Żal wzbudziła nieznana, biedna ta ofiara, 

Dały suknie jej suche i chciały koniecznie 

Wziąć nieznaną na barkę, gdzie już jest bezpiecznie, 
Lecz służalec cesarski nad jego więźniami — 
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Nie dał ująć się nawet naszych pań prośbami. 
On wolę kapitana spełnić jest gotowy, 

Bo to pan tu wszystkiego i wódz okrętowy, 

A. kapitan przybyszów nie myślał ocalić 

I rozkazał natychmiast łodziom się oddalić. 

Tak kazał! ani w gniewie, ani też w obłudzie, 
Bo mu nie nie zależy, wszak to tylko ludzie. — 
Jemu Bogiem, sumieniem jest ich car despota, 
A im więcej kto podły, tem tam większa cnota. 


XXI. 


Już dawno nawet było po zachodzie słońca, 

A burza ustawała, coraz bliższa końca, 

Wiatry coraz to wolniej i łagodniej wiały 

I bałwany niknące coraz mniej szumiały. — 
Alexander stał z żoną, w koło cisza głucha, 
Tylko ona coś jemu szeptała do ucha, 

Tylko czasem z jej piersi wyrwie się westchnienie, 
Jak gdyby pożegnanie, albo też życzenie... 

On wszystko w głębi serca i pamięci chował, 
Tulił ręce do piersi, lub dziecię całował. — 
Ona ciągle mówiła a oczy wskazały 

To na łódkę, Ostjaka, lub tłumoczek mały. 
Alexander na wszystko potakiwał głowa, 

By uwagi żołdaków swą nie zwrócić mową. — 
W tem ponury głos tuby doszedł już w tę stronę, 
I już żegnał serdecznie Alexander żonę, 

Bo już nadszedł z nakazu im czas pożegnania, 
Lecz może niedługiego z sobą dziś rozstania. 
Alexander wiódł żonę w miejsce przeznaczenia, 
Raz jeszcze ją uścisnął i rzekł: „do widzenia !“ 
A na dany znak znowu łódki odwiązano, 

I długo, długo bardzo za niemi patrzano, 

Aż zginęli gdzieś w dali, w niewielkiej zatoce, 
Gdyż widzieć było można, bo tak jasne noce. — 
Alexander po linie na pokład powrócił, 

Stanął, nie już nie było, kiedy wzrokiem rzucił. 
Zmikły łódki w zatoce, znikło lube sioło — 

Raz jeszcze powiódł okiem, lecz pusto w około, 
Więc poszedł do kajuty z swemi kolegami, 

My tylko na pokładzie zostaliśmy sami. — 


ró. 
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XXII. 


W nocy burza zupełnie na rzece ustała, 

Wróciła do spokoju już przyroda cała. 

Dzień nazajutrz był jasny i stałej pogody, 

A ciche i spokojne, jak żwierciadło wody. 

I prawie nie nie wiedząc w pośród nocnej doby, 
Wpłynęliśmy nareszcie na koryto Oby. 

A gdy wszyscyśmy wstali, tak jak zawsze z rana, 
Zaśpiewaliśmy chórem ranną pieśń do Pana. 

Ja zaś wzrokiem śledziłem, gdzie jest mój znajomy 
I szukałem go w koło, patrząc w wszystkie strony, 
Lecz nim pieśń skończyliśmy, wszędzie już pytano, 
I wszędzie Alexandra na próźno szukano; 

Próżno Jermak wstrzymali i barki i łodzie, 
Zołnierz zginał i przepadł, jakby kamień w wodzie, 
I próźno przeszukano każdy kąt pokładu, 

Nikt nie o nim nie wiedział i nie doszli śladu! 

A żołnierze mówili czując jego brak: 

„Załko Palaka, zatonuł Palak!“ 


Za gwiazdką. 


=m- -- 


Na błekitnym niebios stropie 
Świecą gwiazdek krocie, 

Ja za gwiazdką ukochaną, 

Ślę mój wzrok w tęsknocie. 


Darmo szukam po błękicie, 

Nie masz gwiazdki w górze, 

Bo gwiazdeczka w dal pomknęła 
Bujać po lazurze. 


Snać jej z nami nudno było, 
Zbrzydł jej ten krąg nieba. 
Gwiazdce z nami się sprzykrzyło... 
Gwiazdce wrażeń trzeba... 


Leć, gwiazdeczko, leć swobodna ! 
Może w obcej stronie 

Serce kochać twe zapragnie 

I z miłości spłonie. 


Wonczas wspomnisz o mnie, luba! 
Zechcesz wrócić może... 

Lecz zapóźno — bo mię rozpacz 
Rychło w grobie złoży. — 


25. Listopada 1878. 


„Ski. 


Z powodu 50Gcioletniej rocznicy 


powstania listopadowego, 


A 


Y 

Ror obecny, który do kresu swego dobiega, zakończyć 
mamy uroczystością rzadką a mianowicie obchodzeniem 
s0cioletniej rocznicy walki narodu polskiego o wolność 
i swobodę. Sądzimy, że pamięć tych wiekopomnych dni 
ustali się w sercach i umysłach narodu; sądzimy, że 
dłużej nierównie potrwa od uroczystości samej, która 
— ponieważ ograniczoną jest na dzień jeden — z tym 
dniem kończyć się musi. Sądzimy zaś tak z powodu 
wzmagającego się ruchu publicystyki zajmującej się 
uczczeniem i opisaniem dla przyszłych pokoleń powstania 
listopadowego. 

Z licznych publikacyj zapowiedzianych lub wydanych 
w tym celu wymieniamy tylko dwie, a mianowicie: „Pamiętna 
wojnę narodu polskiego, przez Wł. K,“ wydaną przez 
Jana Czaińskiego w Samborze i „Libertas, zbiór pieśni 
i wspomnień z powstania“, w niemieckim przekładzie przez 
wydaweę samborskich roczników dokonanym. 

By zaś pamiątke powstania listopadowego i w naszej 
książce godnie uczcić i utrwalić, uprosiliśmy jednego 
z weteranów powstania, znanego zaszczytnie w literaturze 
polskiej autora „Anny Oświęcimównej", Mikołaja Bołoza 
Antoniewicza, aby nam pozwolił, ogłoszone przez nas 
poprzednio w niemieckim przekładzie dwie pieśnie jego 
„za broń“ i „ułan“, tutaj w oryginale umieścić, i podajemy 
takowe miniejszem za wiedzą i zezwoleniem autora. 


(Uwaga wydawcy.) 
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Za broń! 


(przez Mikołaja Bołoza Antoniewicza.) 


Dziatwo, co drobne wyciągasz ręce 
Ku piersi matki, — nim jeszcze mową 
Potargasz więzy twe niemowlęce — 
Za broń! najpierwsze bądź twoje słowo! 
Młodzieży, — z lubej pragnąca czoła 
Zdjąć ślubny wieniec — patrz! Polska wdową! 
Tej ślubuj miłość, nuć pieśń godową! 
Wszak głos twych ojców do Niej cię woła. 
Wy dawni mężni polscy rycerze, 
Którym dziś blizny zdobią siwiznę, 
Z resztą sił spieszcie w nadziei, w wierze, 
Prowadzić synów w bój za Ojczyznę! 
A wy, z cierniową legli koroną 
W bojach za wolność, głoście z mogiły: 
„Ten nam dziś tylko tu będzie miły, 
„Kto legł ku wrogom twarzą zwróconą.“ 
Za broń! — a braknie — z ścian waszych domów 
Wyrwijcie ćwioki, kujcie oręże! 
Przelejcie dzwony w pociski gromów! 
Za broń, młodzieńce! do broni męże! 


Ułan, 


(Ballada przez Mikołaja Bołoza Antoniewicza.) 


„Dwa kroki jeszcze — tylko dwa kroki. 
Ucisz się piersi stęskniona ! 
Tam, gdzie te smutne wiszą obłoki, 
Gdzie chatka, rzeka, tylko dwa kroki — 
Tam już rodzina i Ona. 
„Drogi nie pytaj, komiu mój wrony. 
Nieś mię gdzie chatka i rzeka! 
Przesadzaj rowy, leć przez zagony! 
O! leć na przełaj, koniu mój wrony. 
Bo tam mię luba już czeka!* 
Wrony, jak wicher, niesie ułana, 
Niema mu przeszkód na ziemi: 


Toae 


Lecz ułan smutny, twarz zadumana: 
„Jak mię o Polskę spyta kochana, 
Odpowiem łzami rzewnemi. 
„I z płaczem blizny pokażę moje 
Co zadał wróg jej zawzięty, 
Pokażę w bojach zużyta zbroję, 
Wybladłe lica przez trud i znoje 
I na mej piersi znak święty. 
„Dziewczę w ramiona z żalem mię schwyć!, 
Otulać będzie me blizny: 
Znak ją na piersi mojej zachwyci, 
W pięknem jej oczku łezka zaświeci, 
Wraz będziem płakać Ojczyzny.“ 
A wrony leci, tętnią kopyta, 
Tuż skręca w bramę i skacze; 
Ale ułana nikt tam nie wita, 
Nikt go w ramiona z żalem nie chwyta, 
Nikt się nie cieszy, nie płacze. 
„Gdzież luba moją?“ — „Jeszcze dwa kroki“, 
— Jej matka rzecze w żałobie — 
„Tam gdzie te smutne wiszą obłoki, 
Gdzie krzyż, megiłka — tylko dwa kroki — 
Tam luba twoja — tam — w grobie.“ 
„Umarła?!“ — jęknał ułan grobowo. — 
Odrzekła: „Z żalu umarła.“ — 
„Toż jeszcze Panie! — Oh, biedna głowo!* 
To było jego ostatnie słowo.... 
Padł, boleść serce rozdarła. — 


„Okhciałbym ja trupów budzić”, 


—— WA nnn 


g 

Jvhciałbym ja trupów budzić 
Dźwiękiem rozgłośnej pieśni; 
Chciałbym ja życie budzić 

Ze snu grobowej pleśni; 
Chciałbym ja duchem wzlecieć 
W kraj nadziemski, świetlany; 
Chciałbym ja światło wzniecić 
Krusząe ducha kajdany; 
Chciałbym ja świat ocalić 
Jednem potężnem tchnieniem ; 
Chciałbym nędzarzy palić 
Słowem, mieczem, płomieniem ; 
Chciałbym ja w morzu tonąć, 
W świata dzikiej powodzi; 
Chciałbym ja w ogniu spłonąć, 
W którym się feniks rodzi; 
Chciałbym w zbrodnię uderzyć 
Z mieczem krwawym u boku; 
Chciałbym świat cały zmierzyć 
Z dumą orlęcia w oku; 
Hymnem chciałbym radości 
Stłumić ludu cierpienia.... 

Bij z wieżycy ludzkości, 

Bij, o chwilo zbawienia! 


Lwów, 13. wrzesnia 1878. 


G. Kohn. 


Dzieje kapelusza. 


PIERWSZA KSIĘGA *) 


na polskie wywrocona 
przez 


Narbrzana Bętkowskiego. 


; 
a" co najpierwszy za rozumu blaskiem 
Poszedł, i swym się wsławił wynalazkiem, 
Ręką roztropną kapelusz zrobił, 

I nim swą głowę pióćrwszy ozdobił. — 

Nie wywinięty nosił tak wcale, 

Tylko mu z góry nadół opadał, 

Jednak tak nosić umiał go wspaniale, 

Ze mu kapelusz powagi nadał. 


Zmarł, i w spadku po sobie, kiedy śmierć się zjawia, 
Zwisły, — swemu następcy kapelusz zostawia. 


Dziedzie, nie wie sam, co tu z nim najlepiej zrobić, 
Jakby wziąść się do niego, jak go przyozdobić, 
Ale myśli, — przemyśla, — wpadł na tę myśl z trudem, 
Stawia mu prosto w górę dwa skrzydła, 
I występuje teraz z nim przed ludem; 
Lud się zdumiał, zachwyca, wpadłszy w ponęt sidła, 
O, to! — woła, — kapelusz ten piękności cudem! 


Zmarł właściciel, a kiedy śmierć mu się pojawia, 
W górę, w spadku, kapelusz wzniesiony zostawia. 


*) Z Gellerta. 
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Bierze nowy następca, i kapelusz zwęża; 

Łatwo widzę — w tem mi się głowa nie natęża 
Czegoto tu brakuje, czego piękność pragnie, 

I z odważnym umysłem trzecie skrzydło zagnie. 

— 0! — lud teraz zawołał, ten ma rozum dzielny ! 
Patrzcie, coto wynaleść w stanie jest śmiertelny! 
Tento wzniesie ojczyznę nad kamień węgielny!! 


Zmarł w swej sławie, a gdy śmierć życia go pozbawia, 
[rójgraniasty kapelusz w spuściżnie zostawia. 


Jużci wprawdzie kapelusz nie był teraz czysty, 
Jakżeż ma być inaczej? on nie wiekuisty ; 
Gdy go dostał następca, przeszedł już rąk tyle 
Które z chwałą czynności legły już w mogile, 
Ten więc, dla wynalazku z stroną gospodarną, 
Tknięty myślą żałobna, dał mu krasę czarną. 
— Jakiż pomysł szczęśliwy, całe miasto woła. 
[ak daleko swym okiem nikt nie rzucił z czoła, 
Teraz, wszystko przewyższył wynalazek nowy, 
Przecięż śmieszny i brzydki był kapelusz płowy! 


Zmarł właściciel, a gdy śmierć prawo swe odnawia, 
Czarny, w spadku kapelusz, nie płowy, zostawia. 


Bierze nowy następca, z nim do domu godzi, 
Patrzy, alić kapelusz znacznie już sterany, 
Myśli, — nową więc sztukę myśląc wynachodzi, 
Na pień go nabić drewniany, 
Dać pod szezotki gorące, to go w czysty zmienia, 
Opasał go i wstęża, wiąże go sznurkami, 
Wychodzi w nim, — a wszyscy krzyczą z zachwycenia: 
— Ah, eóżto już na świecie, czary między nami? 
Nowy kapelusz, o coto za kraj szczęśliwy 
Kędy obłąd z umysłów i ciemnota znika! 
Więcej wynaleść nikt nie zdoła żywy 
Jak ten wielki wynalazł jeniusz śmiertelnika! 


Zmarł dziedziczny właściciel, a gdy śmierć się zjawia, 
Wywrócony kapelusz w spuściźnie zostawia. 
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Mistrza wielkim swojego wynalazek czyni. 
[I z tryumfem wprowadza do sławy świątyni; 
Zrywa sznurki właściciel, świetną myślą tkniony, 
I kapelusz we złote obwłóczy galony, 
Po królewsku wspaniale guzikiem odznacza, 
I znacząco, na ukos, na swą głowę wtłacza. 
Lud, gdy tak go obaczy, z szału się zatacza, 
— Nigdy pomysł tak wzniosłej nie miał jeszcze strony ! 
Jemu, — woła, szczyt zmysłu wszyscy przyznać winni, 
Niczem są względem niego wszyscy dzielni inni. 


Zmarł właściciel, a gdy mu śmierć się w oczach zjawia, 
Ze złotemi obłogi kapelusz zostawia, 
A za każdym tak razem ludzie po zwyczaju 
Naśladujac, tym strojem idą w całym kraju. 


Koniec pierwszej księgi. 


* 
x * 


Dokąd dalej rzecz nasza z kapeluszem sięga, 
To już światu wyjawi Druga dziejów księga; 
Dziedzic go nie zostawił w stanie dawnéj miary, 
Dzieło było wciąż nowe, sam kapelusz stary. 
I, abym to skojarzył w krotce, rzekąc mało, 
Tak się, jak z filozofią, z kapeluszem działo. 


* * 
X 


22. Stycznia, 1880. 
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AAenikły śniegi, prysły lody, 
Świat zimowy strząsa cień — 
Już w rozkwicie lśnią ogrody, 
Na roślinkach krople wody 
Brylantują w jasny dzień. 


Wszystko łaczy się, kojarzy, 
W harmonijny zlewa śpiew: 
W wód krysztale promień marzy, 
Kwiatek miodem pszczołkę darzy, 
Ptaszek pieści cienie drzew. 


Z wiosną budzą się anieli, 
Koztaczają jasność zórz — 
Równość sieje anioł w bieli, 
Zgodę drugi z nich nam dzieli 
W pełnych pęczach wonnych róż. 


I to wszystko kwitnie, rośnie, 
Zgubnym chwastom wróży zgon: 
Przesąd zniknie — i radośnie 
Ramię się z ramieniem zrośnie 
I wolności wyda plon! 


I me serce radość wita, 

W niem nadziei promyk tli — 
Wiosna uczuć mi zakwita, 
Połączenia jutrznia świta... 
Wiosno! wiosno! witaj mi! 


Ida Tetwbels. 


7 a 


U kresu szczęścia, 


NOWELETKA. 


spali snem głębokim po trudach dziennych, w jednej z 
szerokich ulic miasta, w kamienicy piaątrowej rzęsiście 
oświetlonej, muzyka wygrywała huczne tańce, a danserki 
] danserowie upojeni tańcem wirowali tak zapamiętale, 
jak gdyby ten szał trwać miał do końra życia. 

Czardasz! cóż to za szalony taniec! co za gracja 
w ruchach, jaka lekkość i zwinność w wykonywaniu 
figur u danserów, przeważnie młodych oficerów znaku 
huzarskiego! Szczególnie zwraca na siebie uwagę jeden 
z nich, tańczący z piękną wiotką panienka, unoszący się 
z nią lekko ponad wszystkimi innymi, i tylko dźwięk 
ostrogi dozwala uwierzyć, że dotyka się posadzki. 

Pani i panny, młode i stare, brzydkie i ładne 
zachwycają się młodym porucznikiem, który (śmiało można 
twierdzić) cudownie tańczył czardasza. Lecz jakież było 
ich zdziwienie, kiedy zmieniwszy danserkę, okazał się 
oczom, przed chwilą wielbiacym i podziwiająacym go, jako 
bardzo niezgrabny i ociężały danser. Gdzież sę podziało 
to ożywienie z jego twarzy? Gdzie dziarskość i mistrzow- 
ska zdolność? Cóż to za nagła zmiana? Oto popatrzcie 
na to piękne dziewczę z krasnym rumieńcem, ledwo dyszące 
ze zmęczenia, popatrzcie na te czarne oczy błyszczące 
jak gwiazdy, a ścigające wśród tłumu młodego porucznika, 
a odgadniecie tajemnicę! Smukły oficer w przededniu 
miłości, był zachwycony, upojony widokiem ślicznej, 
niewinnej dziewczynki; jej to widok sprawił na nim takie 
silne wrażenie, jej obecność czyniła go w tańcu z nią 
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tak zachwycającym, iż zdawało się jakoby z tym aniołem 
miał unieść się w niebo. 

A ona? ona, młode dziewczę, szczęśliwa! o tem 
świadczą jej oczy, jej usta koralowe uśmiechnięte z Za- 
chwyceniem i serduszko bijące tak mocno, jakby chciało 
wyskoczyć z pod lekkiej powłoki białego muszlina. Oczy 
jego, w porównaniu do których tylko firmament jest tak 
błękitny, tuk czysty, spokojny w dzień pogodny, te oczy 
przejmowały ją dreszczem rozkoszy. Boże mój! myślało 
dziewczę, cóż się zemną stało, że jestem tak szczęśliwa? 
czemu ten młodzieniec, którego dzisiaj pierwszy raz 
w życiu mojem spotykam, takie wrażenie na mnie wy- 
wiera ? 

Trwoga niewypowiedziana ją ogarnęła, kiedy uczuła, 
że danser lekko przycisnął ją do swoich piersi, jak 
strwożony gołabek schyliła główkę o jasnych lokach na 
ramię młodziana, a raczka jej silnie ścisnęła dłoń jego; 
potem zaś, jakby przelękniona swoim postępkiem, bojaźliwie 
podniosła oczy na niego, szukając w jego wzroku odpo- 
wiedzi upragnionej. Może się śmieje złośliwie ze mnie, 
że mu się tak prędko udało, zawładnąć mojem sercem, 
pomyślało dziewczę. Lecz nic podobnego nie spostrzegła 
w tych rysach szlachetnych, w tym wzroku jasnym, nic 
prócz szczęścia i zadowolnienia człowieka, znajdującego 
się u mety swoich życzeń. Jego postać cała, każden 
ruch, każde słowo tchnęło taką szczerą prostotą, taką 
świętą prawdą, że niewinne dziewczę uniesione żywem 
uczuciem, jakiemu często ulegają młode duszy, spojrzało 
tkliwie i łzawo w twarz jego, spowiadając się swym 
wzrokiem z tego, co się działo w jej sercu. Młody czło- 
wiek stanął jakby wryty. Tknięty przeczuciem, że znajo- 
mość ich nie może skończyć się litylko na tem widzeniu 
i miłem wrażeniu, jakie wywarli na siebie, pozostał on 
długo pod wpływem czarującego jej wzroku, a jakiś głos 
tajemniczy szeptał mu, że z tą dziewicą musi go łączyć 
węzeł trwalszy. 

„Dla wiosny są kwiaty, dla młodych miłość.“ Z pod 
praw natury nikt się nie wyłamie, a młoda Malwina, 
znalazłszy się samotnie w swoim pokoiku, dziwiła się, 
czemu uległa nieznanemu jej dotąd uczuciu, czemu po- 
zwoliła swej duszy ukołysućc się marzeniem szczęścia 
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niepodobnego do urzeczywistnienia, bo i cóż z tego, że 
go pokochała, kiedy go może nigdy więcej w życiu swojem 
nie ujrzy? A potem, pytanie drugie: czyż to jest miłość 
prawdziwa? czy nie jest to chwilowy tylko szał? Malwina 
słyszała nieraz od swojej opiekunki, że bal najczęściej 
złe skutki wywiera na młodych dziewczętach. Taniec, 
muzyka, młody, przystojny danser, który zalotnie i zrę- 
cznie pannie nadskakuje, zawraca jej główkę i czyni niepokój 
w jej serduszku, a niepokój ten zmienia się w stan 
chorobliwy i umysł dziewczęcia w rozbujałej fantazji 
tworzy wszędzie tylko postać młodzieńca, widzianą na 
balu. Praca domowa, książka nie zajmują jej już więcej, 
1 wcześnie jak kwiaty wiosenne, ścina ją śmierć, — albo 
dziewica widząc, że robiono sobie z niej igraszkę, odpłaca 
się taką samą monetą i dojrzewa wcześnie na zalotną 
i wyrachowaną kokietę, czyniącą przez swoje postępowanie 
ujmę godności kobiecej. 

Kiedy jutrzenka zajaśniała na niebie, Malwina po 
wczorajszym niepokoju i zamęcie, trzeźwym wzrokiem 
zaglądnęła do głębi swej duszy i czuła, że zbliża się, że 
nadeszła już chwila dla jej serca, która do nowych uczuć 
i tęsknoty serce to zbudzi. Pocóż więc trapić się myślami 
czarnemi ? Wszak czuje, że jest całkiem odmienna od swych 
towarzyszek, ich los więc spotkać jej nie może, bo miłość 
to dla niej uczucie święte, połączone z tak silną wiarą 
w młodego porucznika, iż niepodobna, by takie uczucie 
życie jej zatruć miało. Uczucia, jakie nią miotały, gdy 
klękła do modlitwy, pokazywały jawnie, że był to jedyny 
człowiek, którego kochać mogła. Malwina ukryła twarz 
w dłoniach, a łzy szczęścia i nadziei płynęły po pięknej 
twarzyczce młodej dziewicy, która za chwile te najmilsze 
w całem życiu swojem dziękowała Bogu na klęczkach. 

Odtąd dnie dla Malwiny ubiegły w ciągłem oczeki- 
waniu na przyjście pięknego swego wielbiciela, którego 
nawet imienia nie znała, a że przyjdzie, o tem nie watpiła 
już, przypomniawszy sobie zachowanie się młodzieńca 
pełnego powagi i szacunku dla niej, a którego oczy kazały 
jej wierzyć, że pokochał ją szczerze. 

Przeczucia Malwiny nie zawiodły jej; w kilka dni 
po owym pamiętnym balu, kiedy była sama w pokoju, 
za drzwiami dały się słyszeć ostrogi a potem lekkie pukanie 
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do drzwi, serce Malwiny uderzyło gwałtowniej. 

— Proszę wejść. — rzekła głosem drżącym, a cała 
twarz jej oblała się żywym szkarłatem. W progu ukazał 
się młody porucznik, lekkie zakłopotanie z powodu zastania 
Malwiny samej w pokoju uczyniło go jeszcze bardziej 
pięknym i zajmującym, niż był owego wieczora. 

— Florjan N. porucznik od huzarów, przyszedłem 
złożyć państwu moje uszanowanie jako nowozamieszkały 
sąsiad. 

— Moi opiekunowie bardzo się będą cieszyć, że 
mają takiego sąsiada w domu, dotąd nigdy niezamieszka- 
łym — odparła żywo Malwina, a oczy jej przemówiły: 
ach! i ja cieszę się bardzo, że cię będę mogła widzieć. 
Florjan zrozumiał od razu, co się dzieje w duszy dziew- 
częcia. 

—- Dla pani to uczyniłem — rzekł już śmielej. 
patrząc z uwielbieniem w twarz pięknej panny. 

—  Zostawię pana na chwilkę i pójdę przywołać 
opiekuna mego, aby mu oświadczyć, że ma gościa — 
rzekła ockniona z pierwszego szału radości Malwina, 
a głos jej brzmiał już poważniej. 

Florjan pozostał sam. 

— A więc sierota — rzekł z głębokiem westchnie- 
niem, i ja sierota także, dodał z goryczą, a czoło jego 
zasępiła myśl przykra. Biedniśmy oboje — szepnął po 
długiej chwili, ale tem lepiej, bo nic nas mie rozdzieli 
teraz, ona potrzebuje podpory, opiekuna i ojca, ja jej 
zastąpię wszystkich na świecie, by tylko chciała być moim 
aniołem - pocieszycielem, by mnie kochała sercem całem, 
a czuję, że będzie mnie tak kochać. Jej dusza nie jest 
jeszcze żadnem przykrem uczuciem rozgoryczona, ona 
potrafi moje życie uczynić ziemskim rajem. Bóg widocznie 
nas kojarzy, abyśmy w życiu wspólnem znaleźli osłodę, 
postępując dalej po ciernistej drodze sieroctwa. Lecz kiedyż 
nastąpi to szezęście? zapytał nagle siebie samego zatr wożony, 
i począł chodzić po pokoju dużemi krokami. O! jeszcze 
wiele czasu upłynie, nim będę mógł powiedzieć: bądź 
moja, a do tej chwili serce moje musi milczyć, bo nie 
mogę jej losu zabezpieczyć. Ciężka praca i długie chwile 
tułactwa rozdzielają nas, lecz przynajmniej jej widok 
będzie umacniał moje siły i będzie dodawał wytrwałości 
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do znoszenia mego losu z cierpliwością, teraz zaś muszę 
panować nad sobą, by daremnie nie nadużywać uczuć 
niewinnej dziewczyny. 

I twarz jego ozdobiło postanowienie szlachetne 
blaskiem promiennym, i takim został już do końca swoich 
odwiedzin, pomimo że obecność Malwiny silne na niego ro- 
biła wrażenie, a serce chciało koniecznie zdradzić swoje 
uczucie. — 

Od owego postanowienia zacząwszy Florjan pomimo 
bliskiego swego sasiedztwa z opiekunem Malwiny, był 
jednak u niej rzadkim gościem. Wystarczało mu, że mógł 
choć raz na tydzień widzieć ja, rozmawiać z nią godzinkę, 
uścisnąć jej rączkę i odejść z tą pewnością, że ona go 
kocha. Czuł się szczęśliwym i nie narzekał już na swój 
los, łudząc się ustawicznie nadzieją szczęścia, którego 
posiadać nie mógł. I piękna Malwina również czuła się 
szczęśliwa, wszakże tak mało pragnęła dla swego szczęścia, 
że zupełnie zadowolona była, gdy mogła słyszeć ten głos 
miły, widzieć te oczy błękitne, spokojnie patrzące na nią. 
Dla czego żadne słowo miłości nie wyszło z ust młodego 
porucznika, o to nie pytała i nie pragnęła żadnej zmiany 
— wszakże serce kazało jej wierzyć, że jest kochana 
1 wierzyła, a wiara ta dawała jej szczęście. 

W tym to czasie mącąc ich spokój wybuchła wojna 
roku 1866 i przyszedł rozkaz, by wojska zostające w 
mieście K. jak najspieszniej wymaszerowały na północ do 
Nachodu. Florjan zaledwie miał tyle czasu, by pozałatwiać 
najpilniejsze sprawy i pożegnać się ze swoimi sąsiadami. 
Zastał Malwinę i jej opiekunów mocno przerażonych 
krążącemi wiadomościami o strasznej wojnie. Pożegnanie 
trwało chwil kilka, żegnano się uroczyście nie mówiąc 
i słowa, a na bladych twarzach opiekunów Malwiny czytać 
można było myśl straszną. że może już po raz ostatni 
widzieć u siebie będą młodego porucznika, udającego się 
na pole bitwy. 

— A więc ciche moje szczęście się skończyło — 
szepnęła Malwina, oparłszy pałające czoło o zimne szyby 
okna, i nawet przy rozstaniu żadne słowo zbliżające nas, 
nie wyszło z ust jego. lecz był tak spokojny, tak odważnie 
spoglądał w przyszłość, jak gdyby w serce moje pragnął 
wlać otuchę, że się jeszcze zobaczymy. Ale może to nigdy 
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nie nastąpi. szepnął jej jakiś głos tajemniczy. O! gdybym 
choć raz jeszcze mogła uścisnąć dłoń jego. choć raz 
jeszcze go widzieć, jęknęła pełna najwyższej boleści 
Malwina i padła bezsilna na kanapkę, w białych dłoniach 
twarz spłakaną ukrywając. W pokoju panowała cisza, 
ostatnie promienie światła padały przez okno oświetlając 
słabo pokój. W zamyśleniu swojem Malwina nie zauwa- 
żała, że drzwi się lekko rozwarły i postać słuszna zbliżyła 
się ku kanapce. 

— Przebacz mi pani! przyszedłem cię jeszcze raz 
pożegnać. 

Malwina zerwała się z kanapki. 

— Pan Florjan! — zawołała głosem przytłumionym, 
bo tchu jej w piersiach zabrakło i chwyciła jego ręce 
w swoje dłonie. 

— Tak pani! to ja! miałem jeszcze kilka chwil 
czasu i pospieszyłem raz jeszcze powiedzieć ci: bywaj mi 
zdrowa i pamiętaj o mnie. Jutro o świcie wyruszymy 
ztąd i Bogu jednemu wiadomo, kto z nas powróci! Lecz 
jeśli wrócę, to takim, jak odchodzę. z wiernem uczuciem 
dla ciebie, panno Malwino, a ty czy będziesz tym samym 
kochającym mnie aniołem? Czy mogę liczyć na twoje 
serce ? 

— Możesz, panie Florjanie — szepnęła zarumieniona 
dziewica. — 

On objął wiotką jej kibić i namiętnie tulił ją do 
siebie, a usta jego złożyły na czystem, dziewiczem czole 
serdeczny pocałunek. 

— Więc jutro? jutro już cię nie zobaczę — płakało 
dziewczę na piersiach młodziana. 

— Miejmy nadzieję w Bogu, droga Malwino, że 
w krótce się zobaczymy, tylko ty módl się za mna, gdy 
będę w niebezpieczeństwie życia. Dotąd nie miało ono 
dla mnie żadnej wartości, ale teraz, teraz pragnę żyć 
dla ciebie... Muszę już odejść, bądź zdrowa, Malwino! — 

— Bóg z toba, Florjanie — szepnęło dziewczę wśród 
łkania. 

Mglisty i chłodny był poranek, kiedy wojsko wy- 
maszerowało przez uśpione ulice miasta, chmura za 
chmurą gnały po niebie a wiatr wiosenny wył przeraźliwie. 
Wojsko pomimo niepogody maszęrowało wesoło, jeden 
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tylko młody porucznik niepodzielał wesołości swych 
towarzyszów, jego pierś podniosło ciężkie westchnienie, 
kiedy opuścił miasto a przejeżdżając koło kamienicy, gdzie 
mieszkała jego ukochana, posłał jej myślą ostatnie poże- 
gnanie, i choć się niespodziewał ujrzyć ja, patrzył we 
wszystkie okna tęsknym wzrokiem. Lecz nagle okrzyk 
zdziwienia wydobył się z jego piersi, wszak tuż u furtki 
stała Malwina powiewajac chustką białą, jej postacią 
wiotką wiatr chwiał na wszystkie strony, szarpiac z głowy 
czarną chustkę w której starała się ukryć łzy płynące 
z óez. Florjan wstrzymał na chwilkę swego siwka, i jeszcze 
raz się ukłonił, pozostawiając we łzach i rozpaczy swoją 
ukochanę. 

Trzy miesięcy minęło od rozstania się z Florjanem. 
O! jakże to łatwo napisać: trzy miesięcy! ale jak ciężkie, 
jak okropnie długie one były dla biednej dziewczyny, 
kochającej pierwszą miłością silną i wiekotrwałą! Biedna 
Malwina! Ona nie cierpiała już tak silnie jak w pierwszej 
chwili rozstania, nie płakała, nie łamała rak w rozpaczy, 
leez smutek jej o wiele więcej wzbudzał litości, bo był 
to smutek cichy, z rezygnacją i poddaniem się woli 
Bożej. 

Nareszcie nadszedł dzień, w którym Malwina ani 
się nie spodziewała, jak ważne zdarzenia rostrzygnąa jej 
losem. W dnin tym od samego rana dziewczę czuło się 
niespokojnem i jakaś dziwna trwoga wstrząsała niem do 
głębi duszy. 

— Może co do nas napisze Florjan, może choć 
kilka słów. że żyje. Boże święty! — myślało dziewczę, 
co też się ze mną dzieje, żem taka roztargniona, cieszę 
się i smucę, sama nie wiem dla czego? To zapewne sen 
dzisiejszej nocy tak mię przeraził. 

Zamyśliła się. 

— 0! bo też dziwny był ten sen — szepnęła sama 
do siebie: śnił mi się ogień wielki, jasny, a w pośrodku 
jego stałam ja i Florjan, w tem nadeszła biała chmura 
i tak nisko spuściła się z nieba, że dotknęła mojej głowy 
i lekko zwinąwszy się w koło mnie uniosła ku górze... 
bardzo, bardzo wysoko, i widziałam, jak Florjan stał na 
ziemi i ręce ku mnie wyciągał. Łzy rzewne płynęły mu 
z ócz w takiej obfitości, że gasiły ten ogień jasny, z którego 
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zostawały tylko czarne gruzy i popioły, ja zaś płakałam 
tak okropnie, że aż poczciwa moja opiekunka przyszła mnie 
obudzić. Zbudziwszy się długo nie mogłam przyjść do 
siebie, a płacz mój przechodził w okropne łkania, za 
godzinę dopiero mogłam opiekunce powiedzieć mój sen. 
Dobra kobieta pocieszała mnie jak mogła: ogień, to wielka 
radość, mówiła mnie wlewając pociechę w rozżalone serce, 
w białą chmurę zaś nie trzeba wierzyć. „3en mara, Bóg 
wiara.“ Kochane dziecię! nie dręcz się więc napróźno. 

— Ach! chciałabym bardzo zapomnieć snu mego, 
lecz nie mogę. O! gdyby już Florjan raz powrócił — 
szepnęło dziewczę, natenczas i mój niepokój by się..... 

Nie mogła skończyć, gdyż drzwi się otworzyły 
z hałasem i porwał ją w swoje objęcia Florjan zdrów, 
rozpromieniony szczęściem. że znów widzi tę, do której 
tak tęsknił. — 

— 0! jakem tu spieszył, jak mi tęskno było za 
twoim widokiem, ja ciebie tak kocham, Malwino moja! 
— przemówił do niej głosem wzruszonym, patrząc z 
uwielbieniem w piękna jej twarzyczkę, która wśród smutku 
stała się jeszcze powabniejszą. 

— Bóg mnie wysłuchał, panie Florjanie! I ja znów 
cię widzę i słyszę, sama nie wierząc swym oczom, czy 
to prawda, by mój smutek tak prędko zmienił się w ra- 
dość? Patrz! ja znów płaczę, lecz są to łzy szczęścia, 
które czynią mi ulgę, są to łzy powitania, które zmyja 
wszystkie już przeszłe cierpienia. 

— Więc i ty cierpiałaś ? śliczna ty moja! — zawołał 
Florjan cisnąc jej rączkę namiętnie. 

Prawdziwa szczera miłość kobiety nie objawia się 
w wielu słowach, wtedy gdy serce przepełnione jest 
radością, w pierwszej tylko chwili gorące słowa popłyna 
z jej ust, jak nagła fala wezbranej wody, a potem woda 
ucichnie, staje się czystą, spokojną, a na źwierciedle jej 
odbija się obraz lubego. Malwina nie odpowiedziała na 
pytanie Florjana ani słowa, lecz on zajrzał do głębi jej 
serca i ujrzał, jak gorąco go kochało i ile cierpiało. 

Prawdziwe szczęście tchnie spokojem, a szczera 
miłość boską ciszą, która jednak ma cudowną swoją 
harmonja, pojęta tylko przez tych, którzy się wiernie 
kochają. Taka cisza boska nastała pomiędzy młodymi 
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ludźmi po przywitaniu, ich usta nie mogły opowiedzieć 
tego co czuli przez czas rozłączenia, z resztą zanadto 
w tej chwili ezuli się szczęśliwymi, by szczęście to zamącić 
słowami. On widział przed sobą ideał anioła, widział istotę 
z krzyształową czystością serca, która dla niego miała 
być tem, czem jest ogrzewający promień bóstwa, towa- 
rzyszką w złej i dobrej doli. Lecz przed urzeczywistnieniem 
słodkiego tego marzenia, ile go pracy czekało w przyszłości, 
bo pracą tylko mógł nzyskać szczęście domowe, zbudować 
ognisko dla ukochanej. Wprawdzie kazała mu nadzieja 
wierzyć, że los mu przyjdzie z pomoca, lecz nie określała, 
kiedy stanie u kresu szczęścia. 

— Malwino droga! rzekł po długiej chwili Florjan, 
a czoło się jego przykrą myślą zasępiło, poznawszy cie- 
bie postanowiłem, nie zdradzić się z swoja miłością, aż 
wtedy kiedy stać z toba będę mógł przed ołtarzem, lecz 
kiedym cię tracił, serce niechciało milezyć i przy poże- 
gnaniu dręczony smutną myśla, że nie wrócę więcej, 
powiedziałem, że cię kocham. Dziś uzyskawszy cię na nowo, 
w radości serca mego powtórzyłem te słowa, co jeszcze 
długo powinne były leżeć na dnie duszy, bo ty nie możesz 
jeszcze być moją, i nie wiem, czy mi przebaczysz moją 
otwartość. Tak! luba! jeszcze długo, długo musimy czekać. 

Malwina się wyprostowała, dumnie podniosła ona 
piękne swoje czoło, czyste jak posąg Junony. 

— Panie Florjanie! — rzekła, a głos jej drżał 
z wzruszenia, czyż ja pragnę czego więcej nadto, byś 
mnie kochał? czyż nie dosyć szczęścia w sieroctwie 
przyniosłeś mnie tem słowem? O! nigdy, nigdy nie 
bylibyśmy szczęśliwi, gdybyśmy pragnęli więcej ponadto 
co posiadamy. Prawdziwe szczęście znajdujemy w sobie 
samych. czując się zadowolnionymi z tego, co los zsyła, 
a jakkolwiek dążyć zawsze powinniśmy pracą do spełnienia 
szlachetnych celów, jednak cierpliwość święta powinna 
być naszym przewodnikiem. Pocóż więc zatruwać tak 
piękne chwile jak dzisiejsze nasze, troską i smutkiem, 
a jam już tak wiele się smuciła, iż dzisiaj pragnę tylko 
cieszyć się twoim powrotem. 

Klorjan stał zdumiony. Czyż to do niego tak prze- 
mawiało młode dziewczę? czyżby ją cierpienia i trwoga 
o niego przekształcić miały w dojrzałą kobietę ? Popatrzył 
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na nia w zamyśleniu — nie! przed nim stał niewinny 
anioł w lekkiej różowej sukience z rumieńcem dziewiczej 
skromności na czole, a słowa przed chwilą płynące z 
jej ust, były jakby natchnione od Boga. 

— 0! ty moja jasna gwiazdeczko! — zawołał Flo- 
rjan z uniesieniem, ty mnie rozświecasz drogę, kiedy 
chmury życia zasłaniają błękit Boży. 

— Tak być powinno — szepnęło dziewczę, w mi- 
łości naszej powinnyśmy kobiety mieć źródło niewyczer- 
pane wiary i pociechy, siły i odwagi do życia, bez tego 
dawno byłabym umarła przed twoim powrotem. 

— 0!i mnie często opanuje rozpacz, trwoga i zło- 
wrogie przeczucie, lecz wierzę w Boga, wierzę w twoja 
miłość i dlatego nie upadam na siłach. 

Wśród podobnych wynurzeń ubiegły im chwile tak 
prędko, iż niespostrzegli się nawet, że już godzina minęła. 
Pierwszy ocknął się Florjan. 

— Muszę cię pożegnać ma kilka godzin, droga Mal- 
wino. aby znów tu powrócić jak najprędzej. 

— Do widzenia, panie Florjanie! do miłego widze- 
nia — szepnęło dziewczę, i rozeszli się z rozpromienionem 
obliczem i z nadzieją, że znów się obaczą. 

Malwina została sama. 

— A więc nie darmo śnił mi się ogień! — zawo- 
łała radośnie. Ogień, to radość, to uciecha szalona, taka, 
jak moja w tej chwili. Lecz cóż znaczy ta chmura biała, 
która mi się śniła? Precz z nią, precz! nie chcę myśleć 
o niej, bo ja się dziś cieszę, dziś jestem inna, niżli 
wczoraj. 

Popatrzyła w okno i rozśmiała się szczerze, serde- 
cznie, po dziecinnemn, wyciagając ręce do światła słone- 
cznego. 

— Słoneczko ty moje! i ty się dziś do mnie uśmie- 
chasz, grzejesz nawet inaczej jak wczoraj! boi ty się cie- 
szysz, że on wrócił, że zdrów i mnie kocha. Wujaneczko 
— wołała do wchodzącej opiekunki, którą już od dzie- 
ciństwa wujanką nazywać przywykła, wojsko nasze wró- 
PMOSdZISIAJ i..... 

— Wiedziałam o tem już wczoraj, że wróci — prze- 
rwała z uśmiechem opiekunka. 

— A czemuż nie mi nie powiedziałaś? — pytała 
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Malwina z błagającem spojrzeniem. 

— Bo nie wiedziałam, czy wróci z wojskiem pan 
Florjan, a nie chciałam na próźno trwożyć twego serca 
— odparła dobra kobieta. 

— 0! jacy wy dzisiaj wszyscy dobrzy dla mnie je- 
steście, jak wy odgadliście, że ja go kocham, kiedy nikomu 
nie powierzyłam swojej tajemnicy — odrzekła wzruszona 
Malwina, całując z czcią rękę opiekunki. 

-— Bo ja cię kocham — odparła zacna kobieta, a 
miłość odgaduje tajemnice ukochanych osób. 

W oczach Malwiny błysnęły łzy szczęścia, dla niej 
otwierał się jakiś świat nowy. Ta kobieta zawsze dla niej 
tak surowa, ta opiekunka pełna powagi, która jej nigdy 
nie mówiła, że ją kocha, dziś przemawiała do niej tkli- 
wemi słowami jak matka najlepsza. Czemuż nie była taką 
zawsze? myślała Malwina. Bóg widocznie dla mnie prze- 
znaczył dzisiaj same uciechy, rzekła z uniesieniem młoda 
dziewczyna. Lecz nagle wstrzęsła się, z blada twarzą zwra- 
cając się do okna, szmer na ulicy. który zwrócił na sie- 
bie uwagę Malwiny, był to szmer pogrzebowy przecho- 
dzącego koło jej okien karawanu. 

— Ach! znowuż jedna ofiara cholery — zawołała 
przestraszona Malwina, patrzac na trumnę, opiekunka jej 
zaś zalała się łzami i cicho odmawiała pacierze. 

— Droga Malwino! — rzekła po chwili ocierając łzy 
— pogrzeb ten smutniejsze zrobił na mnie dziś wrażenie, 
niż kiedykolwiek; bo serce matki zatrwożone choroba 
córki. Dziś rano przyszła wiadomość od zięcia, że córka 
nasza, jedyne dziecko moje, chore niebezpiecznie i pragnie 
nas widzieć przed śmiercią. 

— 0! biedna wujanko! więc i ty masz swoje zmar- 
twienia, a ja niezdolna cię pocieszyć — przerwała Mal- 
wina pełna współczucia. 

— Dla mnie pociechy nie będzie, aż stanę u jej 
łoża boleści, dlatego dziś jeszcze musimy odjechać do 
OQdesy nocnym pociągiem, aby jak najprędzej być tam. 

Malwina stanęła jak wryta, wpatrując się w twarz 
opiekunki z wyrazem strasznej rozpaczy. 

— Musimy dziś jeszcze odjechać — powtórzyła 
ołośno. 

Opiekunka zrozumiała ten krzyk serca zbolałeęgo i 
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pospieszyła z pociechą. 

— Nie wszyscy musimy wyjechać, ty, gdy zechcesz, 
możesz się pozostać, jeźli oddasz rękę swą Florjanowi i 
w przytomności naszej dziś wieczorem jeszcze go zaślubisz. 

— Niestety !—szepnęło dziewczę, on sam mnie dzisiaj 
mówił, że połączenie nasze nie może jeszeze tak prędko 
nastąpić. 

— Być może, że zdanie swoje zmieni. Musisz bowiem 
wiedzieć, kochana Malwino, że ojciec twój umierając zo- 
stawił el majątku 20.000 złr., te pieniądze kazał nam od- 
dać twemu mężowi po ślubie. Ostatnia wola twego ojca 
obowiązała nas do przyrzeczenia, że nie opuścimy ciebie, 
aż póki nie oddamy w ręce godnego człowieka. Widząc 
twoje dla Florjana uczucia i zmuszona odjechać, nie chcia- 
łabym was rozłaczać, i dlatego mąż mój udał się do 
Florjana, by mu ofiarować twoją rękę a zarazem poczy- 
nić kroki potrzebne, aby ślub wasz mógł się odbyć jeszcze 
dzis wieczorem, a potem z czystem sumieniem wywiązawszy 
się z przyrzeczenia, odjedziemy do naszej córki. Znając 
już z własnego doświadczenia, co znaczy boleść i trwoga 
o los istoty ukochanej, darujesz nam zapewne ten pośpiech, 
co do twego losu i szczęścia w przyszłości. 

— l w chwili tak szczęśliwej dła mnie musicie mnie 
opuszczać! O! wierz mi, wujanko! że boleść moja z po- 
wodu rozstania się z wami zmniejsza urok szczęścia na- 


szego — odparła wzruszona Malwina. 

— Przy boku męża kochającego cię zapomnisz o 
stracie tej — odpowiedziała opiekunka. 

— QO nie! nie! Malwina nigdy nie zapomni, że 
straciła dobrodziejów i opiekanów — przerwała żywo 


dziewczyna. Lecz tuż za nią na te słowa odezwał się mile 
brzmiący głos Florjana: 

— Ale Malwina zyska nowego opiekuna aż do śmierci, 
jeżeli zechce być moja. 

— "woja na wieki — odpowiedziało dziewczę. 

Florjan objął ją w swoje ramiona, drżącą jak listek. 

— Przyjaąłem propozycją twego opiekuna. aby po- 
siąść ciebie. Ty wiesz, że nie pragnałem majatku, z ezy- 
stem więc sumieniem przysięgnę ci, że pragnę tylko 
ciebie. 

| najgorętsze uczucie miłości połączone z czcią jakby 
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dla świętej malowały się w twarzy Florjana. Malwina 
spojrzała w te szlachetne rysy, w te oczy, jak niebo 
pogodne i czyste I za całą odpowiedź uścisnęła mu rękę. 

Długo, długo jeszcze trwała ich rozmowa, długo 
opowiadał jej o swoich planach w przyszłości Florjan, aż 
nareszcie zmrok zapadł. Robione przygotowania do ślubu 
skończono, kufry do podróży dla opiekunów stały już za- 
pakowane, rzęsiste światło zabłysło w dużym salonie, u 
Malwina zarumieniona, z błyszczącemi jak dwie gwiazdy 
oczyma, poszła za wezwaniem opiekunki, by się ustroić 
w ślubną sukienkę. 

Cóż to za piękna, za uroczysta chwila dla tej pięknej, 
niewinnej dziewczyny, kiedy odchodząc Florjana szepnęła 
mu: do widzenia! a potem na wpół nieprzytomna udała 
się za opiekunką swoją do pokoiku, gdzie modniarka 
I panna służąca czekały już na jej skinienia. Florjan z go- 
rącą miłością patrzył za tą delikatną postacią o ślicznej, 
giętkiej kibici, z wzrostem wybujałej topoli... patrzył 
i oczom swoim nie wierzył, że ta boginia za kilka godzin 
będzie do niego należała. na zawsze. 

Zostawszy sam, oparł on rozpalone czoło na ręku 
i pogrążony w zadumie, porównywając dzień wczorajszy 
z dzisiejszym, nie mógł zgodzić się z tą myślą, że w prze- 
ciągu kilku godzin takie zmiany zaszły w jego życiu, Od 
czasu do czasu spoglądał na drzwi, w których miała mu 
się ukazać Malwina z wieńcem mirtowym u jasnego czoła. 
Minęła godzina jedna i druga, panny młodej jeszcze nie 
było, a co dziwniejsze, nikt nawet nie zajrzał przez ten 
czas do osamotnionego Florjana. On słyszał jakiś ruch 
w sieniach i w przyległych pokojach, słyszał bieganie, 
wołanie, przyjście osób cudzych, lecz wszystko to mało 
go obchodziło, nareszcie lekki szmer dał się słyszeć za 
drzwiami. Florjan powstał z uśmiechem szczęścia na przy- 
witanie Malwiny, drzwi się otworzyły, — lecz dla Boga! 
to jeszcze nie ona! Florjan się cofnął, we drzwiach stanęła 
panna służąca 1 zawołała głosem płaczliwym: 

— Ach! proszę pana do panny Malwiny! — 

Serce Florjana biło gwałtowniej, pot zimny wystą- 
pił na czoło, a w piersiach brakło mu tchu, kiedy przez 
oświetlone pokoje spieszył do Malwiny pokoiku panieńskiego. 
Nie chciał zapytać służącej, co się stało; bo bał się usły 
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szyć toś okropnego. Spieszył tylko co tchu. u otworzywszy 
gwałtownie drzwi, stanał u progu jak skamieniały. Cóż 
za okropny widok przedstawił się jego oczom! Przed 
wielkiem lustrem, ustrojonem w pyszne kwiaty leżała 
biała, atłasowa suknia ślubna. na toalecie wisiał mirtowy 
wieniec z długim welonem sięgającym aż do podłogi, 
w krześle obok siedziała modniarkua u próżnego pudełka, 
tuż opodal stało dwóch lekarzy, żywo z sobą rozmawiając, 
a w końcu salouika na łóżku leżała Malwina. Białość jej 
twarzy równału się Z pościelą, włosy uwite w pyszne 
loki spływały w nieładzie na śliczne ramiona, przez usta 
na wpół otwarte wydobywało się ciężkie westchnienie, 
a oczy z błędnym wyrazem patrzyły przed siebie. Opie- 
kunka nacierała jej skronie trzeźwiącemi kroplami, w 
głowach zaś stał ksiądz i opiekun z załamaneini rękami. 

Jeden z lekarzy zastąpił drogę Florjanowi. 

— Robiliśmy wszystko co było możebnem, by ją 


uratować — rzekł, lecz daremnie, cholera zabiera swoją 
ofiarę. Nie zbliżaj się pan bardzo do chorej, bo to słabość 
zaraźliwa — dodał nieco ciszej — i oba lekarzy wyszli 


z pokoju, za nimi wyniosła się modniarka. 

Florjan jak szalony stanął u łóżka. 

— Czemuż zaraz niezawołaliście mnie — zawołał 
rozdzierajacym głosem. 

Malwina spojrzała na niego pełna słodyczy. 

— Nie kazałam Pana wołać, bo choroba zaraźliwa 
— szepnęła słabym głosem. Umieram już, Florjanie! 
a nie będe twoją — dodała patrząc na niego z boleścią. 

— O nie! o nie! ty będziesz żyła — odparł żywo 
Florjan i począł ją ratować rozmaitemi środkami, o jakich 
tylko wiedział. Opiekun po cichu napominał go, żeby był 
ostrożny, lecz on nie nie słyszał i nie widział, pchnięty 
naprzód jakąś dziwną siłą chciał koniecznie walczyć 
przeciwko wyrokowi boskiemu i wrócić uchodzące zdrowie 
Malwinie. Próźne usiłowania! kiedy z niej życie już 
uchodziło, a Florjan ujrzał, że ona umiera, wtedy chwycił 
on ją w swoje ramiona, bezprzytomny prawie, i łzy gęste 
jak groch spływały mu po twarzy. 

— Malwino! Malwino! — wołał namiętnie, ja ci 
nie dam umierać, tyś moja i nikt cię mi nieodbierze. 

Lecz stygnąca Malwina czuła, że się nie oprze 
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wyrokowi bBoskiemu. Słodko uśmiechnęła się do swego 
narzeczonego. 

— A jednak za chwilę nie będę ja już na świecie. 
Florjanie! nie rozpaczaj! bądź mężnym, ja uproszę u Boga 
szczęścia dla ciebie. 

Temi słowy starała się ona pocieszyć młodziana. 
Lecz kiedy powiodła okiem po pokoju, a ujrzała ślubne 
suknie i wieniec, obok siebie zas pięknego młodzieńca, 
którego tak kochała, wtedy rozpacz jej wybuchła w całej 
sile, a rzewny płacz jej kamienie by wzruszył. 

— Boże! mój Boże! wołała przez łzy, czemu ja 
muszę dzisiaj umierać? Ach to okropne! powtarzała — 
ja go tak kocham, tak kocham, a muszę sięz nim rozstać! 

Ksiądz podał jej krzyż, wzięła go wijac się w kur- 
czach, lecz powoli widok ukrzyżowanego Zbawiciela uspokoił 
a. 

Ksiądz zbliżył się do Florjana. 

— Ja mogę was złączyć sakrumentem ślubu, ona 


jest przytomnu — szepnął mu w ucho, lecz Florjan nie 
słyszał go. Opiekun także zbliżył się do niego. 
— bądź mężnym — rzekł doń niema! surowo, 


tracisz ją, lecz nie trać jej majątku. Jako mąż Malwiny 
będziesz miał prawo do jej posagu, korzystaj z czasu, bo 
będzie zapóźno. 

— [dźcie odemnie precz! — zawołał Florjan groźnie, 
ja tylko jej pragnę. 

Ksiądz i opiekun cofnęli się. 

Malwina chwyciła go konwulsyjnie za szyję. 

— Dziękuję ci, żeś dał mi poznać przez miłość 
swoją szczęście prawdziwe na ziemi, a jednak gdybym 
choć jeden dzień żyła z tobą, umierałabym spokojniej jak 
dzisiaj. 

Zęby jej poczęły dzwonić, twarz siniała a łzy 
stygnęły na twarzy, tonem prośby wielkiej, cichutko, 
tajemniczo szeptała mu jeszcze: pocałuj mnie w usta, 
głowa jej opadła na rękę Florjana bezwładnie, a on 
schylony nad drogiem jej ciałem zamknął zsiniałe jej 
usta ostatnim pocałunkiem. 

W tem Malwina zadrgała. 

— Boże! daruj mi życie! ja jeszcze taka młoda! 
i powiodła wzrokiem po obecnych a ręce wyciągnęła ku 
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Florjanowi. Bądź zdrów! — zawołała z ostatniem wysi- 
leniem, przyciskając krzyż do piersi. Był to ostatni krzyk 
boleści, w którem dusza jej uleciała ku niebu. 

Ksiądz starał się uprowadzić rozpaczającego Florjana. 

— Nie rozpaczaj, synu — rzekł, nie żałuj jej, 
dla ciebie zaczyna się życie pełne goryczy i smutku, lecz 
anioł co odleciał ciebie tak prędko, niechaj wspomnieniem 
swojem jak błyskawica rozświeci ciemne drogi życia twego. 
Ona, przyjacielu, jest już u kresu trwałego szczęścia, do 
którego my śmiertelni dążyć jeszcze musimy. 


(Z prawdziwego zdarzenia.) 


Szczerzec dnia 8. Grudnia 1879. 
NOZE. SS. 


— AP O. mMM 


Ahaswer. 


MW 

JĘJLzłeku co wierzysz w materję, siłę, 
A mówisz: niczem jest Bóg; 

Co czynisz z życia kwestje zawiłe, 
Niebacząc wytkniętych dróg; 

Ty co śmiesz wątpić, twierdząc zarazem 
Stawiac swe dzieła na wzór, 

Żeś nie mem dziełem, nie mym obrazem, 
Lecz ślepych przypadków twór: 

ldź dalej potępion — idź! 


Przez twą niewiarę, pyche nadętą, 

Ów pierworodny twój grzech; 

Przez walkę sprośną przeciw mnie jętą; 
Przez sarkastyczny twój śmiech; 

Przez samolubstwo które ci truje 

Czyste nadziei twej sny; 

Przez serce twoje co nieodczuje 
Cierpień bliźniego ni łzy: 

Idź dalej potępion — idz! 
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Idź, pokąd w bliźnim nie uznasz brata, 
Aby podzielić z nim trud; 

Pokąd uwierzysz, żem Panem świata, 
Istnienie twoje zaś cud; 

Pokąd ci z ducha ślep nie opadnie, 
Byś przejrzał i uznał mnie 

I tobą tęskna chęć nieowładnie, 
Rozłąki ukończyć dnie: 

Idź dalej potępion — idź! 


Lwów, w Październiku 1878. 


Franciszek Dull. 


borysław. 


OBRAZEK EKONOMICZNO - SPOŁECZNY, 


nakreślił z natury Els. — 


LJ. podnóża karpat, na Podgórzu w ziemi Samborskiej, 
o milę od miasta Drohobycza nad rzeką Tyśmienicą 
dążącą do Dniestru leży wioska „Borysław*, własność 
niegdyś jednej z możniejszych rodzin polskiej szlachty, 
a dziś rodziny Lindenbaumów, których ojciec, propinator 
ostatniego z utracjuszów owej polskiej szlachty, kupił 
Borysław kapinkową wypłatą za 50000 złr. za którego 
cząstkę, maleńka, zaledwie dziesiąta, jeszcze obecnie mi- 
liony oferują. 

Prawdą jest, że dopiero nowożytna nauka przyrodni- 
cza wykryła wartość nafty i wosku ziemnego, w które 
obfitował Borysław do niedawna a i obecnie niezupełnie 
w te materjały zubożał, i że wskutek wykrycia tych 
płodów natury wartość Borysławia znacznie się podniosła 
— ale też niezaprzeczoną jest prawdą, że duch czasu 
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niósł naukę również i dla przeszłych posiadaczy Bory- 
sławia — że zatem mogli oni idąc za tym prądem oświaty, 
osiągnąć te właśnie zyski dla siebie i co bardziej dla 
kraju, które utracili w skutek sobkostwa i indolencji — 
1 w skutek których dostał się w końcu Borysław w ręce 
wyzyskiwaczy bezsumiennycii, a te zaprzepaściły tamże 
niegdys nagromadzone skarby — bezpowrotnie; — wy- 
rządziwszy krajowi naszemu szkodę absolutnie niepowe- 
towaną. 

Jeśli bowiem nafta znajduje się i w innych częściach 
kraju naszego, aczkolwiek nie w tej obfitości jak w Bo- 
rysławiu — to wosk ziemny. tak poszukiwany w świecie 
handlowym nie został odkryty do tej pory nigdzie indziej 
na całej kuli ziemskiej prócz w Borysławiu. 

Produkt ten naszej ziemi wyłacznie dotad przyna- 
leżny nie da się też wcale bagatelizować, — a jakkolwiek 
trudno jest obecnie z braku dat statystycznych udowodnić 
ilość produkcji czasów dawnych, to nawet dzisiejsza już 
tak uszczuplona produkcja tego płodu ziemnego w Bory- 
sławiu daje zadziwiające wyobrażenie o bogactwie pokładu 
tamecznego. 

Na tak zwanym „Nowym świecie* w Borysławiu — 
na przestrzeni nie wiele większej nad kilka morgów wy- 
dobywa się jeszcze dziś za pomocą 3000 szybów, około 
5000 cetnarów wosku tygodniowo czyli około 250000 
cetnarów rocznie co, licząc w przecięciu za cetnar po 
15 złr. w. a. stanowi roczny kapitał obrotowy około 
ezteromilionowy; licząc zaś wartość owych 3000 szybów 
na 2000000 złr. śmiało można czysty zysk, po odtrąceniu 
wszystkich wydatków na 307/, ustanowić. 

Wszakżeż te 307/, czystego zysku osiągają, a raczej 
osiągali do niedawna jeszcze producenci Borysławscy, przy 
najgorszej administracji i przy najniefachowniejszem přo- 
wadzeniu gospodarstwa techniczno - górniczego w Bory- 
sławiu. — Około 2000 właścicieli cząstkowych, zapisanych 
w rejestrze — nielicząc drugie tyle wspólników cichych, 
prowadzą każdy osobną administracją Ii manipulacją gór- 
niczą — przez co naturalnie procenta czystego zysku 
znacznie obniżone i obcięte, niedochodza do wysokości tej, 
któraby wyniknąć musiała przy gospodarce racjonalnie 
skupionej, mianowicie skupionej w ręku kapitalistów 
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sumiennych i umiejętnie rzecz traktujących. 

W tej mierze utrzymują miejscowi znawcy, że przy 
gospodarce fachowo i uczciwie prowadzonej — owe 3077, 
czystego zysku dałyby się osiągnąć nawet przy zniżeniu 
ceny produktu do połowy. 

Ale dziś w Borysławiu nie chodzi już niestety o to aby 
zwiększyć popyt wosku ziemnego za pomocą obniżenia 
cen tego produktu — a zatem za pomocą zaprowadzenia 
gospodarstwa fachowego i sumiennego, lecz raczej i bar- 
dziej o to, czy w pokładach ziemnych tamże znajduje 
się jeszcze w ogóle jaki wosk ziemny — i czy się opłaci go 
wydobywać, a powtóre czy jest możliwem wydostać te 
drogocenne resztki z rąk obecnych posiadaczy niesumien- 
nych, a co najmniej niefachowych. 

Nad temi dwoma pytaniami zastanowimy się nieco 
bliżej : 

W pierwszych chwilach po odkryciu wosku ziemnego 
w Borysławiu, około roku 1870/71 nieznano nawet jego 
wartości i wyrzucano wraz z ziemią i kamieniami do 
rzeki Tyśmienicy jako produkt zawadzający wydobywaniu 
nafty. — Kilku nieco więcej doświadczonych przemysłowców 
borysławskich wykryło przypadkiem wartość tego wo- 
skowego skarbu i zanim jakakolwiek władza odnośna kom- 
petentna, zdołała żółwim krokiem i na zasadzie zbyt oglę- 
dnych ustaw i praw wglądnąć w ustroń Borysławską, już cała 
zgraja przemyślnej szarańczy zleciała do Borysławia — 
i wgryzła się tamże w ziemię w ten sposób. iż utworzyła 
falange producentów tak szczelnie zwartą — że obecnie 
żadna ustawa ani cywilna ani karna jej rady dać nie 
może. — Najohydniejsze wyzyskiwamie wszelkich ustaw 
i mienia prywatnego — wzajemnego, a zatem skarbu 
krajowego jest na porządku dziennym w Borysławiu, 
tak dalece — że dziś nie jest możliwem zaprowadzenie 
tamże nawet stacji górniczej — fachowej — któraby zbadała, 
czy pokład wosku ziemnego w Borysławiu jest miejscowym 
lub napływowym, czy jest do wyczerpania — lub wieki 
trwać może i powinien, czy nakoniee w pierwszym 
wypadku dadzą się uratować resztki lub nie, a w drugim 
wypadku czy i jakie środki przedsiębrać należy — aby 
kraj od dalszego wyzyskiwania wyratować. 

Ustrój władz bezpośrednich i pośrednich w Borysła- 
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wiu — jako produkt kłótni autonomii z absolutyzmem, a za- 
tem władz wynikłych z wyboru i władz centralistycznych, 
jest właśnie jedynym powodem takiego rabunku mienia 
publicznego w kraju naszym; — 4 zapytać się godzi, 
czy taki stosunek jest również winą tego biednego kraju 
i jego mieszkańców ?! Albo autonomia. albo biórokratyzm 
niech rządzi; lecz niech ten zarząd będzie czysty, jedno- 
lity a nie mieszany, bo wtedy odpowiedzialność będzie 
ciężyć na jednym — lub drugim systemie, a nie na 
żadnym jak obecnie w Borysławiu. 

Zresztą do dziś dnia dokładnie niewiadomo nikomu, ani 
władzom ani producentom, czy nadzór robót wykona- 
wczych w Borysławiu należy do zakresu władz górniczych 
czy politycznych, jakkolwiek od rostrzygnięcia tego pyta- 
nia zawisła przyszłość Borysławia. 

W prawdzie w praktyce zdaje się górować twierdzenie, 
że roboty górnicze w Borysławiu są czysto - przemysłowej 
natury, a zatem podlegają ustawie przemysłowej — więc 
władzom politycznym; — ale jakżeż pogodzić tę zasadę 
z tem, że ustanowiono dla Borysławia inspekcję górniczą 
z górniczemi przepisami i regulaminami czysto -górniczego 
ustroju podporządkowawszy takową c. k. Starostwu w 
Drohobyczu a nie przydzieliwszy temuż ostatniemu referenta 
dla spraw górniczych * — Jak pogodzić z temi ustanowie- 
niami późniejszemi zresztą od zaczęcia robót górniczych 
w Borysławiu — zarządzenie t. z. „komitetu producentów“ 
w Borysławiu, który jako władza miejscowa autonomiczna, 
ustanawia ze swego ramienia rzekomo fachową górniczą 
inspekcją — owe ciało nieżywo na świat wydane — które 
ma nadzorować swoich chlebodawców, producentów i wyko- 
nywąać niefachowe polecenia e. k. Starostwa w Drohobyczu ? 
Jest to coś w tem rodzaju jak przełożony obszaru dwor- 
skiego, zwykle oficjalista dworu — który ma swego 
chlebodawcę kontrolować a w danym razie nawet egze- 
kwować na nim wyroki władzy politycznej. Ze on tego 
nieuczyni z obawy utraty służby, tak samo jak tego 
nieczyni borysławska inspekcja kopalń, to wiadomo wszy- 
stkim, tylko nie prawodawcom centralistycznym naszego 
państwa. 

Jakie stosunki wyniknąć moga i mogły a zarazem 
musiały wyniknąć w obec takiego ustroju władz w Bo- 
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rysławiu, gdzie rzekomo fachowa inspekcja kopalń jest 
zawisłą od producenta, którego ma nadzorować, a władza 
polityczna z braku sił fachowo-górniczych na taką in- 
spekcję się spuścić musi i spuszcza, to nie trudno odgadnąć. 
— To też smutne są te stosunki i zaprzepaszczają z dnia 
nadzień i co raz bardziej przemysł górniczy tamtejszy. 

Przedewszystkiem brak ksiąg gruntowych czyni w 
Borysławiu illuzoryczną wszelką własność a nawet proste po- 
siadanie tamże tak że owa szarańcza wyzyskiwaczy, wywła- 
ściwszy chłopa — wywłaszcza się obecnie nawzajem i 
czyni każde posiadanie szybu i gruntu litylko prowizo- 
rycznem a co gorsza chwilowem, bo zrabowanie takowych 
odpiera się tam nowym rabunkiem, w co niestety! ustawa 
cywilna się nie wmiesza a do czego procesa prowizorjalne 
kilkonastoletnie nawet najuczciwszego posiadacza zmu- 
szają. — W obec tego że tam każdy producent jest 
chwilowym prowizorycznym posiadaczem zagarniętego nie- 
prawnie gruntu nieswego, niemoże być mowy w Borysła- 
sławiu o racjonalnem stałem prowadzeniu robót górniczych, 
i wkładaniu tamże znacznych wystarczających kapitałów, 
czyli że wynika z tego poprostu dorywczy rabunek cu- 
dzego mienia — aż do ukończenia sprawy sądowej prowi- 
zorjalnej. 

Z takiego rabunku korzyści moga być tylko wtedy 
znaczne, gdy prędkiemi środkami, prędko wydobywa się 


produkt ze ziemi; — to też o fachowo-technicznej ro- 
bocie tamże mowy niema. — Aparat górniczy borysławski 
nieda się opisać, jest to coś w swoim rodzaju — i przy- 


pomina nasze dawne budki żydowskie, któremi się jeździło 
z braku kolei z jednej miejscowości do drugiej w Galicji. 
Budki te zginęły z widowni ze zaprowadzeniem kolel — 
ale w Borysławiu postęp narzędzi górniczych nawet z 
imienia znanym nie jest, i tak długo znanym nie będzie, 
jak długo producent nie będzie fachowym górnikiem i 
nie będzie miał odpowiednego kapitału obrotowego. 

Nędza Borysławskich stosunków socjalno i fachowo- 
górniczych, wyłania się dopiero w całej okazałości ze 
studjowaniem tamecznego stanu robotników. 

W obec powyż opisanego stanu rzeczy nie zadziwi 
bynajmniej twierdzenie, że robotnik borysławski zeszedł 
z czasem do rzędu zupełnego zbydlęcenia; — do którego 
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go doprowadził tameczny producent za pomocą instytucji, 
zwanej „kasjęrstwem." 

Kasjer borysławski niema sobie równego w żadnym 
innym zakątku ziemi całej. 

Z, prostego robotnika, krętactwem i bezsumiennością 
wyszedłszy na producenta pomniejszego, obejmuje nadzór 
nad szybami i robotnikami i wyzyskuje tychże wbrew 
ustawie przemysłowej — zu pomocą samowolnych ra- 
chunków, skwitowawszy robotnika zdemoralizowanego 
przed lub już po przybyciu do Borysławia nędznem, nie- 
zdrowem pożywieniem i pomieszkaniem tak iż nigdy 
kasjer robotnikowi, ale zawsze robotnik kasjerowi pewną 
kwotę dłnżnym pozostaje. Zawisłość ta i brak zarobku 
realnego wypłoszyły porządnego robotnika z Borysławia 
— a pozostały tworzy ohydny zastęp zbydlęconej siły robo- 
czej i nowy zarodek na nowych kasjerów 1 producentów. 

Jakiemi moga być stosunki sanitarne i moralności 
w Borysławiu w obec tego stanu rzeczy, mianowicie gdy 
się zważy, że w małej wioszczynie bez pomieszkań zdro- 
wych, czystych i obszernych, bez kontroli i nadzoru 
gnieździ się około 10000 takich zbydlęconych robotników 
obojga płci, o tem niewolno nam pisać w niniejszym 
obrazku choćby ze względu na nieestetyezność przedmio- 
tu. Ktokolwiek zna jednak niechlujne części żydowskich 
miasteczek naszych, ten będzie miał wyobrażenie o nie- 
chlujstwie i życiu w Borysławiu — tylko że tu nie 
z jedną częścią — ale z całością ma do czynienia. — 
Dość powiedzieć że każde chwilowe i częściowe oczy- 
szczenie tej stajni zbydlęconego proletarjatu przy spo- 
sobności nawiedzin jakiej wyższej lub najwyższej oso- 


bistości — niemniej jak około 10000 zł. kosztuje. na 
którą to kwotę składają się niby producenci, a którą 
płaca znów biedni robotnicy — po odjeździe gości. 


Ze w kilka dni po owych wizytach stan dawny po- 
wraca, o tem i mówić nie trzeba, bo się samo przez się 
rozumi. 

Taki stan stosunków w Borysławiu — taki rabunek 
publicznego mienia przez szajkę producentów bezsumien- 
nych, niewykształconych, niedbających ani o cywilne, 
ani o karne ustawy pozwala postawić twierdzenie, że 
wydostanie resztek produktu ziemnego z tych rąk nie- 
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oglądających się na nie prócz na zysk własny — jest 
możliwem litylko za pomocą przymusowego wywłaszczenia. 

Wywłaszczenie to może nastąpić — albo w drodze 
rządowej (przymusowo) albo w drodze prywatnej (przez 
kapitał) — przy pomocy rządu. 

[ jedno i drugie jest możliwem litylko na zasadzie 
fachowego ocenienia owych resztek, które się jeszcze jako 
wosk ziemny w Borysławiu znajdować mogą i znajdują. 

Resztki te — jakkolwiek przez wykopanie przeszło 
3000 szybów —znajdnjaą się w terenie nader osłabionym 
bo porytym — mogłyby wrócić przy racjonalnej gospodarce 
może nawet i owe 307/, nakładowemu kapitałowi, gdyby 
zamiast nakładu na 38000 szybów zredukowano takowy 
na 300 do 400 szybów i zarządzono odwodnienie obecnie 
wprost niemożliwe. 

Kto i kiedy to uczyni, o tem trudno dzis wyroko- 
wać. — Może ze zwycięztwem autonomii w Austryi, 
i z zaprowadzeniem „Banku dla krajów“ rząd jako taki 
i do Borysławia zaglądnąć zechce a poczyniwszy zmiany 
w ustroju władz przez zarządzenie inspekcji kopalń, 
niezawisłej od producentów i posiadającej dostateczną siłę 
egzekucyjną — oraz przez ustanowienie fachowego re- 
ferenta dla spraw górniczych albo przy ce. k. Starostwie 
albo przy Wydziale powiatowym umożebni racjonal- 
ną gospodarkę w Borysławiu. — A może też jaki obcy 
kapitał z zagranicy spróbuje w Borysławiu, jak to za 
pomocą „deutsche Warthschaft" zaprzepaszcza się mienie 
w Galicji przy pomocy pokrewnej „ Wzrthschaft der Cen- 
ćtralisten"; lub może starym zwyczajem austryjackim „bleibt 
alles beim Alten“, aż producenci Borysławscy wyzyska- 
wszy co się da. pozostawią tamtejsze obszary jako cmen- 
tarzysko, na którym pochowaja wszelką dalszą chęć do 
pracy handlowo - przemysłowej u wszystkich ludzi dobrej 
woli. Sądzimy że to pierwsze byłoby i na miejscu i naj- 
odpowiedniejszz w obec honoru i sławy narodowej jako 
też w obec tego, że wosk ziemny do tej pory na całej 
kuli ziemskiej — nigdzie prócz w Galicji nie został od- 
kryty. 


Drohobycz, w listopadzie 1880. 


W przededniu 


NA WYŻYNACH DZIEJOWYCH. 
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ŚW zrokiem po niebie błądzą rozjaśnionem, 
Zmysły im rzeźwi chłód brzęczącej fali; 

A upoiwszy słuch słowiczym tonem 

Na wonnych kwiatach spali-by — ach! spali!.. 


Nie wodospadów dzwoniące kryształy, 
Ani niebiosów widok okazały 
Mnie wywabiły w gęstwę nocnych cieni: 
Idę jak odgłos od źródeł przedświtu. 
— Kwiaty zroszone kroplami promieni — 
Słowicze tony — te wonie zachwytu — 
Niech młodszym piewcom kwilą i balsamią, 
Zanim zawody w piersi im się włamia — 
W nas z głębin wiecznych tchnięty promień Boży 
I siła ducha przezeń wiecznie czerstwa, 
Wytężmy umysł tam, gdzie lud w obroży 
Sni o odwetach okrom bohaterstwa. 

X 


Szemrze czegoś nędzy grono, 

Głodne praw i straw pospołu — 

Coś tam czasem szczęknie z dołu, 

W który ludzkość potracono. 

Czyż tym dzieciom krew pijacym 

Z piersi matki wyczerpanej — 

Dźwięk litości będzie znany ?.. 
Czasem przed niebem milczącem 

Te szkielety pracy twardej 

Ręce łamią jak w rozpaczy, 

Lecz kto z śmiechem w twarz im patrzy, 

Tego zmrozi wzrok pogardy. 


ERIS 


O! ten zastęp dziś męczeński 
Nie zna cię, miłości święta: 
Z pod łachmanów widne pęta, 
W pięść ujęty piorun klęski. 
A przed rzeszą słowo skargi 
Jak zatruta syczy strzała : 
„Nasze siły idą w targi, 

Głód pożera nasze ciała..." 
Tłumi mowę straszne grono, 
Głodne praw i spraw pospołu, 
Tylko szczęki słychać z dołu, 
W który ludzkość potrącono. 


w 


Spia głęboko po żadz szałach, 
Noc im zbiega na uściskach, 
Może śnią o nowych zyskach. 
O odsetkach — kapitałach ? 


Straż orężna śmiałków skróci — 


A psy czujne wroga zwęszą; 
Może dolę marzą cięższa 
Dla tych ofiar swojej chuci. 


— W przedeświty między stróżą 


Z grona nędzy postać blada 


Przemknie czasem — słucha — bada... 
Tajne duchy znać jej służą — — 

— Spią, nie widzą, jak wydarte 

Z ust dziecięcych ach! ostatki — 


Kupią zwiędłe głodem matki, 
By zabawić psy zażarte. 

Nie dostrzega, jakie krwawe 
Rzezie bije czerń u siebie, 
By brytanom dać w potrzebie 
Ciepłą z ciał ubitych strawę. 


Choć tam który w tłumie jęknie 


Milionami ust z boleści, 

Ani prawdy tem obwieści, 

Ni strzeżonych nie przelęknie. 
x 

Jęczą lasy po nadrzeczu, 

Szumią fale na potokach, 
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Ranek straszny legł w obłokach, 

Zapach jakby krwi w powietrzu. 

Z jękiem borów — z szumem fali 

Jak rycząca grzmotem chmura, 

Jak morderstwa wieść ponura 

Milion głosów huczy z dali: 

„lLodowate twarde dłonie 

Zanurzymy w mózg szczęśliwych... 

Rozszarpiemy zbiory chciwych — 

Krzywda nasza w krwi utonie! 

Niewolnicy od warsztatu! 

Trud niech zgrzytnie nasz żelazem: 

Prawom kujmy pancerz razem, 

Sprawiedliwość obca światn. 

Zemsta jedna nam została — 

Próżne nasze były skargi: 

Nasze siły idą w targi, 

Głód pożera nasze ciała. 

Rozpustami domy kala, 

Naszą krew do wina kładną, 

Naszych oczu blaski kradną. 

Szpikiem naszych kości palą. 

Z hasłem pomsty na nich runiem, 

Znój nasz ogniem ich opłynie, 

Slad ołtarzy ich zaginie! 

Ich świętościom w twarz napluniem*. 
A 


Grdzież ty lirna jesteś braci? 
(rdzież synowie światła możni? 
Czy was spłoszył rój postaci, 

Czy wy z lękn tak ostrożni? 
Czyż świat krwawy nie widnieje — 
Nie wpadają w słuch wam kroki 
Któremi złowróżbnie dzieje 
Tętnią po bruku epoki? 

— Nad tym ludzkim wstaje rodem 
Ciężkich sądów geninsz mściwy! 
O! ma braci! idźmy przodem. 
Głośmy miłość swymi spiewy. 
Zasępione swe oblicze 

Przyszłość do mych piersi skłania, 
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A z boleścią ciosy liczę, 

Zemsty krwawego zarania. 
Zanim klęski czas dopędzą, 
Zanim dech palący wionie, 
Namaszczeni ludzką nędzą 
Giłośmy spokój w nędzy gronie. 
— (zyliż z pieśni. które płoną 
Nam pod sercem jak ogniska. 
Zadne dźwięki w tłam nie wioną, 
Zadne światło nie wybłyska. 
Słowo duszą upieszczone, 

| anielstwem promieniące 

[ słodyczą zaprawione, 

Nie rozstrzeli iskr tysiące — 
Tęczową nie zalśni łuną? 

Nie wylejem w świat wzburzony 
Wiary? nutą złotostruną; 

Nie zawiesin w nieboskłony 
(rorejące słupy Boże 

Jak północnej strefy zorze? 


„Mowa w sercach wykochana 
Jak anielskich rąk narzędzie, 
Taka strojna i ograna 


Toż do szeptów służyć będzie." 


Wymierzone w ludzkość włócznie 
biją wszystkie w serce moje... 
Gudotwórczych mistrzów ucznie! 
Samżeż przed wiekami stoję? — 


Władysław Ciesielski. 


< 


"=" 
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Do Pierwiosnka, 


| 


e 
al coś słonka ciepłem zwiedziony, 
Zakwitł o wiosny poranku, 
Witaj pierwiosnku, ty upatrzony 
Wiosny zwiastunie, kochanku. 
Lecz czemuż kwiatku lice twe smętne? 
Czemu łza świeci w twem oku? 
Zycie wśród gajów tyle ponetne 
Niemaż dla ciebie uroku? 
Bieluchna szatę dały ci nieba, 
Zielone listki cie stroją — 
Kwiatku, czyż wdzięków więcej ci trzeba? 
Czemuś zasępił twarz swoja? 
Wszakże już w polu śniegi stopniały, 
Mrożnych już nie ma zamieci, 
Północne wichry również przewiały 

[ słonko milej dziś świeci: 
A ciebie ptasząt śpiew niezachwyca, 
Ni słonka cieszą promienie, 
I tylko smutkiem krasi twe lica 
Jakieś tajemne cierpienie... 
Lecz wiem ja kwiatku, co cię tak boli, 
Czemuś na liczku tak rzewny. 
Kwiatku! tys swojej niepewny doli, 
Tyś jutra swego niepewny... 
Bo od zachodu po modrem niebie 
Szarawe chmury się snują: 
Kwiatku! te chmury trwożą dziś ciebie, 
Twe życie one ci trują... 
Ty wiesz, że śniegi opadną jeszcze, 
Wiosnę przeplotą jej wrześnie, 
Kwiatku! gdy mroźne zetna cię dreszcze, 
Zginiesz, boś zakwitł zawcześnie... 


P>. Sei. 


Poeta i jego dzieło, 


(7 ERNESTA HOUWALDA.) 


A W 4 PRA i 
W izdebce swej, od świata opuszczony 


Nad wykończeniem dzieła czuwa wieszcz, 
I nawpół lampy światło już przymglone 
Dopala się... W tem czuje nagle dreszcz 
I widzi. jak z zasłony wiekuistej 
Wysuwa się przyszłości obraz mglisty. 
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A to co przyszłość w łonie swem ukrywa, 
To przewiduje on jak w biały dzień: 
Głos bratni w sereu jego się odzywa 
I życia pełnią darzy martwy cień, 
A z życia obraz budzi się przyszłości, 
Przemienia się poezja w krew i w kości. 

Lecz to co wieszcz wymarzył nocną dobą, 

To pragnie się uwolnić, dąży w świat, 

On niechaj pozostanie się sam z sobą, 

Poezja życiem, bieży w życia ślad, 

By głosić światu czuciem nieochłódłem, 

Ze miłość świata jej natchnienia zródłem. 


Sambor, 7. marca 1878. 
G. Kohn. 


(Końcowa uwaga wydawcy.) 


Uwiadamiam niniejszem publiczność, że z braku miejsca spowodo- 
wanego wielkim napływem współpracowników (obecnie 30) sprawozda- 
nie zwyczajne z czynności moich nie może być umieszczone w roczniku, 
a dochód uzyskany z tego wydawnietwa towarzystwom dobroczynnym 
za wyraźnem pokwitowaniem tychże zostania doręczony niepredzej 
jak 15. i 16. stycznia r. 1881. Do 15. stycznia r. 1881 włącznie 
będę bowiem jedynie zajęty ekspedycją dzieła. 

Wyrażając na tem miejscu wdzięczność moją miastom które 
mię wsparły, a z których obok Lwowa i Przemyśla Tarnopol na 
szczególniejszą wzmiankę zasługuje, zastosowuję do współpracowni- 
ków moich to samo eo do publiczności a mianowicie upraszam tych 
o względność i pobłażanie, których utwory z braku miejsca nie mo- 
gły być pomieszczone i pozostały się na późniejsze czasy. 


Sambor, 5. grudnia 1880. 
G. Kohn, 
wydawca i kierownik roczników 
samborskich. 
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Spis przedpłacicieli. 


Adelman Jan, w Przemyślu. — Amirowicz Albin, w Stani- 
sławowie. — Artwiński Stanisław, w Nowym Jorku. — Artychowski 
Jadeusz, w Stanisławowie. — Dr. Axelrad, w Tarnopolu. 

Bajan Ignacy, w Jarosławiu. — Balicki Ludwik, w Wyko- 
tach. — Bartoszewski, burmisirz miasta Jarosławia. — Dr. Baumfeld 
Jakób, w Przemyślu. — Bayer Karol, we Lwowie. — Berchard Ka- 
rol, w Szczereu. — Dr. Berliner Henryk, we Lwowie. — Berner 
„Jan, w Nowym Saczu. — Berson Zofja, w Nowym Sączu. — Dr. 
Biegelmayer Alfred, w Samborze. — Bielański Roman, w Złoczowie. — 
Bielawski Tomasz. w Przemyślu. — Dr. Bieńczewski Abdon, w Ja- 
śle. — Dr. Bieńczewski Aleksander, w Dobromilu. — Dr. Biesiadecki 
" Jan, w Jaśle. — Dr. Billet Dawid, w Złoczowie. — Blaim Seweryn, 
" w Przemyślu. — Blumenfeld Jakób, w Tarnopolu. — Dr. Blumen- 
feld Józef, we Lwowie — Błażowski Wiktor, burmistrz miasta Dro- 
hobycza. — Dr. Bodek Maksymilian, we Lwowie. — Bóhm Ludwik, 
w Nadybach. — Bogdanowicz Michał, w Stanisławowie. — Bogusz 
Konstanty, w Tarnowie. — Borecki Józef, w Stanisławowie. — Bo- 
recki Władysław w Przemyślu. — Braglewicz T. W., księgarz w Ja- 
śle. — Brand Ignacy, w Tarnopolu. — Brandt, burmistrz miasta 
Bochni. — Braun Alojzy, w Trembowli. — Dr. Brauner Izydor, w 
Tarnopolu. — Dr. Byk Emil, we Lwowie. 

Dr. Cassina, w Przemyślu. — Dr. Chameides, w Zagórzu. — 
Dr. Chomieki Jan, w Zurawnie. — Chrzanowski I., w Tłumaczu. — 
Cieński Zbigniew, w Stanisławowie. — Czarkowski Antoni, we Lwo- 
wie. — Dr. Czaykowski Władysław, w Przemyślu. — Czepielowski 
Aleksander, w Przeworsku. — Dr. Czeszer Józef, we Lwowie. — 
Q©zołowski Aleksander, w Stanisławowie. 

Damask A., w Tarnopolu. — Dr. Dauer Fabian, w Przemyślu. — 
Dawidowski Aleksander, w Tarnopolu. — Deblessem Antoni, w Trem- 
howli. — Dr. Delinowski Antoni, w Tarnopolu. — Dębieki Jan, w 
Kołomyi. — Dr. Dębieki Teofil, w Kołomyi. — Diamand Józef Mau- 
rycy, we Lwowie. — Dr. Dniestrzański Seweryn, w Tarnopolu. — 
Doboszyński, w Tarnopolu. — Dobrowolski Ludwik, w Nowym Są- 
czu. — Dr. Ludwik Dolański w Rakowej. — Dr. Doliński Franci- 
szek, w Przemyślu. — Donnersberg Jan. w Borysławiu. — Dornwald 
Michał, w Przemyślu. — Dr. Drewiński, w Sanoku. — Dr. Dukiet, 
w Rymanowie. — Dulęba Stanisław. w Przemyślu. — Dr. Dworski 
Aleksander, w Przemyślu. — Dr. Dzikowski Zygmunt, w Kałuszu. 

Dr. Eisenberg Jakób, w Stryju. 

Falkowski Jan Kanty, c. k. radca sądu we Lwowie. — Ks. 
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Federkiewiez Jakóh, w Przemyślu. — Feit Albin, w Brodach. — 
Festonburg, w Stryju. — Filipek W., w Nowym Saczu. — Finkel- 
stein Józef, w Medenicach. — Finkelstein Maksymilian. w Tarnopolu. — 
Foedrich Robert, w Brzozowie. — Frankowski Ignacy, w Przemyślu. — 


Frei Zygmunt, we Lwowie. — Freier £., w dłumaczu — Dr. Freu- 
denberg Jan, w Kołomyi. — Dr. Fruchtman Filip, w Stryju. — Dr. 
Fruchtman Leon, w Bolechowie. — Dr. Frühling w Tarnopolu. — 


Funkenstein Józef, w Kołomyi 
Gabrigel Wilhelm. w Brodach. — Gaertner Leon, w Stryju. — 


Grailhoffer Karol, w Sanoku. — Gall Jakób, w Tarnopolu. — Gam- . 


ski Franciszek, w Przemyślu. — Garwolinski Bronisław, w Brodach — 


Gaudnik Franciszek, w Brodach. — Dr. Guweł Jan, w Przemyślu. — 
Ks. Glazer, w Przemyślu. — Gładyszowski Włodzimierz, w Tarno- 
polu. — Głodziński Franciszek, we Lwowie. — Gniewosz, w Nowo- 
sielcach. — Dr. Goldfarb, w Przemyślu. — Dr. Goldhaber Paweł, 
w Brodach. — Dr. Goldhammer, w Tarnowie. — Goldlust Ignacy, 
w Brodach. — Dr. Goldmann Bernard, we Lwowie. — Gomoliński 
August, we Lwowie. — Grabowski Eugeniusz, w Jarosławiu. — Gra- 
natowski I., w Tustanowicach. — Greif H., w Tarnopolu. — Greiss 
Józef, w Tarnopolu. — Dr. Gross Piotr, we Lwowie. — Dr. Grün- 
haut Bernard, w Sanoku. — Ks. dr. Grzegorzek Wojciech, w Bochni. 

Habura Franciszek, w Tarnowie. — Dr. Haiter Gustaw, w 
Jarosławiu. — Hantschel, w Sanoku. — Hauch Karol, w Medeni- 
cach. — Hausner Alfred, w Brodach. — Haylling Wiktor, w Sam- 


borze. — Dr. Hefern Robert, we Lwowie. — Henner B., w Przemy- ~ 


slu. — Dr. Heyne Ludwik, w Złoczowie. — Hiolski Edmund, w 
Drohobyczu. — Hisztin Walenty, w Kałuszu. — Hochleitner Ed- 
mund w Trembowli. — Dr. Holzer Adolf, w Przemyślu. — Dr. Hol- 


zer Wilhelm, we Lwowie. — Dr. Homme Tomasz, w Złoczowie. — 
Hónig Emil, w Medenicach. — Horn Bernard, we Wiedniu. — Dr. 
Horowitz Jakób, w Tarnopolu. — Hosz Ferdynand, burmistrz mia- 


steczka Grybowa. — Hoszowski Leon, w Przeworsku. — Dr. Hubrich 
Teodozy, w Sanoku. 

Inlinder Adolf. w Brzeżanach. — Dr. [skrzycki Aleksander, 
w Sanoku. 


Jamrógiewiez Franciszek, w Tarnopolu. — Janeczek Atanazy, 
w Przemyślu. — Jankowski Michał, w Dolinie. — Jarolim, w Prze- 
myślu. — Jasiński Aleksander, we Lwowie. — Jaworski, w Tarno- 
polu. — Dr. Jekeles Maurycy, we Lwowie. — Jeleń Gustaw, księgarz 
w Przemyślu. — Jezierski Józef, w Trembowli. 

Dr. Kaczkowski Karol. w Tarnowie. — Kadyi Fidelis, w Kro- 
snie. — Kahane Ludwika, w Sanoku. — Ks. Kaliniewiez Jan, w 
Trembowli. — Dr. Kamiński Ignacy, burmistrz miasta Stanisławo- 
wa. — Katzenellenbogen Gabriel, w Tłumaczu. — Kawecki Karol, w 


Drohobyczu. — Kawski F., w Bochni. — Dr. Kiebuziński Bazyli, w 
Przemyślu. — Kinelski Franciszek, w Drohobyczu. — Klarfeld Mau- 
rycy, we Lwowie. — klemensiewicz Edmund, w Grybowie. — Dr. 
Klemensiewicz S., w Nowym Sączu. — Kłos Marja, w Stanisławo- 


wie. — Kobuzowski Godzisław, w Tyśmienicy. — Kohn Bernard, we ~ 


Wiedniu. — Kohn G., w Samborze. — Kolasiński Tomasz, w Rud- 
kach. — Dr. Koliszer Józef, we Lwowie. — Kopacz Kajetan, w Tar- 
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nopolu. — Koralewski Antoni, w Jaśle. — Kordasiewicz Michał, w 
Bolechowie. — Kossowski Józef Zygmunt, we Lwowie. — Kosterkie- 
wicz Józef, w Stryju. — Kostro Władysław, we Lwowie. — Dr. Ko- 
towicz Teodor, w Mikołajowie. — Koudelka Jerzy, w Staremmieście.— 
Ks. Kowalski Jan. w Brodach. — Dr. Kożmiński Leon, burmistrz 
miasta Tarnopola. — Krahl Franciszek, w Nowym Sączu. — Krokie- 
wicz Teodor, w Bochni. — Królikowski Alojzy, księgarz w Tarno- 
polu. — Królikowski Hugo. w Przemyslu. — Dr. Krówczyński Ma- 
rjan, we Lwowie. — Krug Maurycy. w Przemyślu. — Krużlewski 
Jan, w Medenicach. — Krynicka A., w Samborze. — Dr. Krzyszta- 
łowicz Adam, w Dolinie. — Kubala Józef, w:Bolechowie. — Kubelka 


M., w Dolinie. — Kuhn Juliusz, w Nowym Sączu. — Kurek Kazi- 
mierz, burmistrz miasta Rudek. — Kurowski Mateusz, w Brzeża- 
nach. — Kustroń Jan, w Sanoku. — Kwaśniewski Feliks; w Prze- 


myślu. — Dr. Kwiatkowski Alfred, w Tarnopolu. — Dr. Kwiatkowski 
Karol, w Stanisławowie. 
Lacek Józef, w Tarnopolu. — Lachner Frydryk, w Stryju. — 


Landau James, we Lwowie. — Landau Michał, w Tarnopolu. — 
Landau Wilhelm, w Tarnopolu. — Laub Marek, w Tarnopolu. — 
Dr. Lazarus, w Tarnopolu. — Lazarus Maurycy, we Lwowie. — 
Leo Emil, w Przemyślu. — Leszczyński Cyprian, w Przemyślu. — 
Leszczyński Konstanty, w Sanoku. — Lewicki Hipolit, w Kałuszu. — 2 
Lewkowicz, w Przemyślu. — Dr. Lic, w Brzozowie. — Lipnicki 
Stanisław, w Trembowli. — Lisieniecki Paweł, w Przemyślu. — 


Longchamps Wincenty, w Przemyślu. — Lustig Maurycy, w Mede- 
nicach. 

Łachecki Józef, w Jaśle. — Ładyżyński, burmistrz miasta 
Sanoka. — łŁempicki Juliusz, w Kałuszu. — Łoboz Józef, w Bro- 
dach. — Ks. Łoboz, w Przemyślu. — fohiński Tomasz, w Tarnopolu. = 
Łoziński Władysław, we Lwowie. — Łueki Teofil, we Lwowie. — 
Łukaszewicz Józef, w Brodach. 

Macharski Stanisław, w Przemyślu. — Dr. Madeyski Leon, 
w Brzeżanach. — Dr. Madeyski Marceli, we Lwowie. — Majerski 
Franciszek, w Przemyślu. — Malewski Artur, burmistrz miasta 
Stryja. — Manasterski Władysław, w Mikołajowie. — Maniak, w 
Grybowie. — Dr. Mantel, w Tarnopolu. — Dr. Maramarosz Kajetan, 
w Kołomyi. — Dr. Marchwicki Zdzisław, we Lwowie. — Markheim 
Maurycy, we Lwowie. — Marya z Rusiłowa, w Starogrodzie. — Ma 
tejko Adolf, w Kołomyi. — Mayer Mojżesz, w Kałuszu. — Merl 
Franciszek, w Tarnopolu. — Miazga Aleksander, z Czermny. — Mi- 
chałowski Emil, w Tarnopolu. — Mierczuk Jan, w Stryju. — Dr. 
Mijakowski Abdon, w Złoczowie. — Mikolasz Karol, w Bolechowie. — 
Milerowicz Felicjan, w Stanisławowie. — Mochnacki Dymitr, w Ka- 
łuszu. — Monne Karol, w Przemyślu. — Monseu Adela, w Bole- 
chowie. — Dr. Mroczkowski Zygmunt, w Stanisławowie. — Miihln 
Józef, w Tarnopolu. — Mustafowiez Edward, w Dabromilu. 

Natorski Leon, w Tłumaczu. — Nemethy, w Tarnopolu. — 
Neustein Joachim, w Trembowli. — Niementowski Karol Marjan, w 
Tarnopolu. — Dr. Niementowski Przemysław, w Stanisławowie. — 
Niezabitowski Antoni, w Brzeżanach. — Nittmann Karol, w Brzeża- 
nach. — Nowacki Michał, w Medenicach. — N. N., w Tarnopolu. 
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Okornicki Karol, w Bolechowie. — Dr. Olpiński Julian, w 
Trembowli. — Olpiński Zygmunt, w Medenieach. — Dr. Orłowski 
Józef, w Przemyślu. — Ornstein Alfred, w Tłumaczu. 

Padlewska Izabela, w Brzeżanach. — Padlewski Włodzimierz, 
w Brzeżanach. — Paleh Romuald, w Jaśle. — Paproeka Emilja, w 
Zawiszni. — Ks. dr. Paszyński, w Jaśle. — Pauli Edward, w Bole- 
chowie. — Dr. Pawlas, w Brzozowie. — Pawłowski Józef, w Tar- 
nopolu. — Piasecki Feliks; w Nowym Sączu. — Pierzchała Klemens, 
we Lwowie. — Pisz Józef, w Nowym Sączu. — Pluschk Ferdynand. 
w Złoczowie. — Dr. Płażek, w Złoczowie. — Poglies Karol, w Zło- 
czowie. — Ks. Pogonowski Czesław, we Lwowie. — Połoszynowicz 
Iwan, w Samborze. — J. O. ks. Poniński Ludwik Łodzia, w Tarno- 
wie. — Dr. Popiel Seweryn, w Stryju. — Poradowski Mikołaj, w 
Brzeżanach. — Postel Alojzy, w Przemyślu. — Potocki Jan, w Trem- 
bowli. — Prezner Wincenty, w Przemyślu. — Przestalski Ignacy, w 
Kałuszu. — Puzdrowski Kornel, w Stryju. — Pyszyński Leon, w 
Nowym Sączu. 

Radałowicz, w Dolinie. — Rappe Karol, w Dobromilu. — Dr. 
Rasch Wilhelm, w Kołomyi. — Raspowa Jadwiga, w Brzeżanach. — 
Recheles Herman, w Tarnopolu. — Reibold Wilhelm, w Medenicach. — 
Richtmann Zygmunt, we Lwowie. — Ritter Feliks, w Nowym Są- 
czu. — Rogoyska Helena, w Maxymowicach. — Dr. Rojecki, w Sta- 
nisławowie. — Romanowicz Tadeusz, we Lwowie. — Romański Fran- 
ciszek, w Nowym Saczu. — Rosin Ignacy, w Tarnopolu. — Dr. Ru- 
czka Julian, w Jarosławiu. — Rudkowski Andrzej, w Jasle. — Rut- 
kowski Stanisław, w Jarosławiu. — Ruxer Władysław, w Haliczu. 

Sabatowski Antoni, w Brzeżanach. — Sadowski, w Mikuliń- 
cach. — Sawicki Roch, w Samborze. — Dr. Schaff Szymon, we 
Lwowie. — Schels Ferdynand, w Nowym Sączu. — Scherff Beata, 
w Samborze. — Schindler Krystyn, burmistrz miasta Bolechowa. — 
Dr. Schmidt, w Tarnopolu. — Schófer Franciszek. w Spasie., — 
Schöffler L., w Dolinie. — Dr. Schóngut, w Bochni. — Sehiitz 
Bernard, w Tarnopolu. — Sedelmeyer Franciszek, w Stanisławowie — 
Sedelmeyer Piotr, w Stanisławowie. — Sidorowicz Jan, w Kołomyi. — 
Siegler Juliusz, w Bolechowie. — Sierpiński Feliks, w Tłumaczu. — 
Silkiewiez Alfred, w Tarnopolu. — Skala Andrzej, w Przemyślu — 
Dr. Skalski Władysław, w Sanoku. — Dr. Skórski Wacław, w Prze- 


myślu. — Skrowaczewski Feliks; w Stryju. — Skrowaczewski Leon, 
w Kałuszu. — Śladek, w Złoczowie. — Słotwiński Henryk, w Prze- 
myślu. — Słotwiński Ludwik, w Samborze. — Smalawski Zygmunt, 
w Uhercach. — Smolik Karol, w Kołomyi. — Dr. Smolka Franci- 
szek, we Lwowie. — Sobolewski J., w Dolinie. — Dr. Sokal Jul- 
jusz, w Cieszynie na Szlązku. — Solecki Edmund Leon, w Droho- 
byczu. — Sommerstein Teofil, w Tarnopolu. — Sopotnicki Agaton, w 
Kołomyi. — Stachiewicz Walenty, w Tarnopolu. — Stangenhaus, w 
Sanoku. — Ks. Stankiewicz W., w Jaśle. — Stauber Adolf, w Ko- 
łomyi. — Stawicki Edmund, w Krośnie. — Dr. Sternklar, w Tarno- 
polu. — Struzik Kazimierz, w Bochni. — Studziński Leon, w Sa- 
noku. — Studziński Marceli, we Lwowie. — Strzelecki Krzysztof, 
burmistrz miasta Złoczowa. — Siisswein Leopold, w Przemyślu. — 
Siisswein Nathan, w Przemyślu. — Świechło Władysław, w Tarno- 
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polu. — Dr. Swiejkowski Zygmunt, w Tarnopolu. — Świtalski, w 
Przeworsku. — Dr. Szeliga Roman, w Serajewie. — Ks. Szeparowicz 
Abdias, w Tłumaczu. — Szlesinger Jan, burmistrz miasta Kałusza. — 


Dr. Sztencel Bernard, w Zurawnie. — Szuchowski Michał, w Mede- 
nicach. — Szymonowicz Jan, w Samborze. 

Taborski Erazm, w Nowym Sączu. — Tencza Teofil, w Sam- 
borze. — Tertil Ludwik, w Tarnopolu. — Thiirmann Maksymilian, 
w Kołomyi. — Ks. Tomek, w Rudkach. — Tomkiewicz Karol, w 
Przemyślu. — Tomżyński Rafał, w Tłumacza. — Towarzystwo Czy- 
telni, w Bolechowie. — Dr. Trachtenberg Maksymilian, burmistrz 
miasta Kołomyi. — Ks. Trembicki Jan, w Bolechowie. — '[rusko- 
laski Leonard, w Płonnej. — Turczyński Julian, w Stanisławowie. 

Dr. Waygart Walery, burmistrz miasta Przemyśla. — Wech- 
slerowa Stefania, we Lwowie. — Węgrzyński Władysław, w Jasle. — 
Dr. Weiss Adolf, we Lwowie. — Weiss Henryk, w Dolinie. — Dr. 


Weisberg Zygmunt, w Tarnopolu. — Dr. Weisstein Edward, w Bro- 
dach. — Dr. Weisstein Józef, w Tarnopolu. — Wereszczyński Jan, 
w Tłumaczu. — Dr. Wesołowski Józef, w Złoczowie. — Wieselberg 
Salamon, w Kołomyi. — Wierzbicki Albin Lubin, w Nowym Sączu. — 
Wierzbicki Ignacy, w Drohobyczu. — Wiliński Karol, w Sanoku. — 
Windrcich Jakób, w Fyśmienicy. — Wisłocki A., burmistrz miasta 
Tarnowa. — Witosławski Antoni, burmistrz miasta Brodów. — Wła- 
dyczyński Marjan, w Przemyślu. — Wolski, notariusz w Sieniawie. — 
Wolski Maksymilian, w Drohobyczu. — Wszelaczyński Kajetan, w 


Tarnopolu. — Wszelaczyński Władysław, w Tarnopolu. — Wybra- 
nowski Antoni, w /łoczowie. 

Zacziński Roman, w Krośnie. — Zagórski Franciszek, we 
Lwowie. — Zajączkowski Eustachy, w Samborze. — Dr. Zaleski Eu- 
stachy, w Stanisławowie. — Załęski Jan, w Chyrowie. — hr. Zału- 
ski Jan, w Tarnopolu. — Zaręba Paweł. w Kałuszu. — Zaremba 
Wawrzyniec, w Mikołajowie. — Zarzycki, w Tarnopolu. — Dr. Za- 
they Henryk, w Brodach. — Dr. Zbyszewski Wiktor, we Lwowie. — 
Zdrassil Ignacy, w Stanisławowie. — Zieleniewski, w Krośnie. — 
Dr. Ziemiański Leon, w Przemyślu. — Zollner Emil, w Lrzemyślu. — 
Dr. Zuker Filip, we Lwowie. 


Zeleski, w Brodach. — Żurowski Romuald. w Bochni. 


TREŚĆ. 


Antoniewicz Mikołaj Bołoz, Do Henryka Siemiradzkiego, impro- 
wizacja ; 
A s „ Z powodu rocznic Y listopadowej 
A 3 „ Do broni! wiersz sa 
„ Ułan, wiersz : 
Artwiński Stanisław, Instytut Coopera w New-Vorku, szkic 
Bętkowski Narbrzan, Pierwszy pług jesienny, improwizacja 
f Dzieje kapelusza (z Gellerta) . | 
Biechoński E. Przed bitwą Grochowiską, szkice powieściowy 
Ciesielski Władysław, W pezdobith na r wyg" ZAWO: 
wiersz 
Diill Franciszek, Ahaswer, wiersz 
Els. Wiosna i miłość (z Kurt Mroka) 

„ Obce żywioły, sonet ! 

„ Cieniom Karola Malisza, sonet . 

„ Borysław, obrazek ekonomiczno- -społeczny 
Emilja z Balińskich, Rozmowa, wiersz 
Eryk, W trzech krainach, wiersz . 

„ Lilia, wiersz . . 
Giller Agaton, Druga przechadzka w okolicach Irkucka . 
Grochowalska Marja, Serce i serce, wiersz 

„ Do muszki, wiersz 
Grochowalski Zygmunt, Podole, wiersz . 
J. Z. K. Pobudka, wiersz . ' 
Kohn G. Na rok 1880, wiersz . ; AW 

EZ „Oheiałbym ja trupów budzić” , wiersz 

»  „ Poeta i jego dzieło (z Ernesta 'Houwalda) 
Kołakowski Klemens, Nam potrzeba sił! improwizacja 
Łonicki Władysław, Żegluga Cezara (z way 

Za torem, wiersz ; 
Marya z Rusiłowa, Z teki tejże, wiersz. 

Ideały, wiersz 
Merzbach Henryk, Powrót do kraju, wiersz 
Henryk do Agatona h 
Rembowski Bolesław, Odzyskany, wiersz i è 
Sawicz-Zabłocki hr. Wojnisław Kazimierz, Kobieta, odczyt | 

poezje mniejsze . 

Sawicz-Zabłocki hr. Konstanty Stanisław, Z pieśni RCA 
po nim . , 


1 


1 


.. ski, Do Anioła-Stróża, wiersz . 
„ Za gwiazdką, wiersz 
„ Do pierwiosnka, wiersz 


Str. 
38 


154 
154 
24 
31 
157 
80 


184 
176 
15 
16 
“I 
177 
65 
64 
98 
110 
18 
19 
120 
11 
69 
156 
188 
60 
22 
99 
23 
12 
15 
62 
16 
36 
104 


100 
125 
152 
188 


— 196 — 


HA $ T 
Stefan z Opatówka, Resztki z studenckiej teki, wiersz 
Strzałkowska Kamila, Z obczyzny, wiersz. . 
Tarnowski hr. Władysław, Moja łódka (z Päumanna) 
Teisels Ida, Król-węgiel (z podań legendy żydowskiej) 
A „ Próbki kilku przekładów z Lenaua . : 
„ Wiosna, wiersz . CJ 
Tomkiewicz Stanisław, Na Irtyszu, poemat 
W. z P. S. U kresu szczęścia, noweletka . 


Wł. W. Zgon Mojżesza, ustep z utworu dramatycznego i 


Zborowski Stanisław Juliusz, (życiorys jego) 


Spis pomyłek. 


Str. 33 w. 2 zamiast Siemieradzkiego, czytaj: Siemiradzkiego. 


Str. 33 w. 11 zamiast pitore, ezytaj: pittore. 


Str. 37 w. 1 zamiast najpodlejszem, ezytaj: najpodlejszym. 


Str. 37 w. 24 po wyrazach „przez Szatanów* opuszczono wyraz 


„dziecię“. 
Str. 42 w. 30 zamiast deo, czytaj: deą. 
Str. 64 w. 23 zamiast odblaskn, czytaj: odblasku. 
Str. 98 w 7 zamiast podolna, czytaj : padolna. 
Str. 102 w. 15 zamiast Polską, czytaj: Polskę. 
Str. 108 w. 3 zamiast nicosci, czytaj: nicości. 
Str. 103 w. 31 zamiast zgoła, czytaj: zgoda. 
Str. 171 w. 40 zamiast głośno, czytaj: głucho. 


LADY WH 


